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• 1 
P R Z E R Z E C Z Y N - Z D R O j (pow. 
Dzierżoniów). W części odrestau-
rowanego pałacyku zorganizowa-
no tu przedszkole, z którego ko-
rzystają dzieci pracowników 
miejscowego Państwowego O -
środka Hodowl i Za rodowe j oraz 
rolników indywidualnych z po -
bliskich osad. Wkrótce w pięk-
nym parku otaczającym pa ła -
cyk urządzone zostaną place gier 
i zabaw dla przedszkolaków. 

G D Y N I A . Wyższa Szkoła M o r -
ska. najstarsza tego typu uczel-
nia w Kra ju , przygotowuje ka -
dry nie tylko dla Polskie j M a -
rynarki Hand lowe j , ale również 
dla rybackie j floty dalekomor-
skiej. Młodzież kształci się tu w 
czterech kierunkach: naw igacy j -
nym, mechanicznym, elektrycz-
nym i administracyjnym. Oto 
zajęcia z wytrzymałości materia-
łów, które prowadzi doc. dr inż. 
A l f r ed Brandowski . 

W A R S Z A W A . N a skrzyżowaniu 
Trasy Łazienkowskie j z W is ło -
stradą coraz wyraźnie j widoczny 
jest przyszły kształt tego w a ż -
nego węzła komunikacyjnego, 
który już za niecałe trzy mie-
siące oddany zostanie do użytku. 

M A C H Ó W . Przez wiele lat nikt 
nie przypuszczał, że sady n iedu-
że j wsi, położonej w okolicach 
Tarnobrzegu, rosną na jednym 
z najbogatszych złóż siarki w 
Europie. Dziś na miejscu j e j ist-
nieje kopalnia i Zak łady Prze -
twórcze Siarki, wchodzące w 
skład kombinatu „Siarkopol" . 
Rocznie w y d o b y w a się w nim 
3 min ton siarki, co da je Polsce 
trzecie miejsce w świecie. K o m -
binat pracuje nie tylko dla po -
trzeb kra jowych, dużą część jego 
produkcj i przeznacza się na 
eksport p rawie do 40 k r a j ó w 
świata. Zdjęcie górne przedsta-
w ia dawną wieś Machów; dol -
ne — obecny wyg l ąd tego same-
g o m i e j s c a . 

W R O C Ł A W . W ubiegłym roku 
Wroc ł awska Stocznia Rzeczna 
(Jej f ragment na zdjęciu) rozpo-
częła budowę zbiornikowców do 
przewozu chemikaliów, stosując 
w nich wiele prototypowych roz-
wiązań. P ierwsza jednostka zo-
stała przekazana armatorowi ho-
lenderskiemu. Doskonała jakość 
statku I szybkie tempo budowy 
spowodowa ły dalsze zamówienia. 
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Dz is ia j r o zpoczynamy 
cyk l w i e l oodc inkowego 
„ A B C Po lsk i " , w któ-
r y m będz iemy p r z ed -
stawiać trzydziesto letni 
dorobek polskich w o -
j e w ó d z t w , i lus t rowany 
boga t ym serw isem f o -
tog ra f i c znym. O r eg i o -
nie b ia łostockim pisze-
m y na str. 5—7 

Z Zo f i ą Ładyńską , p ra -
cownicą ży rardowsk ich 
Z a k ł a d ó w Przemys łu 
Lniarsk iego , a także p o -
słanką na S e j m ro zma-
w i a m y w j e j m ieszka-
niu, na n o w y m osiedlu 
„Kośc ius zko " . . . . str. 8—9 

Już od lat K r a k ó w go-
ścinnie o twiera p o d w o -
je dla młodz ieży po lo -
n i jne j . Uczą się tam nie 
t y lko po lsk iego j ę zyka , 
ale równ ież histori i i 
pozna ją współczesność 
K r a j u swoich o j c ó w . str. 12—13 

O Józe f i e Chełmońskim, 
który ma l owa ł mazo -
w ieck i e k ra j ob ra zy w 
Pa ry żu str. 15 

Lesko , Ustrzyk i , Solina, 
Bal igród, w tych mia -
steczkach w a r t o się za-
t r zymać , aby poznać 
p iękno z iemi r z eszow-
sk i e j str. 23 

Stale po z y c j e : 

Pros to z Polski , L i s ty Józe fa G r z y b -
ka, R a d y od serca, Mart ine , po -
wieść, r o z r ywk i , p rog ram t e l ew i -
z y j n y i r ad i owy , sport. 
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JAK POLONIA WITAŁA NARODZINY POLSKI LUDOWEJ (3) 

Ślubowanie 
Maison 
la Chimie 

w 
de 

Z i m ą 1944 r. całe bez ma ła t e ry to r ium F r a n c j i 
by ło już w y z w o l o n e spod j a r zma h i t l e rowskiego , a l e 
t r w a ł y jeszcze w a l k i w e wschodn ie j części k ra ju . 
Z n a j d u j ą c e się w pob l i żu granicy sz^waj carskie j m i a -
sto Be l f o r t oga rn i ę t e zastało p r z e z (dywiz j ę f rancuską 
idącą od po łudnia w składz ie amerykańsk i e j 6 G rupy 
A r m i i dopiero 22 l istopada. S to l i cę A l z a c j i , Strasburg, 
odbito 28 l istopada. Be zowocne by ł y pode jmoiwane 
przez w o j s k o f rancusk i e próby wypędzen i a h i t l e r ow-
ców ze stol icy depar tamentu Hau t -Rh in — miasta 
Cołmar . N i e m c y u t r zymać m i e l i j eszcze przez p ew i en 
czas k a w a ł k r a j u na l e w y m brzegu ś rodkowego Renu, 
ciążąc nad p r a w y m skr zyd ł em w o j s k a l ianckich m a -
szeru jących od R i w i e r y . 

P O D Z N A K I E M P O L S K I E G O O R Ł A 
I F R A N C U S K I E J J A S K Ó Ł K I 

W o w y c h f rancuskich oddziałach, k tóre bi ły się 
podówczas w A l z a c j i i Lo ta ryng i i , z n a j d o w a l i się t ak -
ż e Po lacy . P o l a c y ci by l i cz łonkami po lsk ie j M i l i c j i 
Pa t r i o tyczne j . Wkró t c e po tem zostal i oni wc ie l en i 
j ako 19 i 29 Z g r u p o w a n i e P i echoty Po l sk i e j do 1 A r m i i 
Francuskie j . C i polscy żołnierze, k tó r zy wespó ł z żo ł -
n ie rzami f rancusk imi przeszl i w wa lkach p r z e c iw 
h i t l e r owcom Ren i dotar l i aż do Jez iora Bodeńsk ie -
go, nosi l i na furażerkach i he łmach po lsk ie orze łk i , 
a na sztandarze ich z j edne j strony w idn ia ł b ia ły 
orzeł , podczas gdy z d rug ie j z r y w a ł a się z rozpostar-
t y m i do lotu skrzyd łami jaskółka — z n a k 1 A r m i i F ran -
cuskie j i s ymbo l powro tu do kra ju . N a pods taw ie 
u m o w y polskio- francuskiej wróc i l i on i późn i e j z b ro -
nią w ręku do Po lsk i . 

K i e d y c z ł onkow ie M i l i c j i Pa t r i o t yc zne j cemento-
w a l i w A l z a c j i i L o t a r yng i i w ogniu w a l k i p r z y j a źń 
po lsko- f rancuską, organizac ja , k tóra powoła ła do 
życ ia M i l i c j ę Patr io tyczną, tzn. P K W N w e F ran -
c j i *), zwo ła ła w P a r y ż u kongres wychodźczy , w 
t rakc i e k tórego przeds tawic i e l e Po l on i i f rancusk ie j 
„naradzali się wspólnie nad potrzebami i bolączkami 
emigracji, nad akcją dla poprawy jej bytu, nad 
współpracą z narodem polskim i jego Tymczasowym 
Rządem oraz nad współdziałaniem z narodem fran-
cuskim w dalszym, wspólnym wysiłku wojennym". 
K o n g r e s e m t y m b y ł I W a l n y Z j a z d Wychodźs twa 
Po l sk i ego w e Franc j i , k tó ry odby ł się w dniach 17 
i 18 grudnia 1944 roku, w zna jdu j ą c e j się p r zy rue 
Sa in t -Domin ique , a w i ę c n ie opodal A m b a s a d y 
Po lsk ie j , Ma ison de la Chimie.-

800 D E L E G A T Ó W , C Z Y L I P O L S K A 
W M I N I A T U R Z E 

Z j a z d ten s tanowi j edno z donioś le jszych w y d a r z e ń 
w dz ie jach Po lon i i f rancusk ie j . P r z y b y ł o nań bl isko 
800 de l ega tów z 35 depar tamentów i reprezentu jących 
260 osiedl i i ko lon i i polskich. Uświe tn i ł o go także 
swo ją obecnością w i e l e osobistości f rancuskich 
i przedstawic ie l i f rancusk iego ruchu oporu. W pre -
z yd ium j ego zasiadały m. in. wnuczka n a j w i ę k s z e g o 
po lsk iego poety, Maria, M i c k i e w i c z oraz córka g e -
n ia lne j Mar i i Sk łodowsk i e j -Cur i e , I rena Jol iot -Curie , 
która zresztą p ias towała godność hono rowe j p r z e w o d -
niczące j P K W N w e F ranc j i i która w swo im pr ze -

*> o P K W N w e F r a n c j i i j e g o z b r o j n y m r a m i e n i u — M i -
l i c j i P a t r i o t y c z n e j — p i s a l i ś m y o b s z e r n i e w d w ó c h p o p r z e d -
n i ch o d c i n k a c h c y k l u pt . „ J a k P o l o n i a w i t a ł a n a r o d z i n y 
P o l s k i L u d o w e j " . 

Maison de la Chimie. Tutaj odbył się I Walny Zjazd 
Wychodźstwa Polskiego we Francji 

mówi en iu zwróc i ł a s ię do zgromadzonych w Maison 
de la Ch imie e m i g r a n t ó w t y m i s ł owami : 

„Zbierajcie się dzisiaj, jeszcze przed chwilą osta-
tecznego wyzwolenia, z myślą o przygotowaniu przy-
szłości waszego kraju. W wysiłkach waszych liczyć 
możecie nie tylko na sympatię tych Francuzów, któ-
rzy — jak ja połączeni są z Polską bliskimi więzami 
rodzinnymi, lecz także na sympatię Francji." 

Obrady z j a z d o w e zagai ł prezes P K W N w e F ran -
c j i — Tomasz P i ę tka . „Emigracja (...) tworzy na go-
ścinnej ziemi francuskiej jakby Polskę w miniatu-
rze — powiedz ia ł . — Są wśród nas Polacy ze wszyst-
kich stron kraju, są reprezentaci wszystkich zawo-
dów, wszystkich warstw społecznych i najrozmaitszych 
poglądów politycznych. Oto dlaczego Zjazd nasz może 
tu, we Francji, przemówić w imieniu całej Polski. 
Mamy nadzieję, że słowa nasze zostaną wysłuchane 

DALSZY CIĄG NA STRONIE 4 

Pismo, które jest kubek w kubek do Ciebie podobne 
Wpadł Ci, Rodaku, do ręki numer „Tygodnika Pol-

skiego". Ponieważ tein numer Ci się spodobał, więc 
zastanawiasz się teraz, czy nie powinieneś zaabono-
wać naszego pisma. Jasne, że tak. Dlaczego? 

Po pierwsze dlatego, że między „Tygodnikiem Pol-
skim" a takimi ludźmi jak Ty, Rodaku, zachodzi 
uderzające podobieństwo. Artykuły drukowane w 
„Tygodniku Polskim" tchną uczuciem, które jest 
bliźniaczo podobne do Twojej, Rodaku, tęsknoty za 
daleką ojczyzną. Poza tym podobnie jak Ty, „Ty-
godnik Polski" służy sprawie przyjaźni polsko-fran-
cuskiej i polsko-belgijskiej. 

Pismo naisze powinieneś zaabonować także dlatego, 
że tworzymy je właśnie dla takich ludzi jak Ty. Dla-
tego, że „Tygodnik Polski" jest spójnią łączącą fran-
cuską i belgijską Polonię ze starym naszym Krajem. 

Wiele innych jeszcze względów przemawia za tym, 
abyś niezwłocznie uczynił „Tygodnik Polski" swoim 

domownikiem. Czytając „Tygodnik" odbywał będziesz 
jakby podróż po kraju ojczystym. Podczas każdora-
zowej lektury naszego pisma zwiedzał będziesz 
współczesną Polskę i krzepił swoje serce widokiem 
jej piękna i rozbudowy. 

Przemyśl to wszystko, a z pewnością zgodzisz się, 
że „Tygodnik Polski" jest tym właśnie pismem, na 
które czekałeś. 

ZNAJDZIESZ TEŻ W „TYGODNIKU" 
CIEKAWE POWIEŚCI 
I ZE SKUPISK WYCHODŹCZYCH 
CAŁĄ MASĘ WIEŚCI 



i zrozumiane, jesteśmy bowiem wyrazicielami woli 
naszej odradzającej się ojczyzny. Łączy nas wszyst-
kich wiara w posłannictwo ojczyzny, głębokie prze-
konanie, że przyszłość jej może być zagwarantowana 
jedynie przez politykę demokratyczną, zarówno we-
wnętrzną, jak i zagraniczną." 

T E L E G R A M O D K R A J O W E J R A D Y 
N A R O D O W E J I P K W N W L U B L I N I E 

Uczestnicy Z j a zdu odby l i cztery posiedzenia. P i e r w -
sza z tych narad poświęcona by ła p r z y j a źn i po l sko-
f rancuskie j . „Część naszego wychodźstwa pragnie po-
wrócić do Polski (...) Inni, głębiej związani z Francją, 
pozostaną. Ci ostatni oddadzą wszystkie siły dla do-
bra Francji" — s tw ierdz i ł w t rakc ie t ego p i e rwszego 
posiedzenia prezes Tomasz P ię tka . 

W trakc ie d rug i ego posiedzenia uczestnicy Z j a z d u 

S J>&/ ÇfoàwaïJ //md//// Z///M> 
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Honorową przewodniczącą PKWN 
we Framcji była córka genialnej 
odkrywczyni polonu i radu — Irena 
Joliot-Curie. Zasiadała ona w pre-
zydium I Walnego Zjazdu Wy-
chodźstwa Polskiego we Francji 

' J-jr m '"^M w 0-jr 
W czasie Zjazdu czynna była w Maison de la Chimie wystawa ilustrująca dorobek Polonii fran-
cuskiej. Na wystawę tę składały się m. in. tablice unaoczniające wkład emigracji w gospodarkę 
francuską i udział Polaków w walce wyzwoleńczej narodu francuskiego, liczne zdjęcia, dokumenty 

wys łucha l i sprawozdania, z działalności ustępującego 
zarządu P K W N w e F r a n c j i i wy ł on i l i spośród siebie 
komis j ę manda tową i komis j ę uchwał . W toku tego 
posiedzenia do Maison de la Ch im ie nadeszło k i lka 
depesz, m. in. t e l eg ram od K r a j o w e j Rady N a r o d o w e j 
i P K W N w Lub l in i e , w k t ó r y m p i e rwsze w ładze 
z m a r t w y c h w s t a j ą c e j Po lsk i donosi ły m.in., iż „Polska 
otworzy szeroko swe wrota dla tych wszystkich któ-
rzy zechcą powrócić na ziemię ojczystą" i w z y w a ł y 
emig ran tów , „by brali wszyscy udział w wysiłku wo-
jennym Francji odrodzonej". 

P r z e d m i o t e m obrad toczonych w t rakc i e t rzec iego 
posiedzenia by ł y tak ie p rob l emy , jak opieka nad 
starcaimi, s zko ln i c two po lon i jne , kup iec two i r z e m i o -
sło po lsk ie w e Franc j i , prasa polska, na w y c h o d ź -
s tw ie itd. Jeden z de l ega tów, r eprezentu jący skupi-
ska po lon i jne w po łudn i owe j F ranc j i Ryszard Depe -
rasiński, wyg ł o s i ł podczas t ego posiedzenia re f e ra t 
pt. „Zadania emigracji", w k t ó r y m zwróc i ł się do P o -
la ików w e F ranc j i z ape lem, by p r zyczyn i l i się do 
,^zwiększenia wysiłku wojennego Francji, do wzmoc-
nienia jej Armii i do szybkiej odbudowy Francji". 

P O L S K A L U D O W A R O D Z I Ł A SIĘ T A K Ż E 
W S E R C A C H E M I G R A N T Ó W 

W trakc ie c zwar t ego i ostatniego posiedzenia do-
konano w y b o r u n o w e g o zarządu P K W N w e F ranc j i 
i w y b r a n o taikże 5 pos ł ów do K r a j o w e j R a d y N a r o -
d o w e j w Polsce. W toku tego pos iedzenia okaza ło się 
dowodnie , że Po lska L u d o w a rodz i ła się n ie ty lko 
w k ra ju , a le r ó w n i e ż w sercach l icznych emigrantów. 
W p r z y j ę t e j z ap lauzem rezo luc j i zg romadzen i w 
Maison de la Ch im i e w y c h o d ź c y stwierdz i l i , iż „Wal-
ny Zjazd wita wielkie reformy demokratyczne, urze-
czywistnione przez PKWN w wyzwolonej części Pol-
ski, a w szczególności reformę rolną, która kładzie 
kres tysiącletniej krzywdzie chłopa polskiego i usuwa 
główne źródło wszystkich nieszczęść naszego Narodu. 
Reformy te czynią z Narodu prawdziwego gospoda-
rza Kraju i pozwalają mu zbudować Polskę zdrową 
i zasobną, zdolną zapewnić chleb, ośunatę i wolność 
wszystkim swoim synom". 

P o d koniec Z j a z d u w Maison de la Ch im ie za -
brzmia ła wzrusza jąca przys ięga . Oto tekst tego ślu-
bowan ia : 
^ „My, posłowie wychodźstwa polskiego we Francji, 
zgromadzeni na Walnym Zjeździe Emigracji w Paryżu 
0 ślubujemy pozostać zjednoczonymi i nie szczędzić 
sił w pracy nad zjednoczeniem całego wychodźstwa 
1 obrony jego interesów; 
0 ślubujemy pozostać wiernymi ideałom demokracji 
1 wolności Nowej Polski, za którą zginęli najlepsi sy-
nowie Narodu; 
0 ślubujemy kontynuoumć ich pracę i walkę aż do 
całkowitego pokonania wroga hitlerowskiego i odbu-
dowy Polski niepodległej, silnej i demokratycznej ; 
0 ślubujemy wysoko dzierżyć sztandar tradycyjnej 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej; 

9 ślubujemy niestrudzenie pracować nad skupieniem 
całego wychodźstwa wokół Polskiego Komitetu Wy-
zwolenia Narodowego, prawdziwego Rządu Nowej 
Rzeczypospolitej Polskiej." 

NA 
PRZYKŁADZIE 
WĘGLA 

Prasa k ra j owa doniosła, że w 
dniu 11 kwietnia 1974 roku 
polski przemysł w ę g l o w y w y -
dobył 3-mil iardową tonę węgla 
kamiennego. „O j c zyźn i e ludo-
w e j na chwałę — narodowi na 
poży t ek " — stwierdz i ł w icepre-
zes Rady Ministrów, minister 
górnictwa i energetyki — Jan 
Mitręga. Z satysfakcją i dumą 
podkreślano, że wydobyc i e 3-
mi l ia rdowe j tony węg la ka-
miennego przypadło w jubileu-
s zowym roku X X X - l e c i a Po l -
ski Ludowe j . Ma ono szczegól-
ną w y m o w ę ze wzg l ędu na 
rangę górnictwa węg l owego w 
polskiej gospodarce narodowej 
i jest równocześnie kartą w i z y -
tową rozwo ju całej polskiej go-
spodarki, w y m o w n y m przykła-

dem zachodzących . w n i e j 
zmian. Choć pokrótce p r z y j -
r z y j m y się w ięc b l i że j niektó-
r y m l iczbom, charakteryzują-
cym drogę rozwo ju wydobyc ia 
polskiego „czarnego złota". 

W p i e rwszym okresie powo-
jennym, w 1945 roku, polski 
przemysł • w ę g l o w y zanotował 
roczne wydobyc i e węg la w 
wysokości 27 min ton, a w 1946 
roku — 47 min ton. Natomiast 
w 1973 roku roczne wydobyc i e 
węg la wynios ło już 156,6 min 
ton. O dynamice wzrostu w y -
dobycia świadczy fakt, że jeśli 
p ie rwszy mi l iard ton węg la ka-
miennego wydoby t o w ciągu 
14 lat (1945—1958), drugi mi -
l iard — w ciągu 9 lat (1959— 
1967), to trzeci wydoby to już 
w ciągu niewie le ponad 6 lat 
( 1968 — 1 1 . I V . 1 9 7 4 ) . 

Uzyskanie takich w y n i k ó w 
wydobyc ia węg la kamiennego 
w K r a j u nie było łatwe i stało 
się moż l iwe dzięki w i e lu czyn-
nikom. Inwes tyc j e i moderni -
zacja przemysłu węg l owego 
odegrały tu niemałą rolę. W y -
starczy powiedzieć, że ogó łem 
wybudowano w X X X - l e c i u w 
Polsce 14 nowych kopalń, zmo-
dernizowano i zrekonstruowa-
no od podstaw 41 czynnych 

kopalń. W 1968 roku urucho-
miono na Śląsku pierwszą w 
świecie w pełni zautomatyzsq^ 
waną kopalnię „Jan" , która 
jest nie t y l ko sprawdzianem 
polskich osiągnięć naukowo-
technicznych, ale stanowi r ów -
nież wzorzec, przenoszony z 
powodzeniem na inne kopalnie 
i nowe obiekty inwestycy jne . 
Dalsze dwie nowe kopalnie w ę -
gla kamiennego zostaną uru-
chomione i przekazane do eks-
ploatacj i w b ieżącym roku. 

Ofiarność polskich górników, 
rosnąca świadomość i dyscypl i -
na, coraz wyższe ich kwa l i f i -
kac je zawodowe, są też nie-
zmiernie w a ż n y m motorem 
osiągnięć polskiego przemysłu 
węg lowego . Uzysk iwane zaś 
wyn ik i w K r a j u w zakresie 
bezpieczeństwa i warunków 
pracy zaliczane są do na j l ep -
szych w świecie górniczym. 

Tak więc Polska, jako 
czwar ty producent węg la w 
świecie (po Z S R R , U S A i Chiń-
skiej Republ ice Ludowe j ) , za j -
m u j e jako eksporter drugie 
(po U S A ) mie jsce w świecie. W 
ciągu minionego X X X - l e c i a 
Polska dostarczyła na rynki za-
graniczne 650 min ton węg la 
kamiennego, co dało K r a j o w i 

35 mi l i a rdów złotych dewizo-
wych . 

Obecnie w dobie kryzysu 
energetycznego, rola węg la — 
„czarnego z łota" Polski jeszcze 
bardz ie j wzrasta. Dalszy wzrost 
wydobyc ia węg la , k tóry jest 
pods tawowym surowcem ener-
ge t yc znym Polski, jak również 
wzrost j ego eksportu przyspo-
rzą K r a j o w i nowych dóbr i de-
w iz . 

P r zemys ł w ę g l o w y określa 
się często w K r a j u jako „prze -
mysł narodowy" . N i ewątp l iw i e 
odegrał on i odg rywa w pol-
skiej gospodarce pierwszopla-
nową rolę. Jednak nie jest on 
j edynym przemysłem, k tó ry 
przeszedł w min ionym X X X - ^ 
leciu tak zasadnicze i ogromne 
przemiany. Jest on po prostu 
podstawową i ważną gałęzią 
polskiej gospodarki narodowej , 
charakteryzujące j się w ie lk im 
i dynamicznym rozwojem, tak 
znamiennym w ostatnim X X X -
leciu. N i gdy bowiem dotąd w 
historii Polski nie by ło tak peł -
nego i całkowitego scalenia j e j 
bogactwa surowcowego z w y -
siłkiem i t rudem polskich ro-
botników oraz ż y w o t n y m inte-
resem K r a j u . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 



Z okazji 30-lecia Polski Ludo-
wej chcemy Was zapoznać, dro-
dzy Czyłelnicy, z Polską współ-
czesną, pragniemy Wam przed-
stawić Kraj dokładniej niż to 
zwykle czynimy — województwo 
po województwie. Chcemy, abyś-
cie poznali jego przeobrażenia, 
osiągnięcia, różnorodny przemysł 
i ludzi żyjących nad Bugiem, 
Wisłą i Odrą. 

A zatem co dwa tygodnie w 
cyklu zatytułowanym ABC Polski 
będziemy Wam prezentować port-
rety poszczególnych województw. 
Dziś przedstawiamy ziemię biało-
stocką. 

A partir de ce numéro, „ L a Semaine 
Po lonaise" propose de présenter à ses 
lecteurs u a ponorama de la Po logne P o -
pulaire par vo ïvod ie dont la parution 
dans ses colonnes sera bimensuelle. 

Dix-sépt vo ïvodies dont la somme gé -
nérale donnera un aspect de la Po logne 
contemporaine dans son trent ième anni-
versaire. Un cycle de voïvodies-documents 
qui permettra d 'évaluer le chemin par-
couru. C'est la vo ï vod i e de Białystok qui 
inaugure ce cycle. 

BIAŁOSTOCCZYZNA 
AWANS 
WOJEWÓDZTWA 

K i e d y m y ś l i m y o B ia łos tocczyźn ie n i e m a l 
na tychmias t s ta j e n a m p r z e d oczami m a j e s t a -
t yc zn i e k roczący żubr i hoża d z i ewc zyna w 
k u r p i o w s k i m , k r o c h m a l o n y m czepcu. Ot, z w y k l e 
s t e r eo t ypy tak m o c n o zakor zen ione w nasze j 
św iadomośc i , ż e t rudno j e n a w e t teraz w y k o -
rzen ić i na ich m i e j s c e p r z y j ą ć nowe , o d p o w i a -
da j ą c e ba rd z i e j dz i s i e j s zemu o b r a z o w i t ego r e -
g ionu. 

Jest to w o j e w ó d z t w o , k t ó r e w ostatnim t r z y -
dz iesto lec iu p r z eskoczy ł o n i ema l epokę , w y s t a r -
czy p r z ypomn i e ć , że u p rogu Po l sk i L u d o w e j 
co c zwa r t y mieszkan iec B ia ł os tocczyzny nie 
umia ł ani czytać , ani pisać, a zb i o r y z hektara 
na l e ża ły do na jn i ż s zych w skali k r a j o w e j . Dziś 
B ia łos tock ie d o r ó w n u j e n a j l e p s z y m , nastąpi ł 
n i ema l d w u k r o t n y w z r o s t p l o n ó w z hektara, 
a j ednocześn ie przesz ło c z t e rokro tny wz r o s t z a -
t rudnien ia w p r z emyś l e . N o w a po l i t yka gospo -
darcza na B ia łos tocczyźn ie zak łada i n t e n s y w n y 
r o z w ó j t rzech ga łęz i p r z emys łu — w ł ó k i e n n i -
czego, d r z e w n e g o i m e t a l o w e g o . P i e r w s z y z nich 

m a już boga tą t r adyc j ę , a le nowoczesność w t e j 
dz iedz in ie l i czy się dop i e ro od n i edawna . 

P r a c u j ą c e od sześciu lat Z a k ł a d y P r z e m y s ł u 
B a w e ł n i a n e g o „ F a s t y " zdą ży ł y już p r ze j ś ć m o -
dern i zac j ę . „ F a s t y " p r oduku ją nie t y l k o tkan i -
ny pośc i e l owe i d e k o r a c y j n e , a le r ó w n i e ż opar te 
na e lan ie i po l inos icu. 25°/o p r o d u k c j i idz i e na 
ekspor t . O dobrych k w a l i f i k a c j a c h za łog i t ego 
zak ładu n iech św iadczy f ak t , że p lany na 
p i e r w s z y k w a r t a ł 1974 r oku zostały p r z ek roc zo -
ne z k i l k u m i l i o n o w ą n a d w y ż k ą . 

T ę samą ga łąź p r z emys łu r ep r e z en tu j ą Ł o m -
żyńsk i e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u B a w e ł n i a n e g o . T u -
t a j w łaśn i e w końcu g rudn ia oddano do u ży tku 
na jnowocześn i e j s zą w Europ i e wykańc za ln i ę , 
dz ięk i k t ó r e j zak ład m o ż e dziś w y r a b i a ć tkan i -
ny n i ekurc z l iwe , t rudnobrudzące się i n i e gn i o -
tące. R ó w n i e ż F a b r y k a W y r o b ó w R u n o w y c h 
„ B i r u n a " p r oduku jąca pos zuk iwane na po l sk im 
r y n k u sztuczne f u t e rka p r z ek roc zy ł a p lan 
p i e r w s z e g o k w a r t a ł u o 4 tys. m e t r ó w tkanin. 

W i z y t ó w k ą b ia łos tock iego p r z emys łu d r z e w -
nego są z ak ł ady w H a j n ó w c e , l i czące ponad 
50 lat. Obecn i e w n o w o c z e s n y m zak ładz i e w y -
t w a r z a się tarc icę ig lastą i l iściastą, p ł y t y w i ó -
r o w e , deszczułki , moza ikę p ł y t o w ą , p ł y t y de -
k o r a c y j n o - i z o l a c y j n e oraz meb le . M i e j s c o w e l a -
bo ra to r ium suszarn ic twa o p r a c o w a ł o me todę 
suszenia d r e w n a w zmiennych tempera turach , 
k tóra zyska ła uznanie spec ja l i s t ów n i ema l w 
ca łe j Europ ie . 

W ł ó k i e n n i c t w o , p r z e m y s ł d r z ewny , to t r a d y -
c ja i „ m o c n a " strona p r z emys łu b ia łostock iego , 
a le r o z w i n ę ł y się tam r ó w n i e ż zupe łn ie n o w e 
dz iedz iny gospodark i w oparc iu o zasoby m i e j -
s cowych s u r o w c ó w i młodą wyksz ta ł coną k a d r ę 

p r a c o w n i k ó w . D o z a k ł a d ó w r e p r e z e n t u j ą c y c h 
n o w y p r z emys ł na t y m t e ren i e można za l i c zyć 
F a b r y k ę M a s z y n Ro ln i c z y ch „ A g r o m e t " w C z a r -
n e j B ia łos tock ie j , Z a k ł a d y T a b o r u K o l e j o w e g o 
w Łapach , K o l e j o w e Z a k ł a d y K o n s t r u k c j i S t a -
l o w y c h w Staros ie lcach, Z a k ł a d y P o d z e s p o ł ó w 
T e l e w i z y j n y c h w B ia ł yms toku . 

T a k j e d y n i e w zarysach p r z eds taw ia się m a p a 
p r z e m y s ł o w a B ia łos tocczyzny , św iadcząca r ó w -
nież o zm ian i e menta lnośc i spo łeczne j j e j m i e -
szkańców. 

— W ub i eg ł y ch latach — m ó w i w o j e w o d a 
b ia łostocki dr Z y g m u n t S p r y c h a — B ia łos toc -
czanie n i e j ednokro tn i e odnosi l i znaczące suk-
cesy w r ó żnych dz iedz inach życ ia . Jednak do -
p i e r o w ostatnich la tach w sposób w i d o c z n y 
u t rwa l i ł o się p rzekonan ie , ż e r e g i on nasz p o -
s iada wsze l k i e dane, aby d o r ó w n a ć I n n y m r e -
g i onom, a n a w e t w w y b r a n y c h dz i edz inach ż y -
cia zna leźć się w ś r ó d p r zodu jących . 

B o p r z o d o w a ć m o ż e r ó w n i e ż w r o l n i c t w i e 
i hodow l i . 

B l i sko 50% m i e s z k a ń c ó w B ia łos tocczyzny z a -
t rudn ionych jest w r o ln i c tw i e i w o j e w ó d z t w o 
to m i m o nie n a j l e p s z e j z i emi m a o g r o m n e s zan-
se stać się sp i ch l e r zem Po l sk i . M . in. z e w z g l ę -
du na s tosowanie i n t e n s y w n e j gospodark i w p r o -
w a d z a n i a na uży tk i z i e l one area łu u p r a w p r z e -
m y s ł o w y c h i pas t ewnych . Z b i o r y zbóż wz r o s ł y 
r ó w n i e ż dz ięki pos t ępow i technicznemu. O d 
dzies ięc iu lat B ia łos tock ie j es t j e d n y m z n a j -
w i ę k s z y c h p l an ta t o r ów t ruskawek w K r a j u . P o -
c z ą t k o w o zb i o r y pochodz i ł y z 1,5 ha, obecn ie 
z 500 ha. Zm i en i ł się także p r o f i l g ospodars tw , 
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w i e l e spośród nich z a j m u j e się hodowlą , cho-
c iażby taką, jak w z o r o w e P a ń s t w o w e Gospo-
dars two Ro lne w Zalesiu, p rowadzące hodowlę 
l isów, kró l ików, a od ubieg łego roku hodowlę 
dz ików . 

P r zemys ł , ro ln ic two, hodowla r ó w n a j ą w B ia -
łostockiem do na j lepszych. A l e w i e l e jest j esz -
cze do zrobienia na t ym terenie, gdz ie ze 
wzg l ędu na lichą g l ebę i skąpe bogac twa natu-
ra lne nie można by ło r o zw i j a ć przemys łu i r o l -
n ic twa na w ie lką skalę. Obecnie jest inacze j . 
P r z emiany , jak ie dotychczas zaszły na B ia ł o -
stocczyźnie, zobowiązu ją gospodarzy w o j e w ó d z -
twa do dalszych przeds ięwz ięć w k ierunku 
k o m p l e k s o w e g o r o z w o j u gospodarki . 

A zmiany zapow iada j ą się ogromne. P lany 
r o z w o j u reg ionu zak łada ją , że po roku 1985 
każda białostocka rodzina będzie mia ła samo-
dzielne odpow iedn io wyposażone mieszkanie. 
W dziedzinie gospodarki r o lne j p r z ew idu j e się 
spec ja l i zac j ę mnie j szych gospodarstw w og rod -
n i c tw i e , sadownic tw ie i w hodowl i drobiu, 
a w iększych w hodowl i t rzody ch lewne j , bydła 
i owiec . P r z y p e łnym wykorzys tan iu pastwisk 
i łąk Białostocczyzna pow inna osiągnąć z r o -
k i e m 1980 mi l ion sztuk bydła . 

N a j w a ż n i e j s z y cel t ego pe rspek tyw icznego 
p lanu — aby zapewnić ludz iom dobrobyt po -
przez r o z w ó j gospodarki — znając mieszkań-
c ó w Bia łostockiego będzie osiągnięty. 

Autrefois une des régions les plus pauvres 
de Poolgne, la voïvodie de Białystok a fait un 
tel bon en avant en trente ans qu'il est difficile 
d'imaginer aujord'hui Que chaque quatrième 
habitant de cette région ne savait ni lire ni 
écrire et que les récoltes à l'hectare étaient 
•parmi les plus basses à l'échelle nationale. 

La voivodie compte parmi les plus dynami-
ques. Les récoltes ont plus que doublé à l'hecta-
re bien que la terre soit pauvre, l'emploi dans 
l'industrie a quadruplé. La voivodie mise sur 
trois industries: textile, métallurgique et du 
bois. Le textile est l'industrie cotonnière prin-
cipalement qui se développe en plusieurs loca-
lités et se distingue par ses entreprises très mo-
dernes. L'industrie du bois se centralise surtout 
d Hajnówka où elle existe depuis plus de cin-
quante ans. Le laboratoire du séchage du bois 
de l'endroit a mis au _ point une méthode de sé-
chage en des températures ambiantes variées 
qui a été reprise dans toute l'Europe. La mé-
tallurgie, ce sont les machines agricoles, le ma-
tériel roulant ferroviaire, les sous-ensembles de 
télévision. 

50®/» des habitants de la voïvodie sont restes 
à la terre. Bien que la glèbe soit pauvre, la 
voïvodie risque de devenir le grenier de la 
Pologne grâce à l'introduction de méthodes mo-
dernes dans la culture industrielle et l'élevage. 
Depuis dix ans, la voïvodie est un des plus gros 
producteurs de fraises de Pologne. Le profil 
des propriétés foncières a changé, on y prati-
que de plus en plus l'élevage. 

La politique de longue portée s'étendant jus-
qu'en 1985 permettra un nouveau bond specta-
culaire. On verra une intensification des cul-
tures maraîchères et fruitières, l'élevage des 
volailles, bovins, porcs et moutons (un million 
de têtes de bétail en 1980). Cela entraînera un 
développement de l'industrie alimentaire. Dans 
le vaste plan du développement harmonieux 
de la voïvodie entrent aussi les réalisations 
sociales et économiques pour un toujours meil-
leur niveau de vie de la population. 

OAZA CZYSTEGO 
POWIETRZA 

W b i eżącym roku na Białostocczyznę z j edz i e 
n i ema l dwa mi l i ony turys tów i wczasow iczów . 
W i e l u z nich jest s ta łymi bywa l cami tych stron, 
gdz ie środowisko naturalne nie zostało jeszcze 
skażone cywi l i zac ją . 17°/o terenu w o j e w ó d z t w a 
z n a j d u j e się pod ścisłą ochroną, dzięki czemu 
jest tu na jw i ę c e j czystych, ob f i tu jących w r y b y 
w ó d i p i e rwo tnych obszarów leśnych. 

Białostocczyzna jednak chcąc już w n ieda le -
k i e j przyszłości gościć u siebie 9 min turys tów 
dba o to, aby o w o naturalne środowisko, w a l o r 
dzis ia j n i e zwyk l e cenny, nie uległo zniszczeniu. 
Za t em o j cow i e miasta zwróc i l i się do n a u k o w -
ców o pomoc o t r z ymu jąc od nich w i e l e cennych 
w s k a z ó w e k do p rog ramu ochrony środowiska. 
W ośrodkach p r zemys łowych , Ł o m ż y , Łapach, 
Sokółce uruchomiono oczyszczalnie śc iekowe, 
a już wkró tce zostaną one równ ie ż za ins ta lowa-
ne w Augustowie , Ełku, Suwałkach. 

STOCC 
Ogromną atrakc ją turystyczną jest Puszcza 

B ia łowieska o bogate j f l o r ze i faunie z ga tun-
kami unika lnymi w skali św ia t owe j . N a terenie 
t ym p r z e b y w a obecnie 250 żubrów, k tórych sta-
do można czasem spotkać, p r ze j e żdża jąc trasą 
B ia łowieża — H a j n ó w k a . Jeśli B ia łow ieża jest 
lubiana zwłaszcza przez mi łośn ików leśnej c i -
szy, to po jez i e rze Augus towsko -Suwa lsk i e w y -
da j e się w y m a r z o n y m mie j scem do odpoczynku 
dla amato rów wędkars twa i żeg lowania . Czarna 
Hańcza, j ez ioro W i g r y , K a n a ł Augustowsk i , to 
interesujący szlak ż eg lugowy . T rudno jest j e d -
nak pisać o p ięknie p r zy rody na t ym terenie, 
b o w i e m żadne s łowo nie pot ra f i w i e rn i e odma-
lować w a l o r ó w k ra j ob razowych , równ ież suche 
dane geogra f i czne , że j edno z j ez ior ma 108 m 
głębokości , że ma powierzchn ię 525,6 ha — w y -
dają się puste. Bo jeśl i nie w idz i e l i śmy urok l i -
w e j ws i G iby nad j e z i o rem Pomorze , jeśl i się 
nie uczestniczyło w prze jeźdz ie statkiem przez 
j e z i o ro Necko , Bia łe i Studziennicze, to podróż 
w z r o k i e m po mapie n i ew ie l e sprawi radości . 
A l e już wkró tce będz ie ona z pewnością na-
leżała dla w i e lu s y m p a t y k ó w tych okol ic do 
przeszłości, b o w i e m wszystk ie mie jscowośc i 
o wa lorach w y p o c z y n k o w y c h pow iększa ją swo ją 
bazę turystyczną. 

P o p ie rwsze zw iększy się ilość d o m ó w w y -
c i eczkowych i sezonowych oraz zak ładów ga -
stronomicznych. I z iemia ta będzie mog ła p r z y -
jąć ogromną l iczbę 9 ml i i wczasow iczów . 

Po j e z i e r z e zaprasza równ ie ż do sanator iów, 
k tórych kompleks powstanie w Augus t ow i e -
-Zd ro ju , gdz ie będzie można leczyć choroby 
gośćcowe, układu oddechowego i a lergiczne. P o -
dobno tutejsze złoża bo row iny starczą dla w i e -
lu pac j en tów, t y lko j edno posiada zasoby na 
150 lat. 

N a oąłym terenie tego w o j e w ó d z t w a dba się 
nie t y lko o zagospodarowanie obszaru, ale r ó w -
nież o j e go wzbogacen ie . Arch i t ekc i w ramach 
konkursów pro j ek tu ją ośrodki w y p o c z y n k o w e , 
do rea l i zac j i zostają sk ie rowane na j l epsze p ra -
ce; naukowcy opracowują na jbardz i e j skutecz-
ne metody ochrony środowiska. Wszys tko po to, 
aby Białostocczyzna pozostała oazą czyste j w o -
dy, powie t rza , lasów, ale oazą dobrze zagospo-
darowaną. 

La voïvodie de Białystok est synonyme de 
contrées enchanteresses qu'on ne peut se lasser 
de découvrir. L'environnement y est sauvegar-
dé et 17°/o de la voïvodie est sous protection. 
Cela se traduit par des cours d'eau purs et 
poissonneux et de splendides forêts primaires. 
Comme d'ici peu la voïvodie accueillera chaque 
année quelque 9 millions de touristes, on a pen-
sé dès maintenant à un contrôle scientifique 
de l'environnement pour que les centres indus-
triels ne viennent polluer un milieu si précieux. 

La plus grande attraction touristique est la 
forêt de Białowieża avec sa flore et sa faune 
uniques (actuellement 250 bisons y vivent en 
liberté). Et tous ces lacs magnifiques d'Augu-
stów et des Suwałki fondus dans la splendeur 
du paysage baignant dans une lumière extraor-
dinaire. L'énumération sèche des données ne 
peut en traduire la beauté, ici un lac a 108 m 
de profondeur avec une surface de 525,6 ha par 
exemple. Sachons simplement que les amateurs 
de pêche, de bateau à voiles, de kayak, ou tout 
simpement tous ceux qui aiment le calme, sont 
comblés. Pareilles richesses naturelles entraînent 
la création de sanatoriums où on pourra soigner 
les troubles des voies respiratoires, de la circu-
lation et aussi les allergies. Un terrain qui par 
une juste politique économique, saura préser-
ver ses richesses naturelles. 

BIAŁOSTOCCZANIN, 
0 KTÓRYM SIĘ MÓWI... 

Nieczęsto się zdarza, aby p row inc j ona lny 
autor stał się w ciągu ki lku tygodni na jpoc zy t -
n i e j s zym wspó łczesnym pisarzem. Wszys tk ie j e -
go książki natychmiast zniknęły z księgarskich 
półek. Jest ich dotychczas pięć, w t ym dwa to-
m y repor taży powsta łe podczas dziennikarskich 
w ę d r ó w e k po K r a j u . N a podstawie dwóch in-
nych zrob iono inscenizacje teatralne. A wszys t -
ko się zaczęło od „ K o n o p i e l k i " , ks iążki n ie -
z w y k ł e j , p i ękne j i wzrusza jące j , a nade wszys t -
k o znakomic ie napisanej , która uzyskała STa-
grodę L i te racką stołecznego tygodnika „ K u l t u -
r a " za rok 1973. E d w a r d Redl iński , autor n a j -
nowszego po lsk iego bestsel leru, należy do m ło -
dego pokolenia piszących (rocznik 1940), urodzi ł 
się pod B ia łymstok iem w e wsi F rampo le , z w y -
kształcenia jest inżyn ie rem geodetą, ukończy ł 
równ ież Studium" Dziennikarskie p r zy U n i w e r -
sytecie Warszawsk im. Oto co m ó w i o sobie: 

„... m ia ł em błogos ławione dziec iństwo. W y r o -
słem w miejscu — lasy dokoła — gdz ie k r z y żo -
wa ł o się p rawos ł aw i e z kato l i cyzmem, gwara 
białoruska z mazow iecką i podlaską, szlachta 
z chłopstwem. Dochodz i ły do tego jeszcze tak ie 
schematy j ak wa lka o miedzę, w ie lodz ie tna r o -
dzina, no i jeszcze inne sprawy . Od razu mia -
łem przed sobą świat skompl ikowany. . . " 

Ks iążka Red l ińsk iego jest historią w i e j sk i e j 
rodz iny i m ias t owe j panny, która p r zy j echa ła 
uczyć w m i e j s c o w e j szkole, ale nie f abu ła jest 
na jważn ie j s za , lecz j ę zyk j ak im została opo-
w iedz iana ta historia — szorstki, dosadny, ale 
z d r o w y j ak pa jda r a z owego chleba. Zastana-
wia l i się j ę z yko znawcy na i le j ę z y k Red l ińsk ie -
go zgadza się autentyczną gwarą , którą posłu-
gu ją się mieszkańcy białostockie j wsi . Okaza ło 
się, że w 93°/o. 

„ T a k i m j ę z y k i e m m ó w i ą ludzie z m o j e j oko-
l icy. N i c zego nie w y m y ś l i ł e m , no może ze 20 
s ł ó w " — p r zy zna j e autor. 

Né en 1940, le jeune écrivain Edward Redliń-
ski a grandi dans un village de la voïvodie de 
Białystok et toute son oeuvre en est marqué. 
Il est venu au journalisme après avoir terminé 
des études d'ingénieur en géodésie. Son livre 
„Konopielka", a reçu le Prix Littératre de 
l'hebdomadaire „Kultura", il est devenu un 
véritable best-seller. L'histoire se passe dans 
une famille paysanne. Le style est pittoresque, 
brut avec l'emploi du patois de Białystok. 

Czwar t e co do wie lkośc i w o j e w ó d z t w o w K r a j u . 
Obszar niz inny —23 153 k m k w . 
L i c zba m ies zkańców — 1.200 tys. 
Stol ica reg ionu — Białystok, 180 tys. mieszkań-

ców, duży ośrodek przemys łu w łók ienn icze -
go, ro lno-spoży wczego i me ta l owego . T r z y 
wyżs z e uczelnie: A k a d e m i a Medyczna , W y ż -
sza Szkoła Inżynierska, Wyżs za Szkoła N a u -
czycie lska — f i l ia Un iwersy t e tu W a r s z a w -
skiego. 

N a północy w o j e w ó d z t w a koncentrują się dwa 
w ie lk i e po j ez i e r za —- Suwa lsko -Augus towsk i e 
i E łck ie ; t rzy puszcze — Bia łowieska , A u g u -
stowska i Knyszyńska . 

Avec ses 23 153 km2, la voïvodie de Białystok 
est la quatrième de Pologne quant à la super-
ficie. Elle compte 1 200 000 habitants. Sa capi-
tale est Białystok: 180 000 habitants — centre 
de l'industrie textile, agricole, alimentaire et 
métallurgique. Trois écoles supérieures: de mé-
decine, d'ingéniérerie, une filiale de l'Univer-
sité de Varsovie. 



Od A do Z 
A k a d e m i a M e d y c z n a — najs tarsza ucze ln ia B i a -
łegostoku, pows ta ła w 1950 r. M a d w a w y d z i a -
ł y : l ekarsk i i s tomato log i czny . Dz ięk i t e j ucze l -
ni w o j e w ó d z t w o m a w iększą l iczbę l eka r z y 
p r z y p a d a j ą c y c h na 10 tys. m i e s zkańców niż ta-
k i e k r a j e j ak S z w e c j a czy F ranc j a . 
B ia łka — rzeka , k t ó r e j m ias to zawdz i ę c za swą 
nazwę . B ia ł y Stok w j ę z y k u s taropo lsk im zna -
czy ł ty le , co dziś „ b i a ł y s t rumień " . 
C u k r o w n i a — nowoczesna , w t y m roku zos ta -
nie oddana do eksp loa tac j i w Łapach . 
D o ż y n k i — w r o k u 1973 B ia łos tocczyzna by ł a 
g o s p o d a r z e m t ego l u d o w e g o świę ta . 
Ełk — pod E ł k i e m w P a ń s t w o w y m G o s p o d a r -
s tw i e R o l n y m Za l es i e z n a j d u j e się n a j w i ę k s z a 
w Europ i e f e r m a n i eb i esk i ego lisa. W u b i e g ł y m 
roku wszys tk i e skórk i zostały sprzedane na 
aukc j i w L o n d y n i e . 
F a b r y k a P r z y r z ą d ó w i U c h w y t ó w — to w i o -
dący zak ład komb ina tu „ P o n a r - B i e l " w y t w a -
r z a j ą c y r ó żnego t ypu narzędz ia dla p o t r z e b 
r y n k u k r a j o w e g o i na ekspor t . 
Gęstość za ludnienia — na jmn i e j s z a w g m i n i e 
P łaska w p o w i e c i e A u g u s t ó w , os iem osób na 
1 k m k w . 
H e r b y — m a ich B ia ł ys tok aż dwa . P i e r w s z y 
nadany w r a z z p r a w a m i m i e j s k i m i p rzez k r ó l a 
Augus ta I I I w r o k u 1749 p r z eds taw ia G r y f a 
w s p a r t e g o na m o n o g r a m i e z l i ter J .K.B. (Jan 
K l e m e n s Bran ick i ) . D rug i nadany p r z e z P r u -
saków p r z eds taw ia na g ó r n y m po lu P o l s k i e g o 
Or ła , na d o l n y m — l i t ewską Pogoń . 
I n w e s t y c j e ku l tura lne — w t y m roku zostanie 
oddany zespół szkół a r t ys t ycznych w r a z z salą 
k o n c e r t o w ą i in t e rna tem oraz 1 3 - k o n d y g n a c y j -
ny b u d y n e k dla ś rodowiska twórc zego . 
Ja źw i e ża — tu g rupa a r cheo l ogów p r o w a d z i 
w y k o p a l i s k a z okresu poby tu na t y m te ren ie 
p l em ion J a d ź w i n g ó w , dokonu jąc s ensacy jnych 
odkryć . 

K r e d a pisząca — n a j w i ę k s z e pok ł ady t ego su-
r o w c a m i n e r a l n e g o w n a j l e p s z y m ga tunku z n a j -
du ją się nad Bug i em , w oko l icach M ie ln ika . 
L e g e n d a — głosi , że B ia łys tok pows ta ł w 
p i e r w s z e j p o ł o w i e X I V w i eku , a za ł o życ i e l em 
by ł w i e l k i ks iążę l i t ewsk i G i edym in , k t ó r y p o -
lu j ą c w Puszczy B i e l sk i e j t ra f i ł na w y j ą t k o w o 
m a l o w n i c z e wzgó r za . B y ł o to z imą i ks iążę z a -
wo ła ł „ A c h , j ak i e p i ękne b ia łe s tok i " , i r o z k a -
zał za łożyć na t y m mie j scu w ieś o n a z w i e B i a -
ł y Stok. 
Ł o m ż a — mias to o tys iąc l e tn ie j t r adyc j i h is to-
r y c z n e j nad N a r w i ą . Z n a j d u j e się tam c i e k a w e 
M u z e u m K u r p i o w s k i e z bogatą ko l ekc j ą b u r -
s z t ynów. 
M e b l e —- z H a j n ó w k i i Ł o m ż y cieszą się o g r o m -
n y m p o p y t e m na po l sk im r ynku . Są to m. in. 
k o m p l e t y s e g m e n t o w e ok l e j one f o l i ą z ż y w i c 
po l i e s t r owych . 
N a r o d o w y P a r k — l i czy 5069 ha. Jest tu 21 r e -
z e r w a t ó w , 8 dla f auny , 6 leśnych, 9 t o r f o w i s k , 
2 k r a j o b r a z o w e , 1 w o d n y i 1 f l o r y . 
Ogó lnopo l sk i F e s t iwa l M u z y k i i P o e z j i — spo-
t y k a j ą się tu co r oku od sześciu lat w y b i t n i 
artyśc i ze wszys tk i ch o ś r o d k ó w ku l tu ra lnych 
K r a j u . 

Pa łac Bran ick i ch — s iedz iba A k a d e m i i M e d y c z -
ne j . Zespó ł z a b y t k o w y . Pa ł ac wznos i się na 
mie jscu , gdz i e w X V w i e k u stał d w ó r p i e r w -
szych znanych w dokumentach właśc ic ie l i B ia -
łegostoku, R a c z k o w i c z ó w . Pob l i sk i park za ł o ży ł 
w X V I I I w i e k u L e Nô t r e , twó rca og rodô . v w 
Wersa lu . 

R y b y — s i e l a w o w e na terenie 11 tys. ha, l e s z -
c z o w e — 9,5 tys. ha, sandaczowe 1,5 tys. ha, 
l i n o w o - s z c z u p a k o w e — 5,2 tys. ha. 
Sękacz — z przep isu b ia łostock iego . M a s ł o 
u trzeć do białości , dodać żółtek, cukru, mąk i , 
skórkę z c y t r y n y , wan i l i ę . Z b ia łek ubić p i a -
nę — w y m i e s z a ć . W a ł e k okręc ić p a p i e r e m 
i s znurk iem obracać na rożn i e e l e k t r y c z n y m 
n a l e w a j ą c w a r s t w y ciasta. P i e c aż do z a r u m i e -
n ien ia p i e r w s z e j w a r s t w y , czynność p o w t a r z a ć 
aż do zużyc ia ciasta. 

T y k o c i n — z a b y t k o w e miasteczko. Is tn ia ło już 
w X I w i eku . Do na j s ta rs zych z a b y t k ó w należą 
r i f iny z a m k u z X V I w . A lumna t , k lasz tor p o -
bernardyńsk i , synagoga , kośc ió ł św. T r ó j c y . 

Un iwe r s y t e tu W a r s z a w s k i e g o F i l i a — czy l i 
Wyższa Szko ła Nauczyc i e l ska . N a j m ł o d s z a w y ż -
sza uczelnia. 
Wyżs za Szko ła In żyn i e r ska — kształci k a d r ę 
techniczną dla w o j e w ó d z t w a . Już w k r ó t c e z m i e -
ni swo ją s iedzibę, b o w i e m rozpoczę to b u d o w ę 
n o w e g o ob iektu na teren ie 34 ha. 
Z a m e n h o f L u d w i k — twó r ca m i ę d z y n a r o d o w e g o 
j ę z y k a esperanto urodz i ł się w B ia ł yms toku . 
Mieszka l i tu w po ł ow i e X I X w i e k u ludz ie w i e -
lu narodowośc i , m i a ł o to z pewnośc ią w p ł y w 
na pod j ęc i e przez Z a m e n h o f a pracy nad u t w o -
r zen i em sztucznego j ę zyka , k t ó r y m można by 
swobodn i e się po rozumieć z k a ż d y m . 



POSŁANKA 
0 Ż y r a r d o w i e m ó w i ł o się zawsze, 

że to t ypowe , robotnicze miasto. 
Istotnie ton i w y g l ą d nadawa ły mu 
f ab r yk i włókiennicze , wś ród k tó -
rych k ró l owa ł y ż y ra rdowsk i e zak ła-
dy ln iarskie i robotnicze załogi z a -
mieszkujące f ab ryc zne domy i r óż -
ne b ieda-chałupki . 

Dziś, w roku jub i l euszowym 30-
lecia Po lsk i L u d o w e j , także m ó w i 
się o Ż y r a r d o w i e j ako o t y p o w y m 
ośrodku robotn iczym. T y l k o że ta 
t ypowość j akże inne zaw i e ra treści. 
Stare miasto skurczy ło się i zma la -
ło przy n o w y c h osiedlach. Robo tn i -
cze załogi , które są chlubą t ego 
miasta, to zespoły ludzi o coraz 
wyżs zych kwa l i f i ka c j a ch z a w o d o -
wych , społecznie ak tywne , z w y c z a j -
nie i po prostu b iorące udział w e 
wspó ł rządzen iu s w y m zakładem, 
miastem. Ba ! K r a j e m ! Właśn i e w ż y -
ra rdowsk im mieszkaniu na n o w y m 
osiedlu „Kośc ius zko " spo t ykamy 
się z posłanką na S e j m P R L — Z o -
fią Ładyńską. 

P r z e d n iew ie lu godz inami w ró c i -
ła z pracy , z p i e rwsze j zmiany . Ż y -
rardowsk ie Zak łady P r z emys łu 
Ln iarsk iego , gdz ie od lat jest robo t -
nicą, f unkc j onu ją na zmiany . D y k -
tu je to między innymi moda na len. 
W y n i k a ona za równo z w ie lk ich , 
estetycznych jak też u ż y tkowych 
w a l o r ó w lnu. O t y m w łókn i e natu-
ra lnym, p r z e w i e w n y m , h i g roskop i j -
n y m m ó w i się, że „ l a t em chłodzi, 
z imą g r z e j e " . P r zep i ękne ln iane 
tkaniny to artykuł , za k t ó r y m pr ze -
pada ją kob ie ty . One w y p e ł n i a j ą 
sk lepy, gdz ie na półkach pysznią się 
ln iane zasłony, w i e l k i e j urody tka -
niny sukienkowe, bie l izna poście lo-
wa , sto łowa. A l e kob ie ty nie t y lko 
lubią kupować len. One przy n im 
lubią pracować . T o g ł ówn i e ro ln i cz -
ki z a jmu ją się na ws i p lantac jami 
t e j rośl iny. I kob ie ty też biorą 
g ł ówn i e udział w e wszystk ich f a -
zach przeróbk i w łókna na tkaninę, 

ig Tam, gdz ie są potrzebne ich p ra -
cowi te ręce, aby namotać szpulę 
przędzy lub malarska wyobraźn ia — 
aby opracować w z ó r czy też splot, 
k tóry podniesie i uwypuk l i natu-
ra lne w a l o r y surowca. 

Zo f i a Ładyńska , gdy zaczyna m ó -
w i ć o s w e j pracy, od urody lnu za -
czyna. M a to w idać w e k rw i . O d 
na jmłodszych lat zw iązana z zak ła -
dem. Podobn ie j ak j e j dz iadkowie 
i rodzice, k tórzy życ i e lub znaczną 
j e g o część p r zepracowa l i w zak ła -
dach lniarskich. P r zepracowa l i , za -
rab ia jąc c iężko na skromny k a w a -
łek chleba, nie przypuszcza jąc j ak 
los odmieni życ ie następnej g ene ra -
c j i w ich rodz in ie . Ładyńska jest 
rac jonal is tką. N i e lubi en i gmatycz -
nych okreś leń w r odza ju : los, 
szczęśl iwy przypadek . To t e ż p r e cy -
zu j e wy ra źn i e i m ó w i : życ ie z p e r -
spek tywami , z a w o d o w e sa tys fakc j e 
i społeczne awanse — to konse-
k w e n c j a zmian ust ro jowych, w y n i k 
tego, że w L u d o w e j Po lsce dla lu -
dzi pracu jących rzete lnie , za intere -
sowanych spo łecznymi sprawami , 
dokszta łca jących się — wszystk ie 
drogi stoją o tworem. 

1 sypie j ak z r ękawa p r zyk łada -
mi innych* Ko l e żanek i ko l e gów , 
robo tn ików i inżyn ierów, l ekarzy i 
nauczycie l i , k tórzy podnosząc swe 
kwa l i f i kac j e , w iedzę , wc i ą ga j ą c się 
w społeczne dla K r a j u działanie — 
piastowal i lub piastują ważne f u n k -
c je w samorządach, radach narodo-
wych , organach us tawodawczych . 
N i e j e d e n ż y ra rdow iak by ł już po -
słem. W i e l u z nich jest radnymi . T o 
p rawda , ale obecnie f u n k c j ę p o -
słanki z t ego terenu pełni w łaśn ie 
ona — Z o f i a Ładyńska . 

Jest robotnicą. Właśn ie w swo im 
zakładzie, w y r ó ż n i a j ą c się w i e lką 
pracowitością i obowiązkowośc ią w 
pracy z a w o d o w e j , zaczęła r ó w n o -
cześnie działalność społeczną. Jak 
do tego doszło? 

— Zawsze byłam wrażl iwa na 
krzywdę ludzką — mówi. — Sama 
przeszłam twardą szkołę życia i 
bardzo chciałam, aby inni mogli 
uniknąć niepotrzebnych życiowych 
przejść. Wprawdz ie sytuacje, z któ-
rymi ja kiedyś na progu życia się 
zetknęłam, nie zdarzają się dziś już 
nikomu u nas. Nikt nie jest głodny, 
praca jest dla wszystkich. A le w tej 
pracy... Ileż jeszcze jest trudnych 
spraw, jak skomplikowana jest s fe -
ra zagadnień, które nazywamy sto-
sunkami międzyludzkimi... Zainte-
resowałam się tym. Próbowałam 
coś robić. Zauważono to. Przyszły 
pierwsze funkcje społeczne. N a j -
p ierw w zakładzie. Wiele satysfak-
cji dostarczyła mi trudna funkcja 
radnej. W moim mieście, które po-
winno wiele zrobić dla ułatwienia 
życia pracującym kobietom (my w 
Żyrardowie stanowimy większość 
robotniczych załóg) dostrzegałam 
wiele spraw do załatwienia. Próbo-
wa łam mieć w tym swó j udział... 

B y ł on coraz w iększy . O t ym m ó -
w i ł y ko leżanki Zo f i i Ładyńsk i e j , j e j 
wspó ł t owarzysze pracy, zw ie r zchn i -
cy. N i e j e d n e m u „za laz ła za skó rę " 
k r y t yku j ą c niedociągnięcia, k tórych 
sam nie dostrzegł . Jeden się obrazi ł , 
w i e lu zrozumia ło intencje . Wszyscy 
zaś dostrzegal i , że t e j skromne j , za -
p racowane j kobiec ie chodzi o r z e -
czy ważne , społeczne, a nie p r y w a t -
ne. Dostrzeżono też, że ma w i e l e 
zalet. W pracy nienaganna. W do-
mu czuła i w r a ż l i w a matka. M i m o 
j e j w ie los t ronnych za j ęć z a w o d o -
w y c h i społecznych mieszkanie zad -
bane i uderza jąco czyste. I rodz ina 
do siebie p r zyw iązana . Starsza cór -
ka Anna — w p r a w d z i e już w y d o -
stała się spod skrzyde ł m a m y . W y -
szła za mąż. A l e „ w posagu" w y -
niosła dyp lom technika. Ma tka ba r -
dzo zabiegała i t roszczyła się o w y -
kształcenia córek. To też i młodsza 
córka Lucyna uczy się w szkole 
średnie j . 

G d y dwa lata t emu zastanawiano 
się, k to pow in i en w po lsk im par la -
mencie, w Se jmie , r eprezen tować 
ten okręg w y b o r c z y — wysun ię to 
Ładyńską . Zasiada teraz w ławach 
poselskich. M a w p ł y w na kształt 
po l i tyk i spo łeczno-gospodarcze j 
państwa, a jednocześnie mocno t kw i 
w s w y m do tychczasowym ś rodow i -
sku. Z tego czerp ie przec ież insp i -
rac j ę do swych wys tąp i eń i działań. 

W Ż y r a r d o w i e zna ją ją dobrze. 
P r a w i e n ie zdarza się, aby przeszła 
n iezauważona. Z a w s z e ktoś m a do 
n ie j jak ieś sp rawy , o coś ją prosi, 
zabiega o in te rwenc j ę . T a k a jest 
też w zakładz ie pracy i w dni j e j 
poselskich p r zy j ę ć . Wszys tk ich w y -
słuchuje c ie rp l iw ie . I chociaż nie 
j e j zadan iem jest za ła tw ian ie w i e lu 
drobnych sp raw i t rzeba domagać 
się, aby odpowiedz ia ln i za nie lu -
dzie t y m się za ję l i , to j ednak w 
trudnych sprawach stara się pomóc. 
P r z ede wszys tk im jednak z drob-
nych spraw, z okruchów ludzkich 
przeżyć, zmar tw ień , ale i sukcesów 
i sa tys fakc j i wyc i ągać wniosk i co 
do k i e r u n k ó w kszta ł towania po l i t y -
ki społeczne j państwa i u tw i e rdza -
nia słuszności dotychczasowych p o -
sunięć. 

W S e j m i e posłanka Z o f i a Ł a d y ń -
ska pracu je w składzie K o m i s j i 
Pracy , P ł acy i S p r a w Soc ja lnych. 
T a m właśnie dyskutowano ostatnio 
o p ro j ekc i e Kodeksu P racy , k tóry 
zaw ie ra w i e l e uprawn ień i p r z y w i -
l e j ó w właśnie dla pracu jących k o -
biet. Za l i czyć do nich na leży p r ze -
noszenie kob ie t do l ż e j s ze j pracy 
już od początku ciąży, g d y lekarz 
uzna to za n iezbędne; p r a w o do do-
da tkowego 26-dniowego ur lopu dla 
kobiet , k tóre urodz i ły w i ę c e j niż 

j edno dziecko; przyznan ie ur lopu 
mac ie rzyńsk iego kobiec ie adop tu ją -
ce j n i emowlę , a także p r a w o do 
wcześn ie jszego przechodzenia na 
emery turę . 

T o dla kobie t się p r z ew idu j e . A l e 
przecież w i e l e już osiągnęły. N i e -
które dokonania są zresztą bardzo 
świeże, p r a w i e jeszcze „ c i ep ł e " . 

— Jakąż radość sprawia mi — 
m ó w i Ładyńska , gdy np. opuszczo-
nej przez męża kobiecie, a boryka-
jącej się z wydostaniem od niego 
pieniędzy na utrzymanie dzieci — 
mogę powiedzieć o państwowej, 
jednej z ostatnio podjętych decyzji 
utworzenia funduszu alimentacyj-
nego. A więc o tej państwowej po-
lityce społecznej, którą teraz tak 
żywo się interesuję. 

Długi szmat drogi trzeba by ło 
prze jść, aby zza warsztatu w ł ók i en -
niczego t ra f i ć do par lamentarne j 
ł awy . T ę drogę Ładyńska przebyła . 
N i e by ło to ła twe . Choć trzeba do-
dać, że coko lw iek w życ iu robiła, 
to nie dla osiągnięcia te j funkc j i . 
A n i j e j w g ł ow i e powsta ła myśl , 
że może zostać posłem. 

— Tak się składało — m ó w i — 
że gdy wykonałam jedno zadanie, 
to albo ja sama dostrzegałam na-
stępne, albo moi współtowarzysze 
społecznej działalności proponowali 
mi jakąś sprawę do załatwienia. 
Często się bałam, że nie podołam. 
Pamiętam, że gdy pełniłam jedną 
z funkcji w województwie, bez 
przerwy sobie w duchu powtarza-
łam: gdzie ty się pchasz... co ty ro-
bisz między tymi mądrymi ludźmi... 
Wtedy sama siebie przekonywałam, 
że jeśli ja się im na nic nie przy-
dam, to oni mnie bardzo. Przyna j -
mniej wiele się od nich nauczę. 

I nauczyła się s łuchając wyksz t a ł -
conych, wy rob i onych społecznie lu -
dzi, dużo czyta jąc . Podczas r o z m o -
w y ze s w y m i wybo r cam i w y k a z u j e 
dużą zna jomość przep isów, or ien-
tac ję w skompl ikowanych spra-
wach. Chyba t y l ko wraż l iwośc i , de -
l ikatności , taktu i skromności nie 
musiała się n igdy uczyć, zawsze te 
cechy posiadała. I j e j w y b o r c y to 
w y s o k o cenią. 

B A R B A R A L E M A N O W I C Z 

Durant les trente dernières an-
nées la situation de la femme po-
lonaise a beaucoup changé. L e nom-
bre de femmes qui doivent joindre 
les charges de maîtresse de mai-
son avec les fonctions profession-
nelles s'accroît au jour le jour. 

De même augmente le rôle des 
femmes dans la vie politique du 
Pays. Leur présence dans les insti-
tutions représentatives à tous les 
échellons est de plus en plus visi-
ble. Zofia Ładyńska, ouvrière des 
Entreprises de l'Industrie du Lin 
de Żyrardów peut être un excel-
lent exemple de cette tendance nou-
velle. 

Dans son usine Zofia Ładyńska 
est connue non seulement par son 
assiduité au travail, mais aussi par 
son engagement dans les problè-
mes sociaux. Elle a commencé sa 
carrière de militante dans ces usi-
nes et bientôt elle a été élue con-
seiller municipal. Enfin, quand on 
délibérait qui aurait dû représen-
ter la circonscription de Żyrardów 
d la Diète, on a suggéré la candida-
ture de Ładyńska. Ainsi elle est 
passée député. 

Au parlement polonais Zofia Ła-
dyńska prend place d la Commis-
sion du Travail, des Salaires et des 
Affaires Sociales. Dernièrement on 
y a discuté le projet du nouveau 
Code de Travail qui comprend 
entre autres plusieurs droits des 
femmes qui travaillent. Ładyńska 
qui connaît parfaitement les pro-
blèmes des femmes a eu une gran-
de part à l'élaboration de £e projet. 

: -



KOBIETA 
IJ EJ SPRAWY 

W Po lsce L u d o w e j uksz ta ł t owa ł 
się n o w y t y p P o l k i — kob i e t y o r o -
snącym po z i om i e wyksz ta ł c en ia , 
k w a l i f i k a c j a c h z a w o d o w y c h , um i e -
j ą c e j godz i ć p r a c ę z a w o d o w ą z o b o -
w i ą z k a m i spo ł ecznymi . Jest t o m o ż -
l i w e dz ięk i spo łeczne j po l i t y ce P R L , 
k tó ra u m o ż l i w i a kob i e t om a k t y w -
ność z a w o d o w ą , społeczną p r z y 
r ó w n o c z e s n y m u ła tw ian iu j e j w y -
pe łn ian ia o b o w i ą z k ó w o r gan i za t o r -
k i ogn iska rodz innego . 

Obecn ie nie sposób n ie dostrzec, 
co kob i e t y w Po l s c e w c iągu t y l k o 
ostatnich l a t os iągnę ły . Os iągnięc ia 
ostatnich la t to p r z ede w s z y s t k i m 
dłuższe, p ła tne ur l opy m a c i e r z y ń -
skie, z 12 t y godn i do 16, w y d ł u ż e n i e 
okresu bezp ła tnych u r l o p ó w (do 
t r zech lat ) , p r z y s ługu j ą c e p r a c u j ą -
c y m k o b i e t o m dla odchowan ia dz i e -
ci. Robo tn i c e uzyska ł y p r a w o 60 
pe łnop ła tnych dni na op i ekę nad 
c h o r y m dz i eck i em. 

Jednocześn ie k o m p l e k s o w o p o d e j -
m o w a n y i r e a l i z o w a n y p r o g r a m 
usług, usprawn i en ia p racy handlu 
m a j ą u ła tw i ć kob iec i e w y k o n y w a -
n ie ich codz i ennych o b o w i ą z k ó w . W 
s f e r z e s ze roko p o j ę t y c h usług n a l e -
ż y w s p o m n i e ć o p o w s z e c h n y m 
ubezp ieczen iu ws i . K o b i e t a w i e j s k a 
m a obecn ie dostęp do l eka r za i 
m o ż l i w o ś ć op i ek i nad s w y m z d r o -
w i e m . 

D a l s z y m k r o k i e m n a p r z ó d by ła 
r ea l i z ac j a pos tanow i eń I K r a j o w e j 
K o n f e r e n c j i P Z P R , k tóra odby ł a się 
w paźdz i e rn iku 1973 roku. R z ą d o -
w y p r o g r a m rea l i zac j i t ych uchwa ł 
s tw ie rdza , że „kluczowe miejsce w 
naszej polityce społecznej za jmują 
sp rawy rozwo ju narodu I wycho -
wan ia młodego pokolenia, sp rawy 
w a r u n k ó w życia rodziny i zwięk-
szenie opieki nad matką i dziec-
kiem". 

Czas, k t ó r y m iną ł od K r a j o w e j 
K o n f e r e n c j i p r zyn iós ł następne de-
c y z j e . 

W i e l e z nich do t yc zy b e zpoś r ed -
n io kob ie t . Z a p o w i e d z i a n e p o d w y ż -
k i p łac w hand lu — od c z e rwca 
b. r o k u to p o p r a w a w a r u n k ó w ż y -
cia w i e l u kob ie t , k tó re w z a w o d z i e 
s tanowią p r zec i e ż 70 proc . R o z b u -
d o w a usług — to r ó w n i e ż z d j ę c i e 
z kob i e t y w i e l u p racoch łonnych za -
jęć . S p r a w a e m e r y t u r i rent , m o ż -
l iwoś ć wc z e śn i e j s z e go z n ich sko -
rzys tan ia w w i e k u 55 la t do t yc zy 
r ó w n i e ż kob ie t . T u d o d a j e m y , że 
n o w e w a r u n k i p r z e j m o w a n i a z i emi 
za r en ty r o z w i ą ż ą t rudną sp rawę 
samotnych kob i e t w i e j sk i ch . 

D la umocn ien ia rodz iny , dla do-
s ta tn ie j szego w n i e j życ ia — w i e l -
k i e znaczen ie m a r e f o r m a d o d a t k ó w 
rodz innych , p r z e w i d u j ą c a ich z w i ę -
kszenie . Zw łas z c za ko r zys tn i e uk ła -
da się to dla kob ie t p ra cu j ą cych 
i w y c h o w u j ą c y c h k i l k o r o dzieci . 

N i e w s z y s t k i m j ednak r o d z i n o m 
uda ło się un iknąć ż y c i o w y c h burz 
i k o n f l i k t ó w rodz innych . 

D e c y z j a o u twor zen iu funduszu 
a l i m e n t a c y j n e g o r o z w i ą ż e p r ob l em , 
z k t ó r y m g ł ó w n i e b o r y k a ł y się 
opuszczone p r z e z m ę ż ó w kob i e t y . 

1 Poseł Zof ia Ładyńska wraca do domu 
po pracy. 
2 Retusz wzorów na matrycach — co-
dzienna praca pani Zof i i — w y m a g a w i e -
le uwagi . 
3 Pani Zof ia omawia z przewodniczącą 
koła Z M S problemy młodzieży p racu ją -
cej w Zakładach. 
4 W domu czeka wiele obowiązków — 
trzeba się uwi jać , aby na czas zdążyć 
z przygotowaniem obiadu. 
5 Zof ia Ładyńska jest robotnicą Ż y r a r -
dowskich Zak ł adów Przemysłu Ln ia r -
skiego. 
6 Ludzie znają i cenią panią Zo f ię — na -
wet na ulicy zwraca ją się do nie j z prośbą 
o pomoc czy poradę. 
7 Robotnice Zak ł adów Lniarskich opusz-
czają fabrykę. Z p r a w e j — pani Zo f ia 
Ładyńska. 
8 Zo f ia Ładyńska i Bronis ława Świderek 
sprawdza ją nowe matryce do tkanin 
lnianych. 

Fot. J. Dobrydnio 
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PRZEMYSŁ 

R U S Z Y Ł A I T U R B I N A W „ D O L -
N E J O D R Z E " . W e l ek t rown i „ D o l -
na O d r a " pod Szczec inem zakoń-
czono próbne uruchomienie p i e r w -
szej turbiny. W e wczesnych godz i -
nach rannych w p r a w i o n o turbinę w 
ruch i po osiągnięciu 3 tys ięcy obro -
t ó w przeprowadzono niezbędne 
próby techniczne, które w y p a d ł y 
pomyślnie . Sp rawny rozruch umoż -
l iw i p r zeprowadzen ie za ki lka dni 
synchronizac j i z siecią energe tycz -
ną K r a j u i oddanie całego p i e r w -
szego bloku enereetycznego. P i e r w -
szy prąd popłyn ie w i ę c z e l ek t r ow -
ni „Do lna O d r a " znacznie szybc ie j 
niż zakładano. 

Budowa e l ek t rowni przekroczy ła 
obecnie półmetek. Przesz ło 3 - t y -
sięczna załoga pracu je już nad 
na j t rudn ie j s zym zadaniem, p r z y -
spieszenia montażu następnych 
dwóch b l oków energetycznych, k t ó -
re zostaną oddane w 1974 roku. 
E lekt rownia osiągnie w b ieżącym 
roku moc 600 m e g a w a t ó w . 

R O Z B U D O W A Z A K Ł A D Ó W „ P R E -
D O M - T E R M E T " . W Świebodz icach 
t rwa rozbudowa zak ładów „ P r e -
d o m - T e r m e t " . Spec ja l i zu ją się one 
w produkc j i g r z e j n i k ó w łaz ienko-
wych , sprzętu turys tycznego — kt i-
chenek gazowych, lamp, promienn i -
k ó w ; są też j e d y n y m w K r a j u w y -
twórcą zapalniczek gazowych . 

Rozszerzenie powierzchni p ro -
dukcy jne j zak ładów i modern izac ja 
parku maszynowego umoż l iw ią 
zwiększenie o ponad po łowę roz -
m i a r ó w produkcj i poszukiwanego 
sprzętu. 

N O W E P I E K A R N I E N A S L Ą S K l l . 
W w o j . ka tow i ck im w y b u d u j e się 
w najb l i ższych latach ki lka dużych 
i ca łkowic i e zmechanizowanych 
piekarń, co powinno znacznie po -
praw ić zaopatrzenie ludności w 
świeże p i e c zywo w różnych porach 
dnia. 

Go t owa jest m. in. w stanie su-
r o w y m piekarnia w Rudz ie Śląskiej." 
Pe łna zdolność p rodukcy jna ob i ek -
tu wynos i ć będzie 27 ton p i e c zywa 
na dobę. Tak i sam obiekt p rzekaza-
no z końcem ub. r oku w Jastrzębiu-
-Zdro ju . Obecnie, o 2 miesiące 
wcześn ie j , niż p r z e w i d y w a ł y zało-
żenia, osiągnął on pełną zdolność 
wyp i eku . Budowę podobne j p i ekar -
ni rozpoczęto także w Czechow i -
cach-Dziedzicach. 

GOSPODARKA MORSKA 
R E K O R D O W E P R Z E Ł A D U N K I W 
S Z C Z E C I N I E I Ś W I N O U J Ś C I U . W 
zespole p o r t o w y m Szczec in -Swi -
noujście w p i e rwszym kwar ta l e br. 
prze ładowano 5 662 tys. ton t o w a -
rów, w tym 3 385 tys. ton węg la . 
Jest to na jwyżs zy w y n i k jaki uzy -
skano w dotychczasowe j histori i 
tego portu. Ogó łem prze ładowano o 
1,5 m i n t w i ęce j niż w t y m samym 
okresie 1973 roku. R e k o r d o w y by ł 
r ówn ie ż marzec, w k t ó r y m prze ła -
dowano 2 111 tys. ton t o w a r ó w w 
t ym 1 258 tys. ton węg la . N i e no-
towane dotychczas wyn ik i uzyskal i 
także dokerzy Świnoujśc ia , p r ze -

ładowując w c iągu trzech p i e r w -
szych mies ięcy roku 1 332 tys. ton 
t owarów . 

N O W Y T Y P S T A T K U R Y B A C -
K I E G O . W stoczni w Ustce po ło -
żono stępkę pod budowę pro to typo-
w e j jednostki r yback i e j przezna-
czonej do p o ł o w ó w śledzi i szprot 
na Bał tyku. 

Nowośc ią jest umieszczenie na 
t ym stosunkowo n i ew ie lk im statku 
pełnego zestawu urządzeń do prze-
twarzania r yb — "m. in. maszyn do 
sortowania, odgławiania i f i l e t o -
wania. 

W t ym roku w y b u d o w a n e zosta-
ną 2 t r aw l e r y tego typu, które zo -
staną poddane próbom morsk im i 
p o ł o w o w y m . Następnie p r z ew idu j e 
się zbudowanie serii tych j edno-
stek. 

NAUKA 
C M E N T A R Z Y S K O K U L T U R Y Ł U -
Ż Y C K I E J O D K R Y T O P O D T O R U -
N I E M . Choć sezon archeologiczny 
jeszcze się nie rozpoczął, z iemia 
u jawn ia dalsze ta j emnice prasło-
wian. C i ekawego odkryc ia dokona-
no w e wsi Brąchnowo w pow . to-
ruńskim. Na polu ro ln ika Bronis ła-
w a K rużewsk i e go odsłonięto w 
t rakc ie prac po lowych duże cmen-
tarzysko kultury łużyck ie j założo-
ne przez pras łowian d w a i pół t y -
siąca lat temu. Znalez iono l iczne 
okazy dobrze zachowanych pop ie l -
nic, k tóre zabezpieczy l i pracownicy 
naukowi Toruńskiego Muzeum O -
kręgowego . 

KULTURA 

nickiego, Jędrze ja K i t ow i c za i in-
nych, r ecy towa l i studenci i ucznio-
w i e kie leckich uczelni i szkół. Spot -
kanie odbyło się w sali, w k tóre j 
urządzona została wys tawa pt. „ Pan 
Tadeusz" . 

Z A R O K A T L A S W A R S Z A W Y . 
Tak i ego w y d a w n i c t w a jeszcze nie 
było: w g ra f i c zne j f o rmie , w p r z e j -
rzystych ko l o rowych mapach zna j -
dz iemy niemal wszystko o Warsza -
wie . Z okaz j i 100-lecia służb g eo -
dezy jnych Warszawsk i e Przeds ię -
b iors two Geodezy jne p r z ygo t owu j e 
atlas o stolicy. Będą w nim zawa r -
te dane geogra f iczne , adminis tra-
cy jne , historyczne, ukazana będzie 
Warszawa współczesna i dawna, 
r o z w ó j kar togra f i i (np. na p r zyk ła -
dzie pl. Kras ińsk ich r o z w ó j m a p 
szczegółowych, stare mapy z cza-
sów St. Augusta ) . 

Pub l ikac ja ta ukaże się w p r z y -
szłym roku. 

TECHNIKA 
W B Y D G O S Z C Z Y P O W S T A J E M U -
Z E U M R O W E R Ó W . W Z j ednoczo -
nych Zakładach R o w e r o w y c h „ R o -
m e t " w Bydgoszczy przystąpiono 
do tworzenia Muzeum R o w e r ó w . 
P i e r w s z y m eksponatem jest b icyk l 
z 1850 roku. Zakupiono go w P o -
znaniu od j ednego z tamte jszych 
zb ieraczy-hobbis tów. Do „ R o m e t u " 
nadeszło już w i e l e o fer t z całego 
K r a j u z p ropozyc jami sprzedaży 
r o w e r ó w z dawnych lŁt dla bydgo -
skiego muzeum. 

W „ R o m e c i e " g romadzone będą 
także egzemplarze produkowanych 
obecnie r o w e r ó w wszystk ich t ypów . 
Z uwag i na n iewie lk ie pomieszcze-
nia muzeum, eksponaty te będą 
min ia turowe. 

O T W A R C I E W Y S T A W Y K S I Ę G O -
Z B I O R U K O P E R N I K A W B I B L I O -
T E C E N A R O D O W E J . W Wars zaw i e 
została o twarta w y s t a w a dz ie ł z 
b ib l ioteki Kopern ika . T e n bezcen-
ny, unikalny zbiór, s tanowiący od 
przeszło 300 lat część bibl ioteki 
un iwersy teck ie j w Uppsal i , po raz 
p ie rwszy został zaprezentowany pu-
bliczności po lsk ie j na w y s t a w i e 
zo rgan i zowane j w grudniu ub. roku 
w Toruniu. 

Ks iążk i z b ib l ioteki Kope rn ika 
pochodzą z okresu wczesnego d ru -
karstwa europejsk iego, większość — 
z lat 1470—1500. 

B I E S I A D Y L I T E R A C K I E W S A -
L A C H K I E L E C K I E G O Z A M K U . W 
s ty l owych salach zamku k ie l eck ie -
go o d b y w a j ą się koncerty . „ B i e -
siady l i t e rack ie " p r zy kominku, 
seanse f i l m ó w oświatowych, urzą-
dzane są w y s t a w y sztuki, a r tys tycz -
nego rzemiosła ludowego itp. 

W koncertach na zamku w y s t ę -
powa ły już obok k r a j o w y c h — ze-
społy i soliści m . in. z Bułgari i , 
Czechos łowac j i , F ranc j i i Rumuni i . 

Muzeum Świę tokrzysk i e p r z ygo t o -
w u j e w i e l e imprez , k tóre obrazo -
wać będą m. in. kul tura lny dorobek 
reg ionu. W pr zygo towan iu jest w y -
stawa pt. „30 lat muzea ln ic twa k i e -
l eck iego " . 

Na ostatniej , c zwa r t e j z kole i 
„Bies iadz ie l i t e rack i e j " zaprezento-
wano mi łośnikom l i teratury teksty 
u t w o r ó w A d a m a Mick i ew icza , Ju-
liusza S łowackiego , Łukasza G ó r -

konać się mieszkańcy K r a k o w a . Z 
i n i c j a t ywy pana Hermana E ickho f -
fa, miasto o t rzymało bow i em ce-
bulki nie znanych u nas ga tunków 
tych kw ia tów . Są one darem Spół-
dzielni Ogrodn icze j H o d o w l i K w i a -
tów i Nasion K w i a t o w y c h w mie -
ście Aas lmer . 

• Już trzeci rok z rzędu hand lowcy 
spod znaku W a r s z a w s k i e j Spół-
dzie lni S p o ż y w c ó w organizują na 
centra lnym placu Opola og romny 
j a rmark . W t y m roku nosi on ha-
sło „Wszys tko dla młodych ma ł -
żeństw" . 
• T e g o lata rozpocznie się n o w a 
akc ja harcerska pod nazwą. „B iesz-
czady 40", w k t ó r e j uczestniczyć 
będą wszys tk ie chorągw ie Zw ią zku 
Harce rs twa Po lsk iego w K r a j u . 
A k c j a ta — rozpoczęta w roku 
30-lecia Po lsk i L u d o w e j , p r owa -
dzona będzie przez lat dziesięć, do 
cz terdz ieste j rocznicy powstania 
P R L . 
• W Jabłonnie koło W a r s z a w y od-
była się sesja Komi t e tu Badań i 
P rognoz „Po l ska 2000", poświęcona 
prob lematyce kadr k w a l i f i k o w a -
nych w pe rspek tyw ie lat 1990— 
2000. W sesji wz i ę l i udział z a jmu-
jący się r o z w o j e m kadr specjal iści 
ze wszystk ich ośrodków nauko-
w y c h K r a j u , przedstawic ie le posz-
czególnych resortów, wyżs zych u-
czelni i działacze gospodarczy. 
• Jak p iękne są holenderskie tu-
l ipany będą mog l i n iedługo prze-

Nie mogę gawędzić przed waka-
cjami o całej turystyce, bo zajął-
bym wszystkie strony miłego „Ty-
godnika", wybieram jeden jej wy-
cinek: turystykę studencką. Czynię 
to świadomie, z dwóch niejako 
względów: 1 — dlatego, że jest 
atrakcyjnie robiona, 2 — dlatego, 
że jest kalkulowana tanio. Obie te 
przyczyny łączą się z jeszcze jedną, 
kto wie czy nie najważniejszą, mia-
nowicie z programem państwa od-
nośnie wszechstronnej opieki nad 
młodzieżą. W konkretnym przypad-
ku wyraża się to w fakcie dofinan-
sowy wania wyjazdów studenckich, 
sięgającego w uzasadnionych przy-
padkach aż 70°/o kosztów. Jest to 
więc swoisty rodzaj inwestycji, przy 
okazji zaś szkoły społecznego my-
ślenia, jako że delikwenta typują 
na wyjazd jego koledzy z wydziału 
czy grupy, i to w publicznej dysku-
sji. Decydują przy tym wyniki w 
nauce, działalność społeczna, zna-
jomość języków obcych, rok stu-
diów. 

Co turystyczne biuro studenckie 
„Almatur" proponuje studentom? 
Mnóstwo tras, krajów, sposobów 
podróżowania, wypoczynku, pracy 
wakacyjnej, nauki. Modne dziś 
wśród Polaków są Hiszpania i Gre-
cja. Ale zainteresowania ich obej-
mują też: Włochy, Anglię, Francję, 
Holandię — Belgię — Luksemburg 
(trasa łączona), Finlandię, Austrię 
— NRF, Turcję, Egipt, Liban — 
Syrię, no i Grecję oraz Hiszpanię. 
Sporo z tych wyjazdów ma cha-
rakter językowodokształcający. In-
ne mają na celu podniesienie kwa-
lifikacji specjalistycznych. Jeszcze 
inne organizowane są dla specjali-
stów (np. dla alpinistów; pobyty w 
Szwajcarii i Francji przygotowuje, 
dla przykładu, UCPA, (Francuska 
organizacja zajmująca się wypo-
czynkiem i turystyką młodzieży). 
Wreszcie: polscy studenci chętnie 
uczestniczą w międzynarodowych 
obozach pracy (wczasy te współ-
organizuje UNESCO); w tym roku 
obozy takie zorganizują: Belgia, 
Dania, Finlandia, Francja. Holan-
dia, Szwecja, Wielka Brytania, 
Szwajcaria, Norwegia, Austria. 

Jak z powyższego widać, choć 
rzecz omówiłem z grubsza tylko, 
studenckie wczasowanie zagranicz-
ne jest dość nietypowe, ale przez 
to właśnie atrakcyjne. Wyjedzie 
kilkanaście tysięcy studentów, ci 
którym się nie powiodło, będą mie-
li większą szansę w przyszłym ro-
ku, jako że oczekiwanie na wyjazd 
też bierze się pod uwagę przy 
przydziałach miejsc. 

Czas kończyć, Mili, gawędę. Może 
do niej wrócę jesienią, kiedy i stu-
denckie wojażowanie się skończy, a 
my wszyscy będziemy się szykować 
do zimy. 

MAREK 



CULTURE 

U N E M O N N A I E U N I Q U E . L a pres-
se polonaise publia une in format ion 
venue de France, savoir, une pièce 
de 50 ducats provenant des co l -
lections de Sacha Gui try , al la i t ê t re 
vendue aux enchères. L a curiosité 
de cette pièce éta i t de présenter 
l ' e f f i g i e de S ig ismond I I I Vasa. 

Un numismate éminent de Varso -
vie, le dr Zygmunt Wdowis zewsk i , 
a donné quelques éclaircissements 
concernant cette monnaie rare : 

Sig ismond Vasa aimait l 'or et il 
patronait souvent le lancement de 
nouvel les pièces. L e ducat deva i t 
toujours être d'or. S ig ismond Vasa 
f i t f rapper non seulement des p i è -
ces de 50 ducats mais aussi de 70 
et 100 ducats. Toutes ces pièces 
sont des exempla i res très rares. 
M . Wdow i s z ewsk i l u i -même n'a j a -
mais vu 50 ducats tout c omme 70. 
Pa r contre Cracov ie possède deux 
monnaies de 100 ducats. Une autre 
monnaie de 100 ducats est à N e w -
Y o r k et une autre à Londres au 
Brit ish Muséum. Aucun musée, à 
sa connaissance, ne possède de p i è -
ces de 50 ducats. L a pièce vendue 
aux enchères à Par i s est donc une 
rareté parmi les raretés. Quant à 
l ' expl icat ion qui voudra i t que cet-
te monnaie ait été f rappée à l 'oc-
casion de la v i c to i re de Choc im 
remportée sur les Turcs, el le est 
sans fondement . 

ECONOMIE 

Ang la i s ) a augmenté au cours des 
dernières années de 1—l,5°/o, l ' e x -
portat ion du lin polonais a augmen-
té de 47%. Les tissus en l in po lo-
nais sont recherchés non seulement 
pour leur qual i té mais aussi pour 
leurs dessins or ig inaux — oeuvre 
des artistets polonais. L e s plus 
importants établ issements de l ' in-
dustrie du l in se t rouvent en Bas-
se Silésie — à Kamienna Góra et 
à W a l i m . 

SCIENCE 

A U S E R V I C E DE L ' É L E V A G E . Un 
groupe de trois chercheurs de 
l ' Institut Vé té r ina i re dé P u ł a w y 
s'est vu remet t re dernièrement le 
pr ix du ministre de l 'agr iculture 
pour le vacc in qu' i ls ont découvert 
contre la col ibactériose des porcs. 
I l s'agit du directeur de l ' Institut — 
le prof , dr Mar ian Truszczyński 
(sur la photo) , et les dr Stan is ław 
Terenczuk et Danuta Ciosek. 

L e s t r avaux pour la mise au 
point du vacc in demandèrent quinze 
ans. En étudiant les raisons ?t 
l ' évo lut ion de la maladie , on r emar -
qua que seulement quelques-uns 
parmi les deux cents genres 
d'escherichia coli p rovoque la co l i -
bactér iose en Po l ogne et ce part icu-
l ièrement dans les é levages inten-
sifs de porcs. L e s raisons en sont 
des changements brusques de nour-
r i ture ou d 'autres facteurs néfastes 
pour l 'organisme animal. 

L e vacc in est un grand acquis 
dans la lutte contre cette g rave 
malad ie qui in f l i gea i t des pertes 
par fo is sévères dans l ' é l evage . 

L A C A R R I È R E D U L I N . I l a de 
forts concurents comme la laine, le 
coton, les tissus synthét iques, mais 
i l a su quand m ê m e t rouver les 
moyens pour rempor te r des succès 
et pour t rouver ses amateurs f i -
dèles. L e lin polonais a fa i t une 
bri l lante carr ière non seulement 
en Po logne , mais aussi dans une 
centaine de pays du monde entier. 
Son exportat ion represente actuel -
l ement 16% de l ' exportat ion m o n -
diale. I l vaut la peine de rappe ler 
que tandis que le ch i f f r e d 'a f fa i res 
de ses * concurrents (Belges e t 

U N A P P A R E I L P O U R D E F I N I R 
L ' A G E DES R O C H E S . Dans la 
section de géochronolog ie de l ' Ins-
titut Géo log ique de Varsov ie , des 
chercheurs mettent au point un 
apparei l qui „auscul te " in fa i l l ib l e -
ment l 'âge des roches. Cette „ m o n -
tre à isotopes" a été construite par 
un groupe de savants p lacé sous 
la direct ion du dr Tadeusz D e p -
ciuch. Par l ' emplo i de la méthode 
de di l lution isotopique e l le peut 
dé f in i r l 'âge de toute roche comp-
tant plus d'un mi l l ion d'années. 

L ' appare i l en serv ice p r écédem-
ment avait un seul défaut, il p e r -
metta i t de dé f in i r l 'âge des roches 
à part i r de 100 mi l l ions d'années 
et au-delà. 

Bien entendu un proto type a été 
essayé auparavant en d i f f é rentes 
régions de Po logne. L a dé f in i t ion 
de l 'âge d 'une roche demande deux 
jours, mais pour une exact i tude 
par fa i te , il faut v é r i f i e r en plusieurs 
points de la roche. L 'ut i l isat ion de 
l 'appare i l ne sert pas uniquement 
à des f ins scienti f iques, mais aussi 
à des f ins économiques car il f a c i -
l i te la recherche de mat ières p re -
mières minérales. 

L ' A N G U I L L E P O L O N A I S E S L R 
VOTIVE T A B L E . Les amateurs de 
la bonne chair connaissent cer ta i -
nement l 'angui l le — poisson très 
est imé et recherché sur les tables 
de tous les pays. L a Po l ogne est 
actuel lement un des plus grands 
exportateurs de ce rare et par là 
assez couteux poisson. L a plupart 
d 'anguil les polonaises v ient de la 
Lagune de Szczecin e t de ce l le de 
la Vistule où elles sont pêchées de 
façon tradi t ionnel le car jusqu, à 
présent tous les essais concernant 
leur é l evage art i f i c ie l ont échoué. 
Ce dé l ic ieux poisson est très ca -
pr ic ieux. I l ne peut se reproduire 
que dans la mer. Ensuite ses lar -
ves, puis les anguil les remontent 
les f l euves e t peuvent m ê m e par -
courir de très grands distances. I l 
est donc très d i f f i c i l e de les 
„ adap t e r " aux condit ions a r t i f i -
cielles. 

Ac tue l l ement les t ravaux pour-
suivis par le Centre Expér imenta l 
de Pêche à Myd ln ik i près de Cra -

cov ie concernant l ' é l evage de l 'an-
gui l le dans les condit ions ar t i f i c i e l -
les touchent à leur f in . I ls sont 
dir igés par le professeur agrégé 
A n d r z e j L y sak — spécial iste 
d ' ichtyolog ie et de protect ion des 
eaux. On peut aujourd 'hui espérer 
d 'excel lents résultats, car les angui l -
les é levées dans les étangs spécia-
lement rechauf fés on un bon appé -
tit et prennent poids très v i te . 
L ' impor tance économique de cette 
expér i ence est d'autant plus grande 
que le pr ix de l 'angui l le sur lès 
marchés européennes augmente 
chaque année. 

EN COURANT... 
• L e prochain invest issement de la 
Nav iga t i on f luv ia l l e sera la cons-
truction d'un grand port à To ruń 
qui sera achevé en 1985 et où pour-
ront s 'amarrer tous les bateaux de 
la nav igat ion f luv ia l e . L e fu tur 
port sera aménagé d' installations 
les plus modernes et i l sera très 
vaste. 
• L e montage des orgues dans la 
sal le Bogus ław X du Château des 
Pr inces de Pomeran ie à Szczecin, 
v a bon train et on espère que le 
p remie r concert se t iendra à l 'oc-
casion du X X X e anniversa ire de la 
Po logne Popula ire , dans ce décor 
monumenta l . 
• L a chirurgie plastique a fa i t 
l ' ob jet d'une conférence scient i f i -
que nationale en mars dernier . 
El le a été organisée par l ' Institut 
de Péd ia t r i e de l ' Académie de M é -
decine de Cracov ie . Les plus grands 
spécialistes du pays étaient p r é -
sents ainsi que des inv i tés venus 
de l 'é tranger. 
• L ' entrepr ise TJRSUS (Qui cons-
truit pr inc ipa lement des tracteurs) 
ve i l l e à fac i l i ter de toujours me i l -
leures qual i f icat ions pour ses em-
ployés. Dé j à e l le d i r i ge un groupe 
d'écoles profes ionnel les, maintenant 
e l le a ouver t une f i l ia le de l 'Ecole 
supérieure Po ly technique de Varso -
v i e pour la p remière année d 'étu-
des universi taires en cours du soir. 
Ces cours seront f réquentés par .120 
employés de l 'entreprise qui tous 
étudieront la mécanique. 
• A Ślesin près de Bydgoszcz, des 
t r a vaux ont mis au j our un usten-
sile de t e r re empl i t de deniers. 
Aussi tôt prévenu, le musée de B y d -
goszcz s'est rendu sur les l ieux de 
la découverte et a décidé d 'y entre-
prendre des foui l les. 
• On se souvient de plus petit nou-
veau-né du monde, K a r i n a Badura, 
événement re laté dans „ L a Semai -
ne po lonaise" en son temps. A 
l 'heure actuel le l ' enfant a deux ans 
et demi et grandit sans problèmes. 
L a pet i te Ka r ina qui pesait 450 gr 
à la naissance, a fa i t l ' ob jet de huit 
conférences scient i f iques en Po l o -
gne, Ho l lande et Be lg ique et de 
deux symposiums à Varsov i e et en 
Ho l lande . Les plus grands médecins 
de plusieurs pays s'intéressent à sa 
croissance. 

• L e prochain plan quinquennal 
ve r ra la construction de la p r em iè -
re l igne de métro de Varsov i e qui 
re l iera le nord au sud de la capi-
tale. El le présentera une longueur 
de 23,5 km et sera desservie par 
25 stations. L e tunnel sera percé 
à une pro fondeur de 7 m. L e début 
des t ravaux est prévu pour 1976. 
Signalons encore qu'en une heure 
le mét ro transportera, dans les 
deux sens, 80 000 passagers. 

• A u début de jui l le t un yacht avec 
un équipage de 8 personnes qui t te -
ra Gdańsk pour une longue cro i -
sière autour des deux Amér i ques : 
la première expédi t ion du genre. 
L e capitaine en sera le cé lèbre na-
v igateur polaire, le dr Dariusz Bo-
gucki. L ' é tape la plus d i f f i c i l e sera 
le passage par le détroit de Davis , 
le go l f e de Ba f f i n et le détroi t de 
Lancester et By lot jusqu'à la mer 
de Beaufor t dans l 'océan Arc t ique . 
L a réussite en sera un succès à 
l 'échel le mondiale . 

L 'AIR 
DU TEMPS 

Une bouffée d'entraide humaine 
est bonne à connaître, elle fait du 
bien même si elle ne vous concer-
ne pas directement. L'histoire que 
nous allons vous conter est toute 
simple, aussi en est-elle d'autant 
plus touchante. 

Un jeune habitant du petit vil-
lage de Komprachcice fut victime 
d'un accident il y a sept ans. Il 
est resté infirme, tout le côté droit 
du corps est paralysé. Ce jeune 
garçon, Jerzy Kampa, entretenait 
un rêve: construire sa propre mai-
son. Durant plusieurs années il 
économisa la somme nécessaire 
pour acheter les matériaux de 
construction. Au printemps de l'an 
passé, il gagna sa parcelle, une 
bêche à la main. Aussitôt voisins, 
collègues du cercle de l'Union de 
la Jeunesse Socialiste vinrent lui 
donner un coup de main. Les bon-
nes volontés allaient si bon train 
que l'on vit même se former une 
direction — non officielle bien 
sûr — des travaux. Et le groupe 
des bâtisseurs grossissait de plus 
en plus. Les élèves de l'école met-
taient la main à la pâte de bon 
coeur et aussi les vieux du village 
dont l'expérience dans le bâtiment 
était la bienvenue. Bien souvent on 
travaillait tard le soir, l'enthou-
siasme général ne faiblissant pas. 

Le village ne se contenta pas 
d'apporter son aide sur le chantier, 
les jeunes se chargeaient de l'achat 
des matériaux nécessaires, de l'or-
ganisation du transport etc... 

Comme les travaux s'effectuaient 
pendant les moments de libre de 
chacun et les jours fériés si c'était 
possible, il fallut près d'un an pour 
que le jeune infirme puisse emmé-
nager et pendre la crémaillère. 
Dans la maison flambant neuf tout 
le village se retrouva et la joie 
était d'autant plus grande que cha-
cun était engagé dans l'entreprise. 

N'avions-nous pas raison? Lais-
ser de temps à autre l'actualité 
aux jolies choses de la vie est ré-
confortant. 

En direct de Pùtogne 



K R A K Ó W M E K K A M I 
„...miasto Kraków znajduje się na po-

łudniu Polski, niedaleko od Zakopanego. 
To jest bardzo stare miasto i od wieków 
było stolicą Polski. W mieście jest ogrom-
na ilość zabytków, zwiedzić". 

Tak niezbyt jeszcze poradnie pisze o K r a -
kow ie jeden z młodych ludzi pochodzenia 
polskiego, k tó ry zdecydował się podjąć stu-
dia w Polsce. P e w n a niezręczność w wys ła -
wianiu sta je się zrozumiała, jeże l i zdamy 
sobie sprawę z faktu, że autor tych słów 
w e wrześniu ubiegłego roku nie mów i ł w 
ogóle po polsku. A teraz, po pięciu za ledwie 
miesiącach nauki — o lbrzymi postęp! 

O w młody cz łowiek, który j ęzyka polskie-
go uczy się dopiero tutaj w K r a j u , nie jest 
byna jmn ie j wy j ą tk i em , p r zy j e żdża ją bow i em 
tacy, najczęściej pochodzący ze starej emi-
gracj i , k tórzy z m o w y o jczyste j pamięta ją 
za ledwie kilka s łów zasłyszanych p r zy j a -
k ie jś okaz j i w domu. Dobrze w i ęc stało się, 
iż o twarto przed trzema laty w Krakow i e , 
p rzy Uniwersytec ie Jagiel lońskim, Studium 
Języka Polskiego dla młodz ieży po lon i jne j . 

Mieści się ono w zaby tkowym gmachu 
krakowskie j Starówki , przy ulicy Gołębie j 
20, nie opodal Rynku. P o korytarzach od 
rana do popołudnia kręci się t łum studen-
tów. Wszędz ie gwar , śmiechy, r o zmowy . Na 
p ierwszy rzut oka Studium Języka Po lsk ie -

go n ie różni się od innych wydz i a ł ów kra-
kowsk ie j A l m a Mater . Dopiero w sekretaria-
cie można dostrzec „ inność" tego wydz ia łu. 
Studenci, czasem jeszcze się trochę zacina-
jąc, zwraca ją się do swoich przełożonych n ie 
t y lko ze z w y k ł y m i uczelnianymi kłopotami, 
lecz często pyta ją , jak przedłużyć ważność 
w i z y , jak załatwić taką to a taką sprawę w 
jakie jś instytucj i . 

K i e r own i c two Studium serdecznie opieku-
j e się swoimi studentami. Na j l eps z ym tego 
dowodem mogą być dziesiątki l istów, jakie 
nadchodzą z różnych k r a j ó w pod adresem; 
Studium. L i s ty te z wy razami wdzięczności 
za opiekę podczas pobytu w Polsce piszą za-
równo by l i absolwenci, jak i ich rodzice. 

C i ze studentów, których z powodów ma-
ter ia lnych nie stać na opłacenie studiów, 
o t r zymują stypendium. Stypend ium obe jmu-
j e nie t y lko bezpłatną naukę i pewną sumę 
pieniędzy, lecz także da rmowe mieszkanie 
w domu studenckim. W j e d n y m z takich 
domów, w dwuosobowym pokoju z łazien-
ką mieszkają Marguerite Faust z Paryża i 
Irena Mierzejewska z Leeds. 

Marguer i te , żywa , ciągle uśmiechnięta 
brunetka podobnie zresztą jak i j e j współ -
lokatorka, jest studentką I I I roku f i lo log i i 
angielskiej . Zapytana co ją skłoniło do stu-
diowania w Polsce, odpowiedziała, że chciała 
poznać j ę zyk swoich przodków. 

A jak spędza wo lny czas od nauki? 
Mówi , że należy do kółka dramatycznego 

studentów anglistyki, do zespołu fo lkloru 
studentów zagranicznych, z a jmu j e się pio-
senkarstwem (zdobyła wyróżn ien ie na Ogó l -
nopolskim Fest iwalu Piosenki Studentów 
Zagranicznych w Poznaniu); działa także w 
zarządzie K lubu Studentów Po lon i jnych 
„Po lonus" . 

O klubie „Po lonus " wspominała cała mło-
dzież poloni jna ucząca się w Krakow ie . Mie -
ści się on p r zy klubie studenckim „Żaczek" , 
gdzie z a jmu j e jedną salę. „Po lonus" ma dwa < 
zasadnicze kierunki działania: p ie rwszy — to 
opieka nad młodzieżą polskiego pochodzenia, 
pomoc w e wsze lk iego rodzaju kłopotach ż y -
c iowych i- naukowych; drugi — to organizo-
wanie różnego typu wyc ieczek, zabaw, 
wspólnych w y p r a w na wys t ępy artystyczne. 
Jest to organizacja prężna, a j e j przedstawi-
ciel i można znaleźć w każdym domu akade-
mickim. 

W sąsiednim akademiku mieszka brat 
Marguer i te — Ludwik . „ T o przodujący stu-
dent " — mów i się o nim. Ludw ik jest słu-
chaczem Studium Języka Polskiego, mimo 
że n ie ma na jmnie j szych k łopotów z p łyn-
n y m wys ław ian iem się. Okazuje się, że 
zamierza potem wstąpić na Akademię Gór -
niczo-Hutniczą, a teraz przyswa ja sobie pol-



Foł. T. L I S T O P A D Z K I 

1 K i e r o w n i k S tud ium Ję z yka P o l s k i e g o dr B u -
bak w r o z m o w i e z e s tudentką z U S A , M a r i ą 
Casby . 

2 D r B u b a k podczas w y k ł a d u z p o d s t a w g r a -
m a t y k i j ę z y k a po l sk i ego d la m ł o d z i e ż y po l o -
n i j n e j 

3 G r u p a s tuden tów p o l o n i j n y c h p r z ed k r a k o w -
sk imi Suk ienn icami . O d l e w e j : M i c h e l W a c h t a r -
c z yk z F ranc j i , M a r i a Casby i I r m a N o w o r y t a 
z U S A oraz F l o r i an Pau lus z Be r l i na Z a c h o d -
n iego . 

4 M o n i k a W i t m a n oraz M a r t i n a K r a u s z N R D 
w t o w a r z y s t w i e F l o r i ana Pau lusa i Be r l i na Z a -
chodniego . 

5 W D o m u S t u d e n c k i m z a w i e r a się dużo no-
w y c h zna j omośc i : oto F l o r i an Pau lus w r a z ze 
ś w i e ż o p o z n a n y m ko l egą z N R D 

6 W D o m u S tudenck im: M i c h e l Wachtarcœyk 
•Ł. F r a n c j i w t o w a r z y s k i e j p o g a w ę d c e ze s w o j ą 
a m e r y k a ń s k ą ko l e żanką M a r i ą Casby 

.ODZIEŻY POLONIJNEJ 
ską terminologię z dziedziny przedmiotów 
ścisłych, z którą jest jeszcze zbyt mało 
obyty. 

Ludwik uważa, że jeśli się chce naprawdę 
dobrze opanować język, to trzeba mieć z 
nim stały kontakt; dlatego też stara się oglą-
dać telewizję, dużo czytać, często chodzić 
do teatru. 

Do pokoju Ludwika wpada jeszcze kilku 
młodych studentów polonijnych z różnych 
krańców świata. Wszyscy z ożywieniem dy-

t skutują o wyjeździe na tygodniowy bezpłat-
ny obóz do Krościenka. Filigranowa Irma 
Noworyta z Denver w stanie Colorado w 
U S A denerwuje się, że ów wyjazd przeszko-
dzi jej w obejrzeniu występu zespołu pieś-
ni i tańca „Słowianki". Okazuje się, że 
wszystko, co ma związek z muzyką, czy to 
będzie muzyka ludowa, czy muzyka pop, 
ogromnie ją pasjonuje. Sama, po ukończeniu 
kursu języka polskiego, zamierza zdawać na 
wokalistykę do Wyższej Szkoły Muzycznej. 

Irma jest już trzecią z kolei latoroślą ro-
dziny Noworytów uczącą się w Polsce. 

Z Kanady, a konkretnie z Montrealu, przy-
jechał studiować do Polski Bruno Drwęski. 
Choć tylko jego ojciec jest Polakiem, a mat-
ka jest Francuzką, to jednak Bruno czuje się 
Polakiem i, po ukończeniu wymarzonej etno-
grafii, chciałby zostać w Polsce na stałe. 

Pasjonuje go kultura ludowa — jak sam 
mówi, w Polsce czuje się najlepiej. 

Z belgijskiego Genk pochodzi Jan Baszak. 
Oboje jego rodzice są Polakami, a on sam 
bywał w ich ojczyźnie wielokrotnie. Jest 
studentem I roku anglistyki. W Belgii studia 
są bardzo drogie, a każde potknięcie oznacza 
utratę stypendium. Poziom studiów na Uni -
wersytecie Jagiellońskim jest bardzo wyso-
ki i Jan nie żałuje swojego wyboru. 

W jednym z sąsiednich pokoi mieszkają: 
Michel Wachtarczyk z Saint-Quentin koło 
Paryża i Wiktor Bloch z Budapesztu. Na -
strój typowo młodzieżowy: na ścianach zdję-
cia gwiazd muzyki pop i motocykli japoń-
skich, na stole głośno grający adapter, a 
obok stos płyt. 

Kiedy Michel i Wiktor spotkali się po raz 
pierwszy, rozmawiali na migi, gdyż nie było 
takiego języka, w którym mogliby się poro-
zumieć. Wiktor przyznaje, że po polsku znał 
tylko jedno „dzień dobry", a Michel nie znał 
nawet tego. Dziś po pięciu miesiącach nauki 
mówią po polsku bez kłopotów. 

N a pytanie: — Dlaczego wybrali studia w 
Polsce? Michel odpowiada, że chce pójść na 
filologię polską, aby móc potem zostać tłu-
maczem. Uczy się również rosyjskiego, gdyż 
i z tego języka zamierza tłumaczyć. Wiktor 
zaś wybiera się na architekturę wnętrz, a o 
wyborze Krakowa, jak sam przyznaje, zade-

cydował przede wszystkim wysoki poziom 
tutejszej uczelni. 

Właśnie poziom nauczania w polskich 
szkołach wyższych, co często podkreślali stu-
denci polonijni, obok warunków material-
nych, jest głównym powodem, dla którego 
wybierają oni studia w Kraju. A jeśli dodać, 
że sporą rolę odgrywa tu również sentyment 
do Polski, wówczas łatwo można zrozumieć, 
dlaczego z roku na rok wzrasta liczba stu-
dentów zagranicznych polskiego pochodze-
nia na krajowych uczelniach. 

J A C E K S W I D Z I 5 Ï S K I 

Bien souvent ils ne connaissent pas le polonais 
en débarquant à Craeovïe tous ces jeunes aux di -
verses nationalités ayant en commun leur origine 
polonaise et le désir d 'apprendre la langue de leurs 
ancêtres. Certains ont payé leurs études polonai-
ses, d'autres ont reçu une bourse. Souvent, après 
avoir acquis des connaissances suffisantes de po-
lonais à ce cours spécial organisé pour eux, ils 
poursuivent en Pologne d'autres études. Leu r vie 
est animée, studieuse d'une part, distrayante 
d'autre part. Non seulement ils habitent une mai -
son des étudiants où ils forment comme une co-
lonie, mais ils font partie de diverses groupes 
folkloriques, vocaux, etc... L e contact avec la lan-
gue des ancêtres est aussi un contact avec la P o -
logne qu'ils découvrent grâce à toutes les excur -
sions qui leur sont organisées. 
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ARCHIWUM 
P O L S K O - F R A N C U S K I E ARTYSTA w Paryżu 

malował Polskę 
J O Z E F C H E Ł M O Ń S K I mia ł „gust 

Sop l i cowsk i " . Jego upodobanie do 
swojskości , do polskości, do rodz in-
nego pe j zażu by ło ogromne. Jemu 
w rzeczy samej „n ic prócz O j c z y z -
n y " się nie podobało. N i e pozosta-
w i ł w łaśc iw i e żadnych dzieł nie po -
w iązanych tematyczn ie z Po lską. 
G d y b y ktoś zapragnął zamknąć w 
ta l i zmanie o w o gorące umi łowan ie 
rodz imości , które s tanowi rdzeń 
polskości, musia łby koniecznie sta-
rać się zawrzeć w t y m amulec ie 
rąbek któregoś z płócien Che łmoń-
skiego — może skrawek s ławnego 
„Bab i ego lata" , które powsta ło w 
War s zaw i e p raw i e r ó w n o sto lat te-
mu, bo w 1875 i k tórego r ep roduk -
c je zdobią w ie l e d o m ó w polskich 
na ca łym świecie . Chełmoński p rze -
niósł, b o w i e m na s w o j e obrazy 
wszys tk ie odruchy, popędy , impu l -
sy, uczucia, marzenia, nostalg iczne 
lub r z ewne zadumania, j ak ie w 
Po lakach w y w o ł u j e w i d o k rodz in -
ne j z i emi i rodz innego nieba, w i d o k 
polskich deszczów i śniegów, św i -
t ó w i zmierzchów, nocy i dni. 
Wyobra źn i a j e go ustawicznie g ra -
w i t owa ła ku Polsce. S i enk i ew i c zow-
ski latarnik Skawiński , bohate row ie 
emig ranck i ego poematu Mar i i K o -
nopnick ie j „ Pan Balcer w B ra z y l i i " 
i wszyscy w ogóle starzy w y c h o d ź -
cy polscy rozsiani po szerok ie j z i e -
mi bez trudu rozpozna l iby w nim 
bratnią duszę. ..Jemu — powiada 
badacz j e go życia i twórczości , M a -
c ie j Mas łowski , k tó ry ogłosił m o n o -
g ra f i ę pt. „ Ż y w o t malarski Józefa 
Che łmońsk i ego " — j emu Po lsk i 
zawsze by ło mało" . 

Malarz Mazowsza 
Gdzie w Polsce jest na j ł adn i e j ? 

W których okol icach Polski natknąć 
się można na na jbardz i e j m a l o w n i -
cze w idok i? W Tatrach — twierdzą 
jednogłośnie przewodn ik i i p rospek-
ty turystyczne — w Tatrach, w Su-
datach, w Bieszczadach, w S z w a j -
carii Kaszubsk ie j i na Mazurach. 
N i e można chórowi p r z ewodn ików 
i p rospektów odmów ić słuszności. 
T e reg iony są niezaprzeczalnie p i ęk -
ne. A l e artyści m a j ą na m a l o w n i -
czość zupełnie inny pog ląd niż k ra -
j o znawcy i turyści. A n i polskie g ó -
ry , ani morze , ani j ez iora nie zdo -
łały zauroczyć wyb i tnych polskich 
ma larzy . Na jpopu la rn i e j s z y polski 
pe j zażysta — jest n im właśn ie Jó -
zef Chełmoński — upodobał sobie 
dzielnicę turystycznie ma ło a t rak-
cy jną , ubogą, m ianowic i e przeciętą 
wstęgą Wis ł y i j e j w ie lk i ch dop ły -
w ó w — Bugu i N a r w i — monoton-
ną r ówn inę mazowiecką , która w 
naszych czasach szczególnie p r z y -
padła do serca znanemu p isarzowi 
Jaros ławowi Iwaszk i ew i c zow i . 

Iwaszk i ew i c z mieszka na M a z o w -
szu i op i ewa j e w swoich utworach, 
ale Iwaszk i ew i c z n ie urodz i ł się na 
Mazowszu, lecz na Ukra in ie , która 
także jest jedną z bohaterek j e go 
pisarstwa. Chełmoński też gustował 
w przyrodz ie ukra ińskie j — k r a j o -
b ra zowo Ukra ina pokrewna jest 

Mazowszu — i m a l o w a ł ją, ale 
Chełmoński był r o d o w i t y m Mazu -
rem. Św ia t ł o dzienne u j r za ł w 
1849 r. w leżące j nie opodal od Ł o -
wicza wsi Boczki , a wczesną m ło -
dość przepędz i ł w okol icy Socha-
czewa. Ze stronami t ymi zrósł się 
n ierozerwa ln ie . C iąg le tęsknił do 
skromnego, ma ło e f e k t o w n e g o uro-
ku j ednosta jnych r ówn in m a -
zowszańskich. Także i w t edy , k i edy 
baw i ł w Mekce sztuki, tzn. w P a -
ryżu. 

Dwanaście lat nad Sekwaną 
Bo podobnie j ak wszyscy n ieomal 

wyb i tn i artyści polscy, autor „ B a -
b iego l a ta " zawadz i ł w trakcie swo -
j e j ż y c i o w e j w ę d r ó w k i o nadse-
kwańską stolicę. I nie t y lko że o 
nią zawadzi ł , lecz zako tw ic zy ł się 
w n i e j na całe dwanaście lat. A l e 
w odróżnieniu od innych polskich 
malarzy , k tórych b iogra f ia także 
zahacza o parysk i bruk, Che łmoń-
ski b y n a j m n i e j nie starał się w y -
zyskać s w o j e g o dwunasto le tn iego 
pobytu w P a r y ż u na ma lowan i e j e -
go z aby tków czy mieszkańców. 
P io t r Micha łowsk i , na j znakomi tszy 
polski malarz romantyczny , ma lo -
w a ł w P a r y ż u ciężkie f rancuskie 
konie robocze zwane perszeronami , 
A l eksander G i e r ymsk i od twarza ł 
swo im w y c z u w a l n y m na świat ło i 
ko lor pędz l em Sekwanę lub Operę 
Paryską . Józef Pank i ew ic z uw iecz -
nił targ k w i a t o w y na placu M a d e -
leine, a W ł a d y s ł a w Podkow ińsk i — 
parysk iego zapalacza latarni, k t ó r e -
go podpa t r ywa ł przez okno. Inacze j 
Chełmoński . On w P a r y ż u w y c z a -
r o w y w a ł na swoich obrazach Po lskę . 

„ W t ym g w a r n y m Paryżu , wś r ód 
dzieł sztuki z całego świata, wś ród 
t łumu malarzy — ogarnia Che ł -
mońskiego znowu fa la o g r o m n e j 
tęsknoty za « k r a j e m lat dz iec in-
nych » -— pisze w pracy pośw ięco -
ne j ko ry f euszom po lsk ie j sztuki i 
za ty tu łowane j „ K r a j o b r a z z t ęczą " 
Jadwiga Stęp ien iowa. 

„ W okresie pa rysk im (...) Che ł -
moński robi wszystko , aby auten-
tyczną Po lskę i Ukra inę sprowadz ić 
do s w o j e j p r a c o w n i " — w t ó r u j e j e j 
w ese ju o twórczośc i autora „ B a -
b iego lata" , opub l i kowanym w l i p -
cu 1973 r. w wa r s zawsk im mies ięcz-
niku l i t e rack im „ T w ó r c z o ś ć " w s p o -
mniany już w y ż e j Mac i e j M a s ł o w -
ski. — „ W t e j o l b r z y m i e j hal i p r a w -
dz iwe c zwórk i ( t j . zaprzęg i z czte-
rech koni — S.K. ) raz po raz tłuką 
szyby, a ko ło n i e j « skowyczą s f o ry 
char tów i kundysów p r z y p o m i n a j ą -
ce psiarnię dworską jak iegoś zacie-
k łego ukraińskiego szczwacza» , nie 
brak tam świń brzechczących się w 
błocie, ani k r ó l i k ów uda jących za -
p e w n e za jące , ani nawet po l sk i e j 

sosny, sp rowadzone j od brata żony 
z Konop isk pod Częstochową. " 

Chełmoński od maleńkości w i e l -
bił M ick iew icza i j ego poez j ę . W i e l e 
płócien Che łmońskiego stanowi m a -
larski odpowiedn ik op isów p r zy ro -
dy zawar tych w „Panu Tadeuszu" . 
Znalazłszy się w Paryżu , autor 
„Bab i ego l a ta " nawiąza ł oczywiśc ie 
kontakt z ludźmi, którzy znali i pa -
miętal i wieszcza. A w ięc przede 
wszys tk im z na js tarszym synem i 
b i o g ra f em poety, W ładys ł awem. 
A w i ęc z ma la r zem Teo f i l em A n t o -
n im K w i a t k o w s k i m , który podaro-
w a ł mu karteczkę z k i lkoma s łowa-
mi, skreś lonymi ręką twórcy „Dz ia -
d ó w " . A także i z serdecznym dru-

W a r t o także wiedz ieć , że w P a -
ry żu wykaraska ł się Chełmoński z 
trapiących go chronicznie przez 
w i e l e lat ta rapatów f inansowych. 
Jego śniegi, czwórk i , t ró jk i koni,-
karczmy, chałupy itp. c ieszyły się w 
nadsekwańsk ie j stol icy o g r o m n y m 
wz ięc iem. Obrazy j e go kupowa l i nie 
ty lko koneserzy f rancuscy, ale r ó w -
nież zagraniczni znawcy sztuki. Ja-
kieś sto j e go płócien zakupi l i A m e -
rykanie . Ceny j e go dzieł p r zekra -
czały i to znacznie, war tość k o m -
pozyc j i współczesnych mu ma la r zy 
francuskich. Dostawał za nie od 
ośmiu do czterdziestu tysięcy f r a n -
ków , podczas gdy tacy wyb i tn i 
przedstawic ie le rodzącego się w ó w -

Józef Chełmoński 

hem Mick iewicza , s ędz iwym już 
wówczas poetą Bohdanem Z a l e w -
skim, z k t ó r y m przegadał n iemało 
w i ec zo rów . 

Chełmoński a Francja 
Czy kontak towa ł się także z 

Francuzami? Czy interesował się 
współczesną m u plastyką f rancuską? 
Można ty lko przypuszczać, na j a -
k ich wys t awach b y w a ł i z c zym się 
móg ł w P a r y ż u zapoznać, b o w i e m 
nie k w a p i ł się, aby zostawić p o -
tomności jakieś wskazówk i pod 
t y m wzg l ędem. Z n a w c y j e go t w ó r -
czości sądzą, że og lądał chyba prace 
tzw. barb i zończyków, tzn. g rupy 
malarzy , którzy p ropagowa l i ma la r -
s two p lenerowe , czyl i ma l owan i e 
pod go ł ym niebem, poza pracownią , 
i że zac i ekawi ł się równ ież k o m p o -
z y c j a m i s ł jmnego pe j zażys ty Jean-
-Bapt is te Corot. W każdym raz ie 
poby t w e Franc j i oddziałał na sa-
mow i ed z ę malarską Che łmońskiego 
pozy t ywn i e , co do tego nie ma w ą t -
pl iwości . On sam przecież napisał : 
„Można by powiedz i eć o dodatnim 
w p ł y w i e na mnie sztuki f rancu-
sk ie j " . 

„Bab i e lato" 

czas w e Franc j i impres jon i zmu jak 
Claude Mone t i Auguste Reno i r 
o t r z ymywa l i za p łody swego pędz la 
ki lkaset f r anków . 

6 kwie tn ia br. minęła sześćdzie-
siąta rocznica śmierci Che łmońsk ie -
go. Auto r „Bab i ego l a ta " zgasł w 
1914 r., w sześćdziesiątym p ią t ym 
roku życia, w Kuk lówce , ws i m a -
zow i e ck i e j po łożone j nie opodal 
Wa r s zawy . Uc z c i jmy 60-lecie j e g o 
zgonu i m a g i n a c y j n y m spacerem po 
zna j du j ą c ym się w pobl iżu A m b a -
sady Po l sk i e j bu lwarze L a T o u r -
-Maubourg . T a m właśnie, p r zy t e j 
arteri i , mieści ło się j e go parysk ie 
mieszkanie. T a m powsta ły tak arcy -
polskie dzieła jak „ P r z e d karczmą" , 
„ C z w ó r k a " , „ T r o j k a " , „ N a p a d w i l -
k ó w " i „ T a r g na kon ie " . T a m w 
1877 napisał w j e d n y m z l i s tów: 
„na c zym urosłem, to się nie sta-
rze je . Wszystko , co mam, z naszego 
dostałem nieba nade mną " . 

S .K. 

Un journal qui vous ressemble 
Un numéro de „ L a Semaine Polonaise" vous 

est tombé sous la main. Comme ce numéro 
vous a plu, vous vous demandez si vous ne 
devriez pas vous abonner à notre magazine. 
Bien sûr que oui. Pourquoi? 

Premièrement, parce que „La Semaine Polo-
naise" est un journal qui xx>us ressemble. Com-
me vous, elle est jeune: elle va sur ses dix-sept 
ans. Comme vous, elle sert la cause de l'ami-
tié franco-polonaise et belgo-polonaise. Com-
me vous, elle a de l'attache pour la Pologne. 

Deuxièmement, parce que „ L a Semaine Po-
lonaise" s'adresse précisément à des personnes 
telles que vous. Parce que c'est un périodique 
qui constitue un trait d'union entre les Fran-
çais et les Belges d'asendance polonaise et le 
pays de leurs pères. 

Troisièmement, parce que la lecture de „La 
Semaine Polonaise" vous dévoilera des horizons 
insoupçonnés et agrandira votre vie intellectuel-
le. Parce qu'elle vous donnera une idée de la 
vie économique et culturelle de la Pologne mo-

derne. Parce qu'elle vous fera découvrir de 
nouveaux sujets d'aimer la patrie de vos ancê-
tres. 

Et aussi parce qu'elle vous aidera d vous 
perfectionner en polonais. 

PLUS O N P R O L O N G E 
LES TETE A TETE A V E C 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E -
PLUS O N S ' A T T A C H E A ELLE 



PANIE REDAKTORZE! 

Ponieważ z tej małej emigranckiej 
trybuny, jaką są cotygodniowe moje 
„Listy", zachęcam od czasu do czasu 
czytelników „Tygodnika Polskiego'' do 
zwiedzania muzeów, więc sam też po-
czuwam się czasami w obowiązku wy-
prawić się do jakiegoś przybytku sztu-
ki. Mniej więcej raz na rok staram się 
wstąpić do paryskiego Luwru, do któ-
rego mie mam teraz daleko. Do wspa-
niałego tego i pałacu .podążam zawsze 
z zamiarem machnięcia felietonu o zdo-
biących jego wnętrze malowidłach, ale 
z tych moich pięknych projektów ni-
gdy nic nie wychodzi. Dlaczego? Po 
pierwsze dlatego, że JJlekroć wracam z 
Luwru do chałupy i 'zaczynam opowia-
dać kobiecie, jakie tam oglądałem o-
brazy i jaki zamierzam o tych dziełach 
skomponować utworek, tylekroć moja 
bezczelnie wzrusza ramionami i od-
mrukuje mi, że jeśli napiszę w „Ty-
godniku" o Luwrze i jego słynnej ga-
lerii malarstwa, to na pewno więcej 
niż połowa francuskiej i belgijskiej 
Polonii umrze z nudów w trakcie czy-
tania mojego felietonu. Taką mi opa-
trzność dała towarzyszkę życia. Taką 
ci ja mam ze swojej połowicy pocie-
chę. Oczywiście, zdaję sobie doskonale 
sprawę z tego, że ona o sztuce nie ma 
zielonego pojęcia i paple, co jej ślina 

rui język przyniesie, ale mimo wszyst-
ko to jej bzdurne gadanie zbija mnie 
z tropu i wytrąca długopis z ręki. 

Myślicie sobie może w duchu, że 
nie powinienem się tym jej trajkota-
niem przejmować, tylko robić swoje, i 
już. Ba! Kiedy ona wmawia mi także, 
że chcę pisać o dziełach malarskich, a 
znam się na tym tyle, co kura rui pie-
przu. I co? Ano, to, że ja wcale, a 
•wcale nie jestem pewien, czy moja nie 
ma racji. Trzeba Wam wiedzieć, że 
ilekroć wkraczam ćlo Luwru, zawsze 
ściska mi gardło dziwne onieśmielenie. 
Onieśmielają mnie zwiedzający to o-
gromne muzeum turyści, którzy szicar-
gocą w niezrozumiałych dla mnie ję-
zykach. Onieśmielają mnie również 
stróże muzealni, którzy — tak mi się 
przynajmniej wydaje — ciągle mają 
takie miny, jakby za chwilę mieli za-
wrzasnąć: „Czibek (mnie Francuzi wo-
łają „Gzibek"), Gzibek, co ty tu, pie-
ronie jeden, robisz? Po co ty, prosty 
robotnik, wałęsasz się po muzeach? Co 
ci z tego przyjdzie!" I wprawiają mnie 
w zażenowanie także i same obrazy. 
Cięgiem odnoszę wrażenie, że wymalo-
wani na nich królowie, bohaterowie, 
żołnierze, męczennicy itd. boczą się na 
mnie i pokazują mi oczami drzwi. Dla-
tego zawsze w czasie zwiedzania Lu-
wru biją na mnie siódme poty. Dla-
tego zawsze mam ochotę skryć się 
gdzieś przed tymi wszystkimi turysta-
mi, stróżami i obrazami. 

Myśl ta — myśl o ukryciu się przed 
znajdującymi się w Luwrze malowi-
dłami, stróżami i turystami — prze-
śladuje mnie nawet we śnie. Nie dalej 
jak wczorajszej nocy śniło mi się, że 
schowałem się przed nimi w „Murach 
obronnych Arras". „Mury obronne Ar-
ras" jest to niewielki pejzaż, który 
wisi w Luwrze i który został namalo-
wany przez znamienitego francuskiego 
artystę nazwiskiem Corot. Zaintereso-
wałem się nim dlatego, że Arras to 
stolica departamentu Pas-de-Calais, w 
którym — jak Wam wiadomo — przez 
wiele lat mieszkałem i pracowałem. 
No i teraz ni stąd, ni zowąd, przyśniło 

MECENAS RADZI 

P a n Jan L U T Y , P E R R E C Y - l e s - F O R -
GES (Saône et Lo i r e ) 

Brat zamieszkały w Kraju, opuścił 
nielegalnie w 1948 Francję, mając 
przepracowanych 8 lat w kopalni. Czy 
po dojściu do 55 roku życia będzie 
miał praiwo do renty francuskiej. 

S p r a w ę r en t r egu lu j e konwenc j a 
f rancusko-po lska . Z chwi lą k i edy brat 
do jdz ie do w i e k u starczego, zgłosi w 
odpow i edn i e j Kas i e po l sk i e j r ówn ie ż 
swo j e roszczenia do pens j i f rancusk ie j , 
a ta przekaże j e go wn iosek do Biura-
Rent Zagran icznych w Wars zaw i e . N a -
leży zaznaczyć, że w myś l art. 149 de-
kretu z 27 l istopada 1946, górnicy , 

mi się, że byłem w Luwrze i schowa-
łem się w tym obrazie. 

Co się potem w tym moim snte dzia-
ło» Otóż śniło mi się, że przenocowa-
łem w tym obrazie i że byłem świad-
kiem, jak po odejściu turystów i stró-
żów zaczęły w opustoszałym Luwrze 
ożywać uńszące tam malowidła. Śniło 
mi się, że w nocy królowie, bohatero-
wie, żołnierze i męczennicy zaczęli wy-
łazić z ram i jeść, golić się, rozpra-
wiać o czasach, w których żyli itd. 

W głośnej galerii malarstwa Luwru 
znajdują się obok dzieł malarzy fran-
cuskich także i liczne płody malarstwa 
włoskiego i hiszpańskiego. Natomiast 
malarstwo polskie reprezentuje tam, o 
ile mi wiadomo, jeden tylko obraz, 
mianowicie płótno, na którym jeden z 
największych polskich mistrzów pędz-
la, Piotr Michałowski, uwiecznił boha-
terską szarżę Polaków pod Somosierrą. 

Szkoda, że nie ma w Luwrze nieco 
więcej obrazów polskich. Nie mogę 
zwłaszcza przeboleć, że nie wisi w Lu-
wrze obraz Jana Matejki zatytułowany 
„Konstytucja 3 Maja". Gdyby to dzieło 
znajdowało się w Luwrze, byłbym mo-
że usłyszał w swoim śnie rozmowy 
twórców konstytucji trzeciomajowej — 
wydarzenia, do którego wszyscy Pola-
cy w Kraju i na świecie wracają w 
tych dniach pamięcią. Może byłbym 
usłyszał, jak widniejący na obrazie 
Matejki tłum wiwatuje na cześć tej 
wiekopommej konstytucji, która zmie-
rzała do odnowienia siły i znaczenia 
państwa polskiego. I może mógłbym 
pounedzieć do tego tłumu, że choć nie 
wszyscy starzy emigranci są oczytani 
w książkach traktujących o konstytucji 
trzeciomajowej, to jednak wszyscy jak 
jeden mąż wspominają rocznicę uch- ' 
walenia tej doniosłej ustawy i wszyscy 
na skrzydłach polecieliby każdego 
trzeciego maja do Polski. Bo przecież 
to jest święta prawda. No nie? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

którzy nie m a j ą 15 lat pracy w kopa l -
ni, m a j ą j edyn ie p rawo , poza rentą za -
pisaną na ich rachunku w „Caisse N a -
t ionale des Retra i tes i w Caisse A u t o -
nome de Retra i tes des Ouvr ie rs M i -
neurs" , do 1 stycznia 1941, — do renty 
r ó w n a j ą c e j się l°/o z całości z a robków 
pod l ega jących sk ładkowaniu od po -
w y ż s z e j daty. W m y ś l następnego 
artykułu, j e że l i renta roczna, jaka c ią-
ży na Kas i e Au tonomic zne j nie p r ze -
kracza 2 f r a n k ó w , Kasa jest z w o l n i o -
na od zobowiązań, w y p ł a c a j ą c ca-
łość wp łaconych składek przed 1.1.1941 
roku oraz sumę pieniężną ustaloną na 
4 % z za r obków w okresie późn ie j s zym. 

•: ••*'• 

Pan i K r y s t y n a B A Ń S K A A L G R A N G E 
(Mose l l e ) 

Ojciec mój zamieszkały w Polsce, 
chce upoważnić mnie do odbioru pie-
niędzy po jego śmierci złożonych w Pań-
stwowym Zakładzie Ubezpieczeń. Po-

nieważ stale mieszkam we Francji, a 
jestem obywatelką polską, sprawę tę 
muszę załatwić przez biuro upoważ-
niające mnie do odbioru tych oszczęd-
ności po jego śmierci. Proszę więc o 
podanie mi adresu, gdzie mam te for-
malności załatwić. 

N i e w y n i k a z Pani l istu czy chodzi 
o ubezpieczenie na życie, czy też o K a -
sę Oszczędności. W p i e rwszym p r zy -
padku, o jc iec powin ien w polisie ase-
kuracy jne j podać Pan i nazwisko, 
ewentua ln ie po in f o rmować się, co do 
przep isów w danym Zakładz ie U b e z -
pieczeń. W y d a j e się, że j e d y n y m biu-
r e m w ł a ś c i w y m w te j sprawie by łoby 
biuro notar ia lne. Natomiast w drugim 
p r zypadku należałoby przeprowadz ić 
pos tępowanie spadkowe, gdyż f o rma 
pe łnomocn ic tw nie jest przy ję ta , a 
spadkodawca moiże natomiast swo j ą 
w o l ę wy ra z i ć w testamencie. 

3> 
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EMISJA I KWARTAŁU 
W p i e r w s z y m kwar t a l e br. w Po lsce 

ukazały się 3 emis j e znaczków: 22.1. 
wesz ło w obieg 6 znaczków „Roś l iny 
w twórczośc i Stanis ława Wysp iańsk i e -
go " . 
5 . I I I 6 z n a c z k ó w „ P o l s k i e b u d o w -
n i c t w o l u d o w e " i 3 0 . I I I 1 z n a c z e k 
„ l O O r o c z n i c a ś w i a t o w e g o Z w i ą z k u 
P o c z t o w e g o " l T I ' l J . 

W kwietniu nie toyło nowych wydań 
znaczków. 

Pierwsza seria tegoroczna ma cha-
rakter obiegowy o wielomilionowych, 
powtarzalnych nakładach. 

P o z n a j e m y z n i e j f r a g m e n t y m n i e j 
znane j dz iedz iny twórczośc i St. W y -
spiańskiego — gra f ikę . 

Znaczki p r z eds taw ia j ą g ł ówn i e p o -
spol i te k w i a t y po lne i ł ąkowe : 50 g r — 
i rysy , 1.00 z ł — mlecze , 1.50 z ł — róże 
3.00 z ł — osty, 4.00 z ł — chabry,' 
4.50 zł — koniczyna . 

Całą ser ię op racowa ł g ra f i c zn ie art. 
g ra f i k Jacek Brodowsk i . D r u k o w a n o 
ją techniką sta lorytniczą w fo rmac i e 
25,5 X 31,25 m m , na pap ie rze znacz-
k o w y m . em. 
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S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P r z ed mies iącem straci łam 

męża. U m a r ł nagle, w e śnie. 
Gdy rano wsta łam już nie żył . 
By ł to dla mnie og romny wstrząs. 
Ży l i śmy ze sobą dwadzieśc ia 
parę lat i choć nigdy przedtem 
nie zdawa łam sobie sp rawy , by ł 
j edyną nap rawdę bl iską mi oso-
bą. R o d z i c ó w nie mam, rodzeń-
stwa n igdy nie mia łam i teraz 
ogarnęła mnie tak ogromna 
pustka, że nie mogę sobie zna-
leźć mie jsca. Na j go r s z e jest to, 
że nie umiem pracować, nie m o -
gę się zmusić do żadnego wys i ł -
ku, zaniedbałam s w o j e obowiąz -
ki, k iedyś, to znaczy, gdy mąż 
żył, by łam dobrą pracownicą, a 
teraz c iąg le m a m kłopoty . N i e 
w i e m jak z tego wybrnąć , bo 
tak da le j n ie m o g ę żyć. N i e j e -
stem już młoda, m a m praw ie 
50 lat, no i muszę z czegoś żyć. 
Na j chę tn i e j porzuc i łabym pracę, 
bo czuję, że n ie jes tem zdolna 
do myś len ia . Co robić, żeby się 
jakoś otrząsnąć z tego niespo-
dz i ewanego ciosu? 

W D O W A 
DROGA PANI! 
J e d y n ą r a d ą j e s t w ł a ś n i e p r a c a , 

p r z e d k t ó r ą t a k s i ę P a n i b r o n i . T y l -
k o w p r a c y m o ż n a z n a l e ź ć z a p o m -
n i e n i e . R o z u m i e m , j a k t r u d n o P a n i 
p r z y w y k n ą ć d o n o w e j s y t u a c j i , a l e 
t r z e b a s i ę p r z e m ó c . M o ż e n a l e ż a ł o -
b y w z i ą ć u r l o p , w y j e c h a ć g d z i e ś n a 
p a r ę t y g o d n i , n a b r a ć si ł , u s p o k o i ć 
s i ę n e r w o w o i w r ó c i ć d o s w o i c h 
o b o w i ą z k ó w . C ó ż , t r u d n o m i P a n i ą 
p o c i e s z a ć , t o s t r a s z n y c i o s t a k n a -
g l e s t r a c i ć k o g o ś n a j b l i ż s z e g o . A l e 
t a k i e j e s t ż y c i e . N i e c h P a n i p o m y -
śl i , ż e n i e j e s t j e d y n ą , k t ó r ą s p o t -
k a ł o t a k i e n i e s z c z ę ś c i e . O c z y w i ś c i e , 
g d y b y P a n i m i a ł a d z i e c i , ł a t w i e j b y -
ł o b y t o z n i e ś ć , w i e d z i a ł a b y P a n i 
d l a k o g o ż y ć . A t a k m u s i P a n i ż y ć 
d l a s i e b i e i z n a l e ź ć m i e j s c e w t y m 
życiu. Życzę s p o k o j u , z a p o m n i e n i a , 
e n e r g i i d o p r a c y . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
P r z ed w i e l oma laty, wk ró t c e 

minie dwanaście, porzuci ł mn ie 
m ó j mąż. P r z e ży ł am to strasznie. 
Wpad ł am w chorobę n e r w o w ą , 
płakałam, rozpaczałam, zan ied-
bałam sie. T o oczywiśc ie nic nie 
pomogło, t y lko straci łam zdro -
wie . Dziś po latach widzę , j ak 
bezsensowna była mo j a rozpacz 
i histeria. W y c h o w a ł a m przez 
ten czas dz iecko na ludzi, uspo-
ko i łam się, a teraz poznałam 
cudownego cz łowieka, k tóry w y -
pełni ł bez reszty m o j e życie. 
Jest to cz łowiek mądry , p o w a ż -
ny, opanowany, nieskory do r o -
mansów, rozumie mnie, jak nikt 
dotychczas. Myś l ę sobie, m ó j 
Boże, g d y b y m takiego spotkała, 
gdy by łam młoda, gdybym m o -
gła spędzić z n im całe życ ie ! A 
teraz, cóż? S tarze j ę się, jeszcze 
ki lka lat i wszys tko minie. N i e 
w i e m , co robić. On mi proponu-
je małżeństwo. Jest wo lny . Stra-
cił żonę przed k i lkoma laty . N ie 
ma dzieci . Ja już też nie mara 
obow iązków . Córka wysz ła za 
mąż. Ż y j ę samotnie . A l e czy 
mogę r y z ykować? Czy pow innam 
jeszcze raz zaczynać nowe życie, 
gdy tak ma ło m i pozostało mło -
dości? W k r ó t c e skończę 42 lata. 
Czy to nie śmieszne w t y m w i e -
ku wychodz i ć za mąż? Co po -
wiedzą znajomi? C o p o w i e c ó r -
ka? A poza tym, czy mogę mieć 
pewność, że to będzie szczęśl iwy 
zw iązek? T e n mężczyzna jest 
cz łowiekierh poważnym, statecz-
nym, odpowiedz ia lnym. W y d a j e 
mi się, że mogę mu zaufać. A l e 
c zy na pewno? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 
D R O G A P A N I ! 
W s p r a w a c h u c z u c i a n i g d y n i e 

m o ż n a b y ć p e w n y m . A l e c o w ł a ś c i -
w i e P a n i r y z y k u j e ? C o p a n i ą k o s z T 
t u j e t a p r ó b a ? D o s y ć m i a ł a P a n i 
z ł y c h d o ś w i a d c z e ń m a ł ż e ń s k i c h . N i c 
g o r s z e g o w i ę c n i e p o w i n n o s i ę z d a -
r z y ć . Z r e s z t ą i n a c z e j t e r a z s p o g l ą -
d a P a n i n a ż y c i e . J e ś l i t e n c z ł o w i e k 
d a P a n i k i l k a l a t s z c z ę ś c i a , t o w a r -
t o z a r y z y k o w a ć . z t e g o , c o P a n i 
p i s z e , w y n i k a , ż e m o ż n a m u z a u -
f a ć . J e s t P a n i n i e z a l e ż n a , n i e p o -
t r z e b u j e P a n i m ę ż a , ż e b y j ą u t r z y -
m y w a ł . T ę n i e z a l e ż n o ś ć n a l e ż y z a -
c h o w a ć . ż y c z ę s z c z ę ś c i a w n o w y m 
z w i ą z k u . 

ANNA 



AVEZ-VOUS DEJA REFLECHI 
A CETTE QUESTION? 

Je présume que tous les lecteurs de „ L a Semaine des Jeunes" 
ont chez eux une carte de la Po logne. Jetons, si vous le voulez 
bien, un coup d'oei l sur cette carte, plus précisément sur sa partie 
orientale. Comme vous pouvez le constater, à l'est, l e pays de nos 
pères est borné par l 'Union Sov ié t ique et par une r iv ière qui s'ap-
pe l le l e Bug. 

Transportons-nous maintenant par la pensée en jui l le t 1944. 
A u mois de jui l let 1944, l 'armée soviét ique et la 1-ère A r m é e 
polonaise — A r m é e qui se composait de plus de cent mi l l e hommes — 
franchissaient la l igne du Bug et l ibéraient entre autres la petite 
v i l l e de Chełm. C'est dans cette pet i te v i l l e que fu t dressé l 'acte 
de naissance de la Po logne moderne, savoir l e Mani feste de Juillet, 
iequel annonçait la r é f o rme agraire, la nationalisation de l ' industrie 
et l 'arr ivée des masses laborieuses au pouvoir . 

Ce mani feste fu t proclamé le 22 jui l let 1944. L e 22 jui l let devint 
à part ir de ce jour celui de la f ê t e nationale de la Po logne. 

L e 22 jui l let prochain, la Po logne moderne dépassera le cap de la 
trentaine. Pendant les trois décennies qui nous séparent de sa f on -
dation, cette nouve l le Po logne a fa i t couler beaucoup d'encre. En 
France et en Belg ique, où l 'amit ié pour la patrie de Chopin fa i t 

en quelque sorte partie intégrante du caractère national, le déve-
loppement social et économique de cet te nouvel le Po logne a fa i t 
l ' ob jet de plusieurs ouvrages et de nombreux articles et reportages. 
Nature l lement , j e n'ai pas lu tous les l ivres consacrés à la Po logne 
que les éditeurs parisiens et bruxel lo is ont publ ié depuis 1944. Je 
ne peux pas non plus me f latter d 'avo ir pris connaissance de tous 
les textes traitant) d e la Po logne qui ont paru dans la presse 
française et be lge au cours des trois dernières décades. Mais ce 
n'est vra iment pas ma faute si dans ce domaine mon informat ion 
présente des lacunes. En e f f e t , au moment où la Po logne moderne 
parut sur la scène du monde, j e m e trouvais encore dans le non-
être. C o m m e vous, j 'a i vu le jour bien après elle. 

C'est seulement depuis quelques années que j e me fais un devoir 
de l i re tous les articles et tous les reportages consacrés à la Po logne 
qui me tombent sous la main- Non seulement j e les lis, mais encore 
j e les découpe et les range dans une chemise. J 'en ai dé jà tout un 
tas. Ev idemment , les journalistes qui ont rédigé ces écrits ne sont 
pas tous du m ê m e bord, tant s'en faut. Pourtant, tous s'accordent 
à penser qu'aucun pays sans doute ne s'est trouvé, dans l 'histoire, 
devant une situation aussi g rave que la Po logne au lendemain de 
la seconde guerre mondiale et que cette Po logne qui a f rô l é la 
mort est redevenue, grâce au dynamisme de son peuple, un grand 
Etat. 

Quel les sont les principaux acquis de cette nouve l le Pologne? 
Quel les sont ses réalisations les plus spectaculaires? 

Beaucoup de journalistes français s 'émervei l lent de la recon-
struction de Varsov ie . D'autres soulignent l ' intérêt du fai t que 
bien que pendant la deux ième grande conflagration mondiale la 
plupart des écoles polonaises aient été détruites et bien que le corps 
enseignant ait perdu de nombreux membres, la Po logne actuelle 
a un des taux de scolarisation les plus élevés au monde. D'autres 
encore rappel lent qu'au cours de la v is i te qu'i l e f fectua en Po logne 
en 1967, le général de Gaul le avait déclaré que les charbonnages 
polonais ainsi que la s idérurgie et la métal lurgie polonaises sont 
aujourd'hui des modèles. 

Que vous en semble? Avez - vous déjà réf léchi à cette question? 
Non? Eh bien, j e vous demande d 'y réf léchir . J'ose espérer que 
vous voudrez bien m e fa i re part de vos réf lexions? 

Je vous fais une grosse bise. M A R T I N E 

DES ECOLES 
OUVERTES 
SUR LE MONDE 

L e 15 août prochain commen-
cera ses débats à Toruń la I l e 
Conférence européenne des éco-
les et des clubs associés à l 'U -
N E S C O avec la participation de 
scientif iques, d'étudiants et de 
membres des organisations de 
jeunesse de d i f férents pays. Or -
ganisée par l e ministère polo-
nais de l 'éducation en col labora-
tion et avec l 'a ide du Secrétariat 
d e l ' U N E S C O à Par is ainsi que 
des comités nationaux de cette 
organisation en France, Be lg i -
que, Suisse et Po logne — el le 
sera consacrée à l 'analyse des 
act iv ités des écoles et des clubs 
associés à l ' U N E S C O au cours 
des 20 ans de leur existence. 
Après la clôture, les participants 
à la conférence prendront part 
à un seminaire: „Jeunesse et la 
protect ion de l ' env i ronnement" 
qui aura lieu à Białowieża. 

L'association des écoles et des 
clubs de l ' U N E S C O a été f ondée 
il y a 20 ans. Au jourd 'hu i e l le 
rassemble 926 écoles de 63 pays 

Nazwisko (Nom ) 

Adres (Adresse) 

du monde entier. Leur tâche 
principale est d 'élaborer de nou-
vel les formes et méthodes d 'édu-
cation dans l 'atmosphère de l 'a-
mit ié et, de la coopération inter-
nationale. L e programme de 
leurs activités, basé au début sur 
la connaissance et l 'étude de la 
culture des d i f f é rentes nations, le 
rôle de l ' O N U et d'autres orga-
nisations internationales s'occu-
pant des problèmes politiques, 
sociaux et culturels, a été pro-
gressivement élargi par des é lé-
ments nouveaux qu'apporte la 
v i e moderne, par exemple le pro-
grès technique et l ' env ironne-
ment, la protection de la nature, 
les disproportions dans le déve -
loppement des d i f férentes parties 
de notre g lobe etc. 

Les écoles et les clubs de 
l ' U N E S C O organisent des sémi-
naires internationaux, des clubs 
de discussion pour les jeunes, 
ont leur propre révue éditée en 
langue française. Leurs 20 an-
nées d'activités sont la preuve 
que l 'atmosphère et les métho-
des de travail , ainsi que l 'occa-
sion de nouer des contacts inter-
nationaux (p. ex. l 'échange des 
groupes) permettent d 'approfon-
dir les connaissances concernant 
la v i e des jeunes des d i f f é rents 
pays, d 'échanger des vues sur 
les problèmes de nos temps et 

Imię (P rénom) 

favor isent en même temps l 'étu-
de des langues étrangères. 

La Po logne, représentée à 
l ' U N E S C O par 38 écoles, est un 
des pays-membres les plus acti fs 
de l'association. El le est l e seul 
pays qui, depuis 1959, organise 
systématiquement les camps in-
ternationaux d'études des lan-
gues étrangères pour les jeunes 
des écoles associées à l 'UNESCO. 

L e fa i t de lui conf ier l e rô le 
d'organisateur de la I l e Con f é -
rence européenne témoigne de la 
haute considération pour ses mé -
rites. 

L a précédente conférence a eu 
lieu en Suisse en 1970. 

AVOCATS 
SANS TOGE 

L e s é t u d i a n t s d e l a f a c u l t é d e 
d r o i t d e l ' U n i v e r s i t é d e V a r s o v i e o n t 
e u u n e b o n n e i d é e d e c r é e r l e u r 
p r o p r e a g e n c e j u r i d i q u e . E l l e e x i s t e 
d e p u i s q u e l q u e s a n n é e s e t e m p l o i e 
d e s é t u d i a n t s d e l a d e r n i è r e a n n é e 
e t d e s d i p l ô m é s d e l a f a c u l t é . 

L ' a g e n c e d o n n e g r a t u i t e m e n t d e s 
c o n s e i l s j u r i d i q u e s a v a n t t o u t a u x 
é t u d i a n t s , m a i s é g a l e m e n t à t o u s 
c e u x q u i y v i e n n e n t c h e r c h e r u n e 
a i d e j u r i d i q u e . 

L e s é t u d i a n t s c h e r c h e n t c o n s e i l 
p o u r r é s o u d r e d i f f é r e n t s p r o b l è m e s 
c o n c e r n a n t l e u r f u t u r e m p l o i , l e s 
b o u r s e s , l e s é t u d e s . O n l e s a i d e é g a -
l e m e n t à é c r i r e d e s m i s e s e n c a u s e . 
L e s m e m b r e s d e l ' a g e n c e p e u v e n t s e 
p r é s e n t e r c o m m e a v o c a t s d e v a n t l e 
t r i b u n a l u n i v e r s i t a i r e . 

C e t t e e x p é r i e n c e a s e r v i d ' e x e m -
p l e à d ' a u t r e s c e n t r e s u n i v e r s i t a i r e s 
o ù a c t u e l l e m e n t o n s e p r é p a r e à 
c r é e r d e s a g e n c e s j u r i d i q u e s s e m b l a -
b l e s . 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

Î V O N N E J A S I U K — 3642 W C o r t -
l and — C h i c a g o 111 606 47 — XJSA — 
J 'a i 18 ans, suis l y c é e n n e et p a r l e 
f r ança i s , po l ona i s , ang l a i s e t espagno l . 
L a cu l tu r e f r a n ç a i s e m ' i n t é r e s s e a ins i 
Que le c i n é m a , l e spor t et la g é o -
g r a p h i e . Je c o l l e c t i o n n e aussi t i m b r e s -
pos te et car tes pos ta l es . J ' a i m e r a i s 
b e a u c o u p c o r r e s p o n d r e a v e c des j eunes 
de F r a n c e e t d ' au t r es p a y s . 

L I D I A P A R T Y K A — u l . P a r t y z a n t ó w 
20 m . 7, 65-332 Z i e l o n a G ó r a — b a r d z o 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e -
żą f r a n c u s k ą . I n t e r e s u j ą ją p r o b l e m y 
m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j , j e j z a i n t e r e s o -
w a n i a i h o b b y . Jest u c z enn i cą c z w a r t e j 
k l a s y l i c e a l n e j . F a s c y n u j e j ą g e o g r a f i a 
św i a t a , lub i m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , f i l m , 
dob rą ks i ą żkę . O c z e k u j e na l i s t y . 

J E R Z Y Ł A M A Z A — u l . Spó łd z i e l c z a 
6/4, 47-400 R a c i b ó r z — c h ę t n i e n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z P o l a k i e m z F r a n c j i 
k t ó r e g o i n t e r e s u j e w y m i a n a p ł y t , ks ią -
ż ek i c zasop i sm. I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą 
p o w a ż n ą , j a z z o w ą , r o z r y w k o w ą . Z b i e r a 
r e p r o d u k c j e i a l b u m y m a l a r s k i e . O d -
p o w i e na k a ż d y l is t . 

R Y S Z A R D S Z Y M A Ń S K I — ul . S o b i e -
sk i e go 26 m . 1, 50-81» U rsus k o ł o W a r -
s z a w y — m a 19 la t i j e s t u c z n i e m t e c h -
n i k u m m e c h a n i c z n e g o . w u b i e g ł y m 
r o k u u k o ń c z y ł szko łą m e t a l o w ą w za -
w o d z i e m e c h a n i k a m a s z y n i u r z ąd z eń 
p r z e m y s ł o w y c h . T o j e d n a k m u n ie w y -
s tarcza , p o s t a n o w i ł z d o b y ć z a w ó d t e ch -
n ika i p r a k t y k o w a ć w F a b r y c e M a s z y n 
R o l n i c z y c h . P o z a nauką i n t e r e s u j e s ię 
f o t o g r a f i ą , f i l m e m , m u z y k ą , p o e z j ą , 
s p o r t e m . B a r d z o lub i p o d r ó ż e . 

J A N J O Z E F S I T O — u l . G e n . Ś w i e r -
c z e w s k i e g o 4/1 a, Z ą b k o w i c e Ś ląsk ie , 
w o j . w r o c ł a w s k i e — m i s t r z ś lusars twa 
s a m o c h o d o w e g o , chę tn i e k o r e s p o n d o w a ł -
by z R o d a k a m i z F r a n c j i i Be l g i i . B a r -
d z o uc i e s z y s ię z k a ż d e g o l istu i ob i e -
c u j e , że pos ta ra s ię o d p o w i e d z i e ć na 
w s z y s t k i e . 

P A U L B A N C H E I — i m p a s s e des R e m -
par t s 28 B o u r g - l è s - V a l e n c e , F r a n c e . P a n 
B a n c h e t jes t s t a ł y m n a s z y m a b o n e n t e m 
i p ros i o z a m i e s z c z e n i e w r u b r y c e „ w y -
m i e n i a m y k o r e s p o n d e n c j ę " n a s t ę p u j ą c e j 
n o t k i : S a m o t n y , w e s o ł e g o usposob i en ia , 
chę tn i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z P o l k ą 

G R Z E G O R Z G R U S Z C Z Y Ń S K I — ul . 
O g a r n a 3/4 m . 8, 80-826 G d a ń s k — ma 
20 la t . I n t e r e s u j e s ię t e a t r e m , t u r y s t y -
ką , ż e g l a r s t w e m . B a r d z o p r a g n i e n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h . 
M a n a d z i e j ę , ż e m ł o d z i c z y t e l n i c y , , T P " 
d o n i e g o nap iszą . O c z e k u j e na l i s ty . 

Z Y G M U N T P R O N I E W I C Z — R y k i , 
82-100 N o w y D w ó r G d a ń s k i — za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o r e s -
p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z F r a n c j i i B e l -
g i i . T ą d r o g ą c h c i a ł b y d o w i e d z i e ć s ię 
n i e c o o ż y c i u naszych R o d a k ó w , m i e s z -
k a j ą c y c h w t y c h k r a j a c h , o i ch p r a c y 
i w y p o c z y n k u p o p r a c y a t a k ż e o ż y -
c iu k u l t u r a l n y m . B ę d z i e b a r d z o w d z i ę c z -
n y k a ż d e m u , k t o z e c h c e d o n i e g o na -
pisać. 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e s k r e ś l i ć — R a y e r l e s m e n t i o n s i n u t i l e s ) 
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Twarda baba. N ie można l iczyć na to, że się 
załamie. A poza t ym nie ma przecież żadnej 
pewności, że to właśnie ona jest zamieszana 
w tę sprawę. Istnie je duże prawdopodobień-
stwo, ale... K t o wie? A może to Marlena 
W e y m a n wykończy ła staruszkę i „zakosi ła" 
biżuterię. To prawda, że w momencie mor-
derstwa nie by ło j e j w Polsce, mogła jed-
nak działać za pośrednictwem wspólnika. 

Z tych wszystkich swoich wątpl iwości 
Downar zwierzy ł się szefowi. Leśniewski po-
k iwał g łową. 

— W y d a j e mi się, że rozumujesz zupełnie 
logicznie — powiedział . — Coś ci poradzę. 
Przede wszystk im nie denerwuj się i uzbrój 
w cierpliwość. Myś lę , że w te j chwi l i 
najważnie jszą rzeczą jest to, że się w ogóle 
coś ruszyło. P r z ypomn i j sobie, że bardzo nie-
dawno sprawa zabójstwa A n n y Małobor-
skiej znajdowała się w re jestrze spraw nie-
wykry t ych . 

— Masz rac ję — przyznał Downar. — 
Być może, że jestem trochę niec ierp l iwy, 
chciałbym jednak już z t y m skończyć, a 
chwi lami w y d a j e mi się, że do końca bardzo 
daleko. 

R y s . M a r e k K o n o n o w l c z 

— Może nie tak daleko jak myślisz — po-
cieszył go Leśniewski. — Teraz chyba mu-
simy się zastanowić nad losami biżuterii sta-
re j hrabiny. N ie sądzę, żeby rabunku doko-
nał zwar iowany hobbista, któremu w y -
starcza samo posiadanie bezcennej ko lek-
cji . Racze j jestem skłonny przypuszczać, że 
tu chodzi o bardzo konkretne korzyści ma-
terialne. 

— T e g o rodzaju biżuterię bardzo trudno 
sprzedać tutaj, u nas. Trudno i niebezpiecz-
nie. T o jest raczej towar eksportowy. 

— O właśnie — przytaknął Leśniewski. — 
To jest wyb i tn ie towar eksportowy. P o w i e m 
ci coś, co cię powinno zainteresować. 

D o w n a r s p o j r z a ł z a c i e k a w i o n y : C o t a -
k i e g o ? 

D o t y c z y t o p a n i R o z a l i i K e l m a n - W o j -
tasikowej . Czy wiesz, że dziwna żona kłu-
sownika jest w posiadaniu paszportu zagra-
nicznego i że w każde j chwil i może opuścić 
naszą kochaną ojczyznę? 

— Niemoż l iwe? Chyba żartujesz? 
— Wca le nie żartuję — uśmiechnął się 

Leśniewski. — Podczas gdy ty popi jałeś ja-
rzębiak u „W i e r z ynka " , ja przeprowadz i łem 
rozmowę z biurem paszportowym i dowie-
działem się, że Rozalia Woj tas ikowa otrzy-
mała paszport. 

— Dawno? 
— Mn i e j w ięce j przed rokiem. 
Downar poruszył się z ożywieniem. — 

Słuchaj, to jest bardzo ciekawa historia. 

Przecież gdyby miała zamiar pryskać z 
biżuterią... Chyba, że na coś czeka. 

— Właśnie. Chyba, że na coś czeka — po-
wtórzy ł Leśniewski. — Na coś albo na kogoś. 

Downar wstał i przeszedł się po pokoju. — 
Psiakrew. — mruknął. — Wszystko pie-
kielnie się kompl ikuje . Pow i edz mi, czy ona 
dostała paszport na podstawie zaproszenia? 

— Tak. Zaproszenie przysłał j e j kuzyn z 
Ang l i i . 

— Z Angl i i? T o znowu wiązałoby się nam 
z Marleną Weyman . Przec ież ona jest oby-
wate lką angielską. 

:— Czy two im zdaniem ona jest zamiesza-
na w tę sprawę? 

Downar wzruszy ł ramionami. — Diabli 
wiedzą. Trudno mi coś konkretnego powie -
dzieć. A l e jeżel i ta zbrodnia została popeł-
niona za j e j wiedzą czy za j e j namową, to 
trzeba przyznać, że maskuje się genialnie. 
Ja racze j stawiam na krakowską wróżkę. 

— I chyba masz rac ję — pokiwał g łową 
Leśniewski . -— Ona bardzo nam tutaj pa-
suje. Naprzód zaprzy jaźni ła się ze starą Ma -
łoborską, omotała ją swoimi wróżbami, prze-
powiedniami, dowiedziała się o istnieniu 
biżuteri i i postanowiła wzbogacić się w krót-
k im czasie. Wykończy ła łatwowierną hrabi-
nę, zabrała precjoza i zniknęła z Krakowa , 
rozpowiadając, że wy j e żd ża za granicę. 

— Ciekawe skąd wytrzasnęła W o j t a -
sika — powiedział Downar. — Z tego co mó-
w i Grabicki, to p r y m i t y w n y facet, zupełnie 
do n ie j nie pasujący. Chyba go w jakiś spo-
sób zmusiła do małżeństwa. 

— A l b o odpaliła mu trochę forsy — wtrą -
cił Leśniewski. -— Przycza i ła się w lesie i 
czekała na okazję, żeby przerzucić biżuterię 
za granicę. T o nawet zupełnie zgrabnie po-
myślane. 

Downar westchnął. — Pod warunkiem, że 
prawdz iwe . Na razie to są wszystko hipo-
tezy. 

— To prawda, ale musisz przyznać, że ta 
hipoteza posiada wszelkie cechy prawdopo-
dobieństwa. Madame Rozal ia miała wyrob io -
ną kl iente lę i zupełnie nieźle j e j się ży ło w 
Podwawe lsk im Grodzie. Nag l e znika z tam-
tego terenu, symulując w y j a z d za granicę 
i zaszywa się w „g łuche j puszczy" , występu-
jąc jako żona kłusownika. Z listu pani Mało -
borskiej dowiadu jemy się, że obawiała się ja-
kie jś Rozal i i , a w pamią tkowym albumie K o -
ciuba zna jdu je fo togra f i ę Rozal i i Ke lman-
Woj tas ikowe j . Chyba nie tak trudno skoja-
rzyć sobie te f ak ty i wysnuć odpowiednie 
wnioski. W y d a j e mi się, że to jest w łaśc iwy 
trop. B y w a j ą oczywiście zupełnie n i e zwyk łe 
zbiegi okoliczności, ale... 

— To wszystko trzyma się kupy — przy -
taknął Downar. — Ciekawe, czy zamordo-
wanie strażnika łowieckiego łączy się z tą 
sprawą. 

Leśniewski zapalił papierosa i przez chwi -
lę patrzy ł w zamyśleniu na dogasającą za-
pałkę. — To prawdopodobne. N i e możemy 
wykluczyć , że wpadł na jakiś trop i zagra-
żał żonie kłusownika. Wie lka szkoda, że nie 
możemy się dowiedzieć, o c zym rozmawiał 
w tedy w lesie z Marleną Weyman . Pow iedz 
mi, Stefan, co masz zamiar robić? Masz kon-
kretny plan działania. 

Downar skinął głową. — Tak. Przekonałeś 
mnie. Postanowi łem pójść po linii two j e go 
rozumowania. Trzeba zmusić przeciwnika do 
konkretnej akcj i . Spróbuję zabluf fować. -
Dasz mi Pakułę do pomocy? 

— Nie . Pakuła w dalszym ciągu musi e -
mablować gosposię państwa Mozyrskich. 

— Szkoda. On by mi się nadał na chłopka 
roztropka. N o nic... Poradzę sobie inaczej. 

— Pogada j z Bartoszkiem. On ma taką 
głupawą gębę, nie wzbudzającą podejrzeń. 

c. d. 11. 
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TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w ca łe j F ranc j i 

23, quai de la Toarnelle P A R I S (5e) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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A G E N C J A 

LENS-VQYAGES 
48,rue de la Gare 

6 2 3 0 0 LENS Tél.: 28.47.40 
POCIĄGI SPECJALNE 

CENA 418 F. 
o d j a z d p o w r ó t 
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0 3 - 0 8 - 7 4 [ ENS -POZNAŃ 3 1 - 0 8 - 7 4 
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CENA 630 F. 

o d l o t p o w r ó t 
2 9 - 0 6 - 7 4 i u i r \A/ARQ7A\AfA 0 2 - 0 8 - 7 4 
0 2 - 0 8 - 6 4 L ILLE-WARSZAWA 3 1 _ 0 8 _ 7 4 

P I E L G R Z Y M K A DO C Z Ę S T O C H O W Y 
3 sierpnia i i o sierpnia 1974 r. 

POCIĄGIEM: 
P A R Y Ż - P O Z N A Ń - P A R Y Ż - 4 3 0 F. 

SAMOLOTEM: 
P A R Y Ż - W A R S Z A W A - PARYŻ-680 F. 



NAJLEPSI POLSCY 
SPORTOWCY XXX-LECIA 

TADEUSZ RUT 
Rzu t m ł o t e m by ł s w e g o cza-

su j edną z na js łabszych k o n k u -
renc j i po l sk i e j l ekkoa t l e t yk i . T a k 
by ł o do m o m e n t u p o j a w i e n i a się 
na s p o r t o w e j arenie Tadeusza 
Ruta . P i e r w s z y p o w a ż n y debiut 
m i ę d z y n a r o d o w y Tadeusza Ru ta 
nastąpi ł w roku 1954 na m i -
s t r zos twach Europy w Bern ie . 
M ł o d y , 23-letni w ó w c z a s P o l a k 
up lasowa ł się w młoc i e na w y -
s o k i m I V mie j s cu . W rok p ó ź -
n i e j po raz p i e rws zy w y r z u c i ł 
m ło t poza g ran icę 60 m. 

N a j w i ę k s z e sukcesy p r zys z ł y 
w latach 1958—60. N a j p i e r w R u t 
zdoby ł z ł o ty meda l na m i s t r z o -
s twach Europy w Sz tokho lmie , a 
d w a lata późn i e j na I g r z yskach 
O l imp i j sk i ch w R z y m i e w y w a l -
c zy ł meda l b r ą z o w y . Na l e ża ł 
w ó w c z a s do ścisłej c z o ł ówk i n a j -
l epszych młoc ia r zy świata . A 
p r zy t y m — po t ra f i ł w y g r y w a ć 
nawe t z t ymi , k t ó r zy l e g i t y m o -
w a l i się l epszymi w y n i k a m i . 

Ż y c i o r y s s p o r t o w y z n a k o m i -
t ego młoc iarza jest boga ty . P r z e z 
15 lat w y s t ę p o w a ł w r ep r e z en -
tac j i Po l sk i , 15 razy pop raw i a ł 
r e k o r d Po lsk i , a 7 r a z y zdoby ł 
t y tu ł mis t r za K r a j u . S w ó j n a j -
l epszy w y n i k — 67.07 m uzyska ł 
w 1964 roku na zawodach p o -
o l imp i j sk i ch w Japoni i . T r z e b a 
dodać , że t r z yk ro tn i e r ep r e z en -
t o w a ł Po l skę na I g r zyskach 
O l imp i j sk i ch . 

K o n t y n u u j ą c ka r i e r ę spor tową 
nie zapomnia ł r ó w n i e ż o nauce. 
W roku 1966 uzyska ł d y p l o m 
inżyn ie ra — spec ja l i s ty urządzeń 
sani tarnych w Po l i t echn ice W a r -
szawsk ie j . Dz i s i a j 42-letni T a -
deusz Rut uchodzi za św i e tnego 
spec ja l i s tę w s w o i m zawodz i e , 
n i e d a w n o został odznaczony za 
duży wk ł ad p racy w b u d o w ę 
w y k o n y w a n ą przez Po l skę w 
D e m o k r a t y c z n e j Repub l i c e W i e t -
namu. h j 

w k r o c z y ł d o akc j i t rzec i par tner 
— N R D i p r z e p r o w a d z o n o w y -
ścig na tras ie W a r s z a w a — B e r -
l i n — P r a g a . Od t ego czasu w s p ó ł -
o rgan i za to rami i m p r e z y są t r z y 
ga ze t y : „ T r y b u n a L u d u " , „ N e u e s 
Deu tsch land " i „ R u d e P r a v o " . 

P i e r w s z y m i zwyc i ę z cam i W y -
ścigu P o k o j u by l i Jugos łow ian ie . 
W 1948 r. w dwóch równocześn i e 
p r o w a d z o n y c h wyśc i gach — na 
trasie W a r s z a w a — P r a g a t r i u m -
f o w a ł P rosen ik , a na t ras ie 
P r a g a — W a r s z a w a j e g o rodak 
Zor i c . D r u ż y n o w o natomiast w 
obu wyśc i gach w y g r a ł y d rużyny 
Po l sk i . 

W 1950 roku r e w e l a c j ą w y ś c i -
gu by ł 19-letni B r o n e k K l a b i ń -
ski, r eprezentant d rużyny po l -
sk iego w y c h o d ź s t w a z F ranc j i , 
k t ó r y przez t r z y e t apy by ł l i de -
r e m i t y l ko p e c h o w y d e f ek t 
s p o w o d o w a ł w y p r z e d z e n i e go w 
ostateczne j k l a s y f i k a c j i p r zez 
Duńczyka Emborga . 

N a j m n i e j s z ą p r z e w a g ę na m e -
cie ca łego w y ś c i g u m ia ł w 1972 
roku Czechos łowak V las t i in i l 
M o r a v e c — za ledwie . . . 2 sekun-
dy nad W ł a d y s ł a w e m N i e l u b i -
nem ( Z S R R ) . 

T r z e j z w y c i ę z c y z k l a s y f i ka c j i 
os tateczne j W y ś c i g u P o k o j u n ie 
w y g r a l i ani j e d n e g o z e t a p ó w — 
to Jugos łowian in Zor i c w 1948 
roku, A n g l i k S tee l w 1952 roku 
oraz Be l g M a e s w 1967 roku. 

Dotychczas p i ęc i okro tn i e z w y -
c iężal i w k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o -
w e j ko la r ze N R D , po c z t e ry ra -
z y — Po lsk i , Dan i i i Z S R R . 

Z w y c i ę z c y n a j w i ę k s z e j l i c zbv 
e t a p ó w : Ve s e l y ( C S R S ) — 16, 
Ruz i c zka ( C S R S ) — 12, P i e t r o w 
( Z S R R ) — 11, Schur ( N R D ) — 9. 

R e k o r d o w ą l iczbę s ta r tów w 
W P ma Gus tav A d o l f Schur 
( N R D ) — udział w 12 wyśc i gach . 
R u m u n C . Dumi t r escu j echa ł w 
11 wyśc i gach , a j e g o rodak M o i -
ceanu i W ę g i e r M e g y e r d i — w 
dzies ięc iu. 

I ETAPU NA ETAP 
P i e r w s z e Wyśc i g i P o k o j u od -

t ) ywały się t y l ko na t ras ie W a r -
s z a w a — P r a g a lub P r a g a — W a r -
szawa. Dop i e r o w 1952 roku 

KOSZYKARZE 
KRAKOWSKIEJ WISŁY 
NA MISTRZOWSKIM TRONIE 

N a j l e p s z y reżyser n i e w y m y -
śl i łby bardz i e j d r a m a t y c z n e g o 
spektaklu. T e go r o c zne r o z g r y w -
ki l i g o w e kos z yka r z y m i a ł y b o -
w i e m n i e z w y k l e e m o c j o n u j ą c y 
przeb i eg , a los ty tułu m i s t r z o w -
sk iego w a ż y ł się do os ta tn i e j k o -
l e j k i spotkań. Ma ł o , r ó w n i e ż o 
spadku d w ó c h d rużyn do n i ż -
sze j k lasy z a d e c y d o w a ł dop i e ro 
ostatni mecz . 

W e f ekc i e ty tu ł m i s t r z owsk i 
po k i lku latach p r z e r w y z n ó w 
wróc i ł do K r a k o w a . K o s z y k a r z e 
„ B i a ł e j G w i a z d y " ( s ymbo l k lubu 
W i s ł a ) okaza l i s ię w p r z e k r o j u 
36 m e c z ó w n a j r ó w n i e j s z y m z e -
spo łem i zasłużenie zdoby l i 
I miejsce. . . M a j ą c w swo i ch sze-
regach k i l ku r ep r e z en tan t ów 
Po l sk i ( S ewe ryn , Langosz , Ł a d -
n iak ) d rużyna ta rozegra ła pod 
w o d z ą t renera B ę t k o w s k i e g o 

(przez d w a sezony t r e n o w a ł z e -
społy f r ancusk i e ) k i lka bardzo 
ładnych m e c z ó w , w pozosta łych 
zaś gra ła na d o b r y m poz iomie . 
N a j w i ę k s z y m i r y w a l a m i w i ś l a -
k ó w okaza l i się kos zykar ze z 
k lubu R e s o v i a R z e s z ów , k t ó r z y 
r ó w n i e ż m a j ą k i lku w y s o k i e j 
k lasy z a w o d n i k ó w — r ep r e z en -
t a n t ó w Po lsk i , j ak M y r d a , P a -
s i o rowsk i , N i em iec . D o os ta tn ie j 
chw i l i s p rawa ty tułu m i s t r z o w -
sk iego by ła o twar ta . Ostateczn ie 
j ednak Wis ła uzyskała w obu 
rundach r o z g r y w e k o 1 pkt w i ę -
ce j . 

N i espodz ianką by ła słaba po -
s tawa d rużyny t r z yk ro tnego m i -
strza Po l sk i ( lata 1971—73) W y -
brzeże Gdańsk. M i m o że do z e -
społu t e go powróc i ł znakomi t y 
s t rze lec E d w a r d Jurk i ew i c z (kró l 
s t r z e l ców l ig i ) , to j ednak „ G d a ń -
scy K o r s a r z e " z a j ę l i w l idze do -
p ie ro V mie j sce . D o n i ższe j k l a -
sy spadły zespoły P o g o n i Szcze -
cin i Lub l in i ank i . 

Jak już p isa l i śmy s w e g o c za -
su, po lska k o s z y k ó w k a po ub i e -
g ło rocznych mis t r zos twach E u -
ropy w Barce lon ie ( X m i e j s c e ) 
znalaz ła się w p o w a ż n y m i m p a -
sie. Jest to t y m bardz i e j p r z y -
kre , że przez w i e l e lat zespół 
r e p r e z e n t a c y j n y b i a ł o - c z e r w o -
nych należał do e u r o p e j s k i e j 
c zo łówk i , z d o b y w a ł meda l e na 
M E . O b s e r w a t o r z y r o z g r y w e k l i -
g o w y c h , k tó re cieszą się dużą 
popularnośc ią w okres i e z i m o -
w y m w Polsce , szukal i w i ę c 
g ł ó w n i e odpow i edz i na py tan i e : 
co da le j z k o s z y k ó w k ą ? 

N ies te ty , p o w o d ó w do radości 
nie w idać . R o z g r y w k i l i g o w e b y -
ły w p r a w d z i e zac ię te i e m o c j o -
nujące , ale po z i om g r y nie by ł 
zbyt wysok i . O w s z e m , zdarza ły 
się mecze r o z g r y w a n e w bardzo 
s z ybk im tempie , nowocześn ie . 
A l e w iększość ogran icza ła się 
do w a l k i o punkty . P o za t y m 
nawe t na j l epsze d rużyny g ra ł y 
bardzo n i e równo . Z tą samą 
drużyną po t ra f i ł y np. w sobotę 
w y s o k o w y g r a ć , a w n i edz i e l ę 
r ó w n i e w y s o k o przegrać . 

S e l ek c j one r r ep re zen tac j i W i -
to ld Zagórsk i , p i lny obse rwa to r 
r o z g r y w e k na j l epszych , będz ie 
w i ę c mia ł dość t rudne zadanie . 
Za rok ko l e j n e mis t r zos twa E u -
ropy . Jeśli Po l ska będz ie chc ia -
ła się znaleźć w g rup ie n a j l e p -
szych drużyn, musi n a j p i e r w 
w y g r a ć turn ie j w g rup i e B. 
A już to nie będz i e ł a twe . 

Jaka jest w i ę c sy tuac ja? Otóż 
na park i ec i e p o j a w i ł o się z n ó w 
k i lku młodych , dobrych kos zy -
kar zy . Jednak w y d a j e się, że 
szko lenie w poszczegó lnych k lu -
bach nada l nie stoi na o d p o w i e d -
n im poz iomie , szczegó ln ie jeś l i 
chodzi o t a k t y k ę g r y w obronie . 
W iększość z a w o d n i k ó w nie w y -
kazu j e amb i c j i w grze , rażą b ra -
ki k o n d y c y j n e u n i ek tó rych czo -
ł o w y c h koszykar zy . W t e j chw i l i 
w i ę c t rudno pow i edz i e ć , że po l -
ska k o s z y k ó w k a wys z ł a z i m p a -
su. T o chyba dop ie ro sprawa 
na jb l i ż s z e j przysz łośc i . P e w n e 
dane o t r z y m a m y szczegó ln ie 
wówczas , k i e d v r ep re zen tac j a 
spotka się z s i lnymi ek ipami 
n a r o d o w y m i . 

Po l sk i Z w i ą z e k K o s z y k ó w k i 
robi wszys tko , aby p r z y w r ó c i ć 
t e j dyscyp l in i e d a w n y blask. Od 
przysz ł ego sezonu np. w p r o w a -
dzona zostanie r e f o r m a sys temu 
r o z g r y w e k l i g owych . Drużyny 
I l ig i r o z e g r a j ą w sumie 27 m e -
c z ó w (obecnie 36), ale 9 w s y -
s temie t u r n i e j o w y m , a 18 w sy -
s temie l i g o w y m . M i s t r zos twa se -
zonu 1974/75 rozpoczną się od 
t u r n i e j ó w (po 5 drużyn w g r u -
p ie ) i zakończą w ten sam spo-
sób. N i e j a k o w środku zespoły 
będą r o z g r y w a ł y m i ę d z y sobą 
no rma lne spotkania (mecz i r e -
wanż ) . 

Z m i a n y r e g u l a m i n o w e idą w 
k i e runku tak i ego p r z y g o t o w a n i a 
z a w o d n i k ó w , aby f i z y c z n i e i p s y -
chicznie mog l i w y t r z y m a ć t rudy 
tu rn i e j ów . W ten sposób r o z g r y -
w a n e są b o w i e m mis t r zos twa 
Europy , tu rn i e j e o l imp i j sk i e itd. 

M i e j m y nadz i e j ę , że posunię -
cia te pomogą kos z yka r z om do 
p o w r o t u na dawną , w y s o k ą p o -
z y c j ę w Europ ie . 

H . J. 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Mis t r zos twa św ia ta w h o k e j u na l o -
dzie p rzynoszą wc i ą ż coraz to n o w e 
sensacje , n ieraz w c a l e nie na l o d o w i -
sku. Już d w u k r o t n i e b o w i e m drużyna , 
k tóra w y g r a ł a , musia ła w a l k o w e r e m 
oddać z w y c i ę s t w o . M i a ł o to m i e j s c e 
w meczu S z w e c j a —- Po l ska 4 : 1 o raz 
F in land ia — Czechos ł owac j a 5 : 2 . W 
obu tych spotkaniach s tw i e rdzono , i ż 
hokeista z w y c i ę s k i e j d rużyny gra ł b ę -
dąc pod w p ł y w e m dop ingu f a r m a k o -
log icznego . Oba w i ę c mec z e z w e r y f i -
k o w a n o 5 : 0 dla Po l sk i i C S R S . N i e -
dobrze to w s z y s t k o św iadc zy o p o z i o -
m i e e t y c z n y m n i ek tó rych z a w o d n i k ó w . 
P o z i o m zaś s p o r t o w y t e j w i e l k i e j i m -
p r e z y jest — j ak dotąd — bardzo r ó ż -
ny, i obok spotkań s to jących na do -
b r y m poz i omie , z da r za j ą się m e c z e 
słabe i to u drużyn r ep r e z en tu j ą c y ch 
n a j w y ż s z y poz iom. W tabel i p r o w a d z i 
C S R S p r z ed Z S R R , d w a te zespo ły 
wa l c z ą o p a l m ę p i e rwszeńs twa . S z w e -
c j a i F in land ia , t o ś rodek tabe l i , a Po l ska 
i N R D koniec . Po l a cy w r u n d z i e . r e -
w a n ż o w e j r o zeg ra l i już d w a mecze , 
oba p r z e g r y w a j ą c z C z e chos ł owac j ą 
3 : 12 i ze S z w e c j ą 1 : 3. N a j w a ż n i e j s z y 
mecz z N R D czeka dop i e ro naszych 
hoke i s tów . Po ra żka w t y m spotkan iu 
m o ż e rozsądz ić o spadku P o l a k ó w z 
g r u p y „ A " . 
• 

W S tambu l e o d b y w a j ą się s z e r m i e r -
cze m is t r zos twa św ia ta jun i o rów , w 
k tó rych s tar tu je ponad 250 z a w o d n i -
k ó w i z awodn i c z ek z 28 k r a j ó w . W e 
f l o r e c i e d z i ewczą t g ene ra lny t r iumf 
św i ęc i ł y zawodn i c zk i Z w i ą z k u R a -
dz i eck iego , z d o b y w a j ą c t r zy meda l e . 
M i s t r zyn ią św ia ta została S i d o r o w a . 
M i s t r z e m świata j u n i o r ó w w e f l o r e c i e 
został R u m u n K u k i . P o l a k M a r t e w i c z 
by ł c zwar t y . Rep r e z en tan t Po l sk i M a r -
cel i W i e c h zdoby ł b r ą z o w y m e d a l w 
szpadzie . Z w y c i ę z c ą w t e j k o n k u r e n c j i 
został S z w a j c a r P o f f e t . W szabl i zaś 
n a j l e p s z y m okaza ł się R u m u n P o p . P o -
lak L e s z ek Jab łonowsk i z a j ą ł c z w a r t e 
m ie j s ce . 

N a zakończen i e sezonu narc ia rsk i ego 
o d b y ł y się w K i r o w s k u m i ę d z y n a r o -
d o w e z a w o d y . W d w u b o j u na r c i a r -
sk im t r i u m f o w a ł Po l ak S tan i s ł aw K a -
łu w o k p r z ed K o p a j e w y m ( Z S R R ) i P o -
l ak i em K a z i m i e r z e m D ługopo l sk im . 
• 

N a N e c k a r - S t a d i o n w S tut tgarc i e 
odby ł się kon t ro lny mecz p i łkarsk i k a -
dry P Z P N z p i e r w s z o l i g o w y m z e spo -
ł e m zachodn ion i emieck im V F B S tu t t -
ga r t — mecz po s łabe j g r z e po l sk i e go 
zespołu zakończy ł się w y s o k i m z w y -
c i ę s twem drużyny s tu t tgarck ie j 4 : 1. 
Po l a cy w c iągu ca łego meczu n ie p o -
kazal i dobrego fu tbo lu . G ra l i w o l n o 
i pasywn i e . W y n i k u t ego spotkania nie 
na l e ży j eszcze brać z b y t d ramatyczn i e , 
g d y ż by ł to mecz t r en ingowy , n i e m n i e j 
na l e ży już dziś z t e j po rażk i w y c i ą g n ą ć 
w ł a ś c i w e wn iosk i . 
• 

N a Ha i t i odby ł się m i ę d z y p a ń s t w o w y 
t o w a r z y s k i mecz p i łkarsk i m i ę d z y 
p i e rwszą r ep re zen tac j ą t ego k r a j u i 
polską drużyną m łodz i e ż ową . S p o t k a -
n ie to zakończy ł o się z w y c i ę s t w e m p i ł -
k a r z y Ha i t i 2 : 1. Po l s cy młodz i p i ł k a -
rze zagra l i dobr ze i zas łuży l i w p r z e -
k r o j u ca łego meczu na remis . 
• 

7 - e t a p o w y w y ś c i g ko la rsk i r o z e g r a -
ny w pó łnocnych Włoszech w o k o l i -
cach B e r g a m o , przyn iós ł duży sukces 
k o l a r z o m po lsk im. W k l a s y f i k a c j i i n -
d y w i d u a l n e j z w y c i ę ż y ł P o l a k Szozda , 
inni P o l a c y za j ę l i nas tępu jące l oka ty . 
M y t n i k b y ł trzeci , S zu rkowsk i — p i ą -
ty , a B r z e ź n y •—- szósty. B r z e źny o k a -
zał się też n a j l e p s z y m w k l a s y f i k a c j i 
na n a j a k t y w n i e j s z e g o ko la r za w k l a -
s y f i k a c j i gó r sk i e j . 
• 

Sukcesem po lsk ich r e p r e z e n t a n t ó w 
zakończy ł o się k r y t e r i u m ko la rsk i e r o -
z eg rane w Moosburgu . Z w y c i ę ż y ł P o -
lak Ja ros ł aw Bek , k t ó r y trasę d łu -
gości 60 k m pr ze j e cha ł w czasie 1.22,30; 
ten sam czas i drug ie m ie j s ce zdoby ł 
także Po l ak Jerzy Ryb i ck i , a trzec i 
b y ł z a w o d n i k N R F K ra t z e r . 
• 

Spo tkan i e kad r y po lsk ich k o s z y k a -
rek , r o z eg rane w W a r s z a w i e z d rużyną 
Japoni i , z akończy ł o się t r i u m f e m P o -
lek nad Japonkami 79 : 55. B y ł o to 
drug ie spotkanie m i ę d z y t y m i z e spo -
łami , p i e r w s z e zakończy ł o się z w y c i ę -
s t w e m P o l e k w stosunku 76 : 75. 



Odwiedzajcie 
krewnych i znajomych w Kraju 

Posiadacze paszportów konsularnych 
jadq bez bonów 

T R A N S T O U R S 
PIERWSZY ORGANIZATOR 

WYJAZDÓW DO POLSKI 
za ła twia wszystkie formalnośc i p a s z p o r t o w e i w i z o w e 
s p r o w a d z a krewnych i zna jomych z Polski do Francji 
na urlop 
p r z ekazu j e p ien iqdze d o Polski po ba rdzo korzy-
stnym kursie 
wystawia bilety ko l e j owe i lotnicze po cenach of ic ja l -
nych i zn i żkowych 

organ i zu je wy j a zdy d o Polski z b i o r o w e i indywidualne 

POCIĄGI BEZPOŚREDNIE DO: 
WARSZAWY - POZNANIA - KRAKOWA 

- WROCŁAWIA I KATOWIC 

ZWRACAJCIE SIĘ Z ZAUFANIEM 
unikniecie kłopotów i zbytecznego zachodu 

P A R I S - T R A N S T O U R S 49, av. de l'Opéra 
tél.: 742—47—39 o r a z k o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

L ICENCE 1 3 2 

TRICOTS MAREINE 
7, rue de Fg. M o n t m a r t r e 

P A R I S 9 - è m e 
Mét ro : RUE M O N T M A R T R E 

Tél: 7 7 0 - 4 7 . 1 4 

W I E L K I W Y B Ó R 
M A T E R I A Ł Ó W 
D Z I A N Y C H 

K R E M P L I N Y 
oraz 

SUKNIE • GARSONKI 
SWETRY • POLO MĘSKIE 
IMITACJE FUTER itd. 

C E N Y F A B R Y C Z N E 
- W Y S Y Ł K A P A C Z E K D O P O L S K I 

Z a k ł a d znany 
z b a r d z o sumiennej obsługi 

itd. 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j t o og łoszen ie , a 
na p e w n o Ci się k i edyś p r z y d a . Będz iesz chcia ł 
sobie p r z y p o m n i e ć smak p r o d u k t ó w po l sk i ch — 
w ę d l i n (12 g a t u n k ó w ) , ciast ( m a k o w c e i se rn ik i ) 
g r z y b ó w , ś ledz ika ba ł t y ck i e go , w ó d k i (17 ga tun-
k ó w ) . p i w a (4 ga tunk i ) o raz w i e l u j eszcze i n n y c h 
p r o d u k t ó w i m p o r t o w a n y c h z K r a j u — wszys tko 
to możesz kup i ć w 

SKLEPIE POLSKIM 
(Firma Brzostek) 

pr zy 11, rue J o u f f r o y , Pa r i s 17-e, t é l . 622-55-52. 
M é t r o : W a g r a m i R o m e , autobus nr .,31" z G a r e 
du N o r d i „53 " z O p e r y . 

Sk l ep c z ynny w tygodn iu do g o d z i n y 21, z p r z e r -
w ą o b i a d o w ą od 14 do 16,30, w soboty c z y n n y 
ca ły dz ień . W niedz i e l e sk lep n i e c z y n n y . 

Nap isz do Sk l epu Po l sk i e go , a dostaniesz wy łsaz 
p r o d u k t ó w z cenami i w a r u n k a m i p r z esy łk i . 
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2 3 , m e T a i t b o n t , P a r i s 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro.- C h a u s s é e d ' A n t i H 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.590,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500," 
par demandeur et par mois. 

R 
K 
O 

rue 
Tél. 824 
Métro: Chaus 

itbout Paris IX-èmi 

e cl "Ant in 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

•rzeki :ui< wpłaty • a koszty podroży dla 

-zyimuje wkłady na oprocentowanie oraz 
itatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

a żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
materiały informacyjne. 

USŁUGI KO 

najbard : i korzystni 



NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jac ió ł datki na cele o -
pieki społecznej z oka-
z j i zawarc ia z w i ą z k ó w 
małżeńskich, z łoży ły , 
z w y c z a j e m f rancusk im 
małżeńs twa : El iane D e -
gouve — E d w a r d Ł a -
komy w Houdain ; M a r -
tine Z i m n y — Chr i -
stian De lobe l w An i che ; 
Danny Durczak — 
Jacky Ronc ier ; Patr ic ia 
Pe rn i c zek — H e r v é W a -
we l e t ; Mar i e -F rance 
F ieg le r — Rysza rd M i -
chalak w L i e v i n ; Ca -
ther ine Duez — Chr i -
stian Hadrzyńsk i w B ć -
thune; Christ ine W i -
śniewska — Serge Gos-
set w L i es t r em; M a r g a -
r i ta A n d r e k o w i c z — R o -
bert Ł o p u s z k o - Ł o p u -
szyński, Rose -Mar i e 
Desmet — Jacques 
K lus iak , Patr ic ia De l -
pluque — Jean Claude 
Jakubowsk i w V r e d ; 
Mur i e l l e L e w a n d o w s k a 
— Jacky Zie l iński , Chr i -
stiane Mal ińska — 
Marc Jędrow iak w Sin-
le Nob l e ; Pasca le Four -
m a u x — José Cies ie -
w icz w P rov in ; C lau-
dine Not tez -— Patr i ce 
Bąk, Mar t ine P l o u v i e r -
-Jean Grze lka w A u -
berchicourt ; Josette L a o 
L a n e - M i c h a ł A n d r z e j a k 
w Car v in ; Mur i e l C o m -
mans — Jean-P i e r r e 
Supczyński w Lo i son-
-sous-Lens ; Rocca M a r -
chese — Rudo l f Szw iec 
w Ecai l lon; Luc i e C i -
nal — R e n é Ko ta l a w 
La l la ing ; G e n e v i e v e 
Oarnel — Pat r i e Cza -
p iewsk i w Div i on ; K a t -
suko N i t t a — Gerard. 
Woźn i ak w M e t z ; A n n a 
M a r i e Matuszak — 
Jean-François T h u m e -
rel , Mar i e Christ ine 
An ton i ew i c z — A n g e l o 
Voisin, Jeanine K u s z -
czak — Jean Galach 
w Noeux -Les -M ines ; 
N ico le Mac i e j ewska — 
Jean Mar i e P révos t 
w Courcel les- Ies-Lens; 
Bernadette Kur zynoga 
— Cezar W i tkowsk i , 
Christine Wrób l ewska — 
Serge Audeva l , Chr i -
stine K o w a l s k a — A l -
bert Gui lbert w O i g -
nies; Domin ique H a ł y -
szak —• Bernard M i -
chalczak w L ibercour t ; 
Ann i ck Th ibaut •—- Ed -
w a r d K o w a l c z y k w Os-
tricourt. 

D Y P L O M Y 
Douai. W tute j s zym 

centrum szkolenia sa-
marytańsk iego , p r o w a -
dzonego przez Cro ix 
Rouge Française, po -
myś ln ie z łoży l i e g zam i -
ny : p. Ka ta r z yna Cie -
sielska, p. A l a in Bo l -
duk, p. Miche l G u t o w -
ski, p . Patr i ck Kopeć , 
p. W a n d a K r a w c z a k , 
p. Bernadet te Matu -
szewska, p. Miche l P a -
rusiński, p. Christ ian 
Sokołowski , p. Micha ł 
Ta rkowsk i , p. Reg ina 
Wie lgosz , p. R o g e r C ie -
sielski i p Patr ick W o ź -
niak 

W okręgu A k a d e m i i 
w L i l l e zostali, po zda-
niu e g zam inów teore -
tycznych, dopuszczeni 
do e g zam inów końco-

w y c h na dyp l om d 'etu-
des comptables supé-
r ieures w Douai ; p. 
Ann i e K l imaszewska w 
Rouba ix ; p. Jean Jan-
czak, p. Rober t S z a w -
rowsk i , p. Christ ian 
Gruszczyński , p. Jan 
N o w a k , p. Kaz im i e r z 
Rzepeck i , p. Jan Sz i tko 
i p. Erc Zdz i ew ie l sk i 
w L i l l e ; p. A gnès B o r -
szczuk, p. Ph i l i ppe G a r -
l iński i p. Bernard B a -
ranowski . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Monceau- l es -Mines . Z 
okaz j i święta pracy , 
hono rowe meda le p ra -
cy na stopniu v e r m e i l 
w tu te j s zym okręgu 
p r z emys ł owo - w ę g l o -
w y m ot rzymal i : p . Jó -
ze Jankowski z B lanzy , 
p. W ł a d y s ł a w Kaz ińsk i 
z C i r y - l e -Nob l e , p . Ste-
f an K o z a z Blanzy , 
p. Jan W r ó b e l z L e 
Creusot, p . Stanis ław 
Giz iński z Monceau- l es -
-Mines , p. A l f o n s Du-
bicki z St. Va l l i e r , p . 
W ł a d y s ł a w Kuź l i k z 
Montchanin, p. Stani -
s ław Rumińsk i z L e 
Creusot, p . K a z i m i e r z 
S zwankowsk i z M o n -
ceau- les-Mines , p. M i e -
czys ław P łóc iennik z 
L e Creusot, p . Jan 
T o m k o w i a k z Blanzy , 
p. Mar i an Młoc in iczak 
z L e Creuso t -Lo i r e i 
p. A l e x a n d e r Rogow i c z 
z Montchanin. S r eb rny -
mi meda lami odznacze-
ni zostal i : p. Jan C y -
prus z St. Va l l i e r , p. 
F lor ian Drożn iak z Cur -
gy , p . Czes ław B ia ł -
kowsk i z Monceau- l es -
-Mines , p. W ł a d y s ł a w 
Andr z e j c zak z L e Creu-
sot, p . H e n r y k Gąsio-
rowsk i z L e Creusot, 
p. Stanis ław Jurg ie le -
w icz z St. Lauren t -
d 'Andenay , p. Jan K a -
tyński z Monceau- l es -
- Mines, p. Tadeusz K r a -
śnicki z Chalon-sur-
-Saone, p. Czes ław 
K r a w c z y k z Marc i gny , 
p. Micha ł K r u k z St. 
Val l i e r , p. H e n r y k 
K w i e c i e ń z Sav ignes -
les-Mines, p . W a c ł a w 
Iwaszk i ew i c z z L e 
Creusot, p . A l f r e d Ł a -
kota z Sav i gnes - l e s -M i -
nes, p. Eugeniusz L e j a -
rzak z la Clayette , p . 
Józef Laskowsk i z Es-
sertenne, p. Micha ł 
Strutyński z Sahv ignes-
les-Mines, p. E d w a r d 
Walaszek z P a r a y - l e -
-Mon ia l , p. Józef W a l -
kow iak z Gourdon, p. 
Marc in W i l k z L e Creu -
sot, p. A l f o n s Żak z 
Monceau- les -Mines , p. 
L u d w i k Szypiorsk i z St. 
Va l l i e r , p . Erw in Starz 
z B lanzy , p. Tadeusz 
N a w a l a n y z L e Creu-
sot, p. Mar ian Myś l łń -
ski z Creusot -Lo i re , p . 
Jan Matuszewsk i z 
Blanzy , p. A n d r z e j M a -
zur z V i r e j - l e - G r a n d . 

Lb"^' 
E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

Carv in : Ostatnio z o -
stały tu p r z ep rowadzo -
ne eg zaminy z muzyk i 
na stopniu f e d e r a l n y m 
dla tute jszego okręgu. 
Stop ień bardzo dobry 
uzyskal i : Er ie Pa łka , 

H e r v é Gola , Pa t r i ce 
Kucze ra i Ph l i ppe 
Stonczewski ze szkoły 
Harmon i e de Oignies. 
Równ i e ż stopień bardzo 
dobry uzyskal i : F r a n -
çoise Opoka, Christ ian 
Błaszczyk, Pa t r i ck K u -
basiki, A n d r z e j B łasz -
czyk, Francis A n t k o -
w iak , Mar t ine M a l e -
wicz , Je rome O w c z a r -
czak, A n d r z e j K ł o s o w -
ski, Christ ian Tomal ik , 
Jean-P i e r r e Mag iersk i , 
A n d r z e j Ma ty l a i K a -
rol ina Sandecka. S to -
pień dobry : Erie K a c z -
marczyk i Pascal S te -
fańsk i ze szkoły m u -
zyczne j p r owadzone j 
przez Harmon i e M u n i -
c ipale d 'Ostr icourt . 

B ruay - en -Ar t o i s : L a -
ureatami tegorocznego 
konkursu muzycznego 
na stopniu f ed e ra lnym 
w sektorze Bruay z o -
stali: S. Pa luszk iewicz , 
F . Cieślak, L . Smo l iń -
ski, S. Łukaszczyk , S. 
Perchow iak , A . Specht, 
C. Michalski , H . G a -
lońska, E. Marc in iak , 
F . Marc in iak , E. Marc i -
niak ( I I ) , G. Koc l ęga , 
P . Jarocki, M . Jarocki , 
B. Deptuch, C. P ie t rusz -
ka, R . Kub iak , V . K ró l , 
C. K ró l , L . Krzys tan iak , 
L u d w i k Krzys tan iak , H . 
Głuszczak i B. K u c h -
niecki z Ecole de M u -
sique de Bruay : J . -M. 
Dłużyk, E. Ga j ewska , 
E. Spande l z H a r m o n i e 
d 'Hai l l i court i V . K o -
strzewa z Fan f a r e 
d 'Houdain. 

D A W C Y KRWI 
A u b y . Ostatnio zosta-

l i odznaczeni honoro-
w y m i meda lami d a w -
ców k r w i : p. Józef W a l -
czak — z ło tym meda -
lem, a srebrnymi : p. 
Mar t a Kozak , p. T e r e -
sa Kor zenny , p. Chr i -
stine Komorn iczak , p. 
Denise Kozubek , p. I r e -
na Olszyńska, p. A l f o n s 
N i ew i adomy , p. Bo l e -
s ław Pame lczyk , p. A l -
fons Seroz iewski , p. 
Stanisław Wingrzeck i , 
p. Danie l P l ich. 

L5nT 
KONKURS 
DYKCJI 

Lens. Ostatnio odby ł 
się tu f i n a ł o w y depar -
tamenta lny konkurs 
dykc j i , urządzony przez 
organizac ję U.F.O.L.E.A. 
D y p l o m y wy ró żn i a j ą c e 
w zakresie przedszkol i 
uzyskały dzieci : Franek 
Pogan z L ibe rcour t -
-Pan t i gny , Pat r i ck P a -
rzysz z V e r m e i l l e s - A n -
dr ieux, Natha l i e K a w a -
le rczyk z A v i o n - C u r i e 
i K a r i n ę Wa lczak z 
Grenay-C i t é . W zakresie 
szkół pods t awowych 
wyróżn i en i zostali w 
konkursie : M a r c P r u -
siewicz z B r u a y - L o u -
bet, Ber t rand K a c z m a -
rek z Laubissiere, F r y -
de ryk Z i m n y z A v i o n -
-Cheminots , Chr lstoph 
T u r o w s k i z L i e v i n L i t -
tre, Gu i l l ome Mo ł ody 
z Noye l l es -Cent re , D i -
dier F ranek z L i e v i n -
-J.Macé, Patr ice K r ó -
lik z Mér i cour t -Mermoz , 
Yann i ck Szybowicz z 
Mér icourt -St . Exupe ry , 
Danie l Jankowiak z 
Lens-Pasteur , D o m i -
nique W a c h o w i a k z 

Mar l es -Gambet ta , G l o -
rian Pu lka z A v i o n -
-Cheminots , M icha ł 
W i e r zb i ck i z B r u a y -
Louber t , Bernard Ła tka 
z Da inv i l l e -Centre , M a r -
t ine Chwa l i k z Mar l es -
- l es -Mines , Laurence 
K a c z m a r e k z Bruay , 
Dorota Karo l c zak z 
Valhuon, Isabe l le Sar -
nowska z St. Lau r en t -
B langy , Fabienne Bo r -
kowska z L i e v i n - L a -
grange, Nadège K a c z -
marek z Dainv i l l e , S y l -
w ianne K a c z m a r e k z 
Mér icourt , Weron ika 
Niedba ła z Sains-J.Jau-
res i Isabe l le N o w a c z e k 
z Béthune-Buisson. 

ZEBRANIA, 
KONKURSY 

Lens . Wa lne zebranie 
Stowarzyszen ia Foye r 
A lbe r t -Camus w y b r a ł o 
do nowego zarządu p. 
H e n r y k a Juskowiaka i 
p. Chantai Matuz iak , 
j ako asesorów, a na 
kontro lera p. K l e c z e w -
skiego. 

Hul luch. W skład no-
w e g o sekretar iatu syndy-
katu górn iczego C.G.T. 
zagłębia Lens wszedł , 
j ako cz łonek p. Jan M i -
chalak. 

Oignies. Ostatnio zo -
stał odnowiony skład 
zarządu b. polskich kom-
batantów okręgu nr 3. 
Prezesem został p. M a -
rian Sobecki , w i c ep r e -
zesem p. Romanowsk i , 
sekretarzem p. Emi l i e 
Miz in iak , zastępcą se-
kretarza p. Józef P i e -
chowiak, skarbnik iem 
p. Stanis ław Szczotka. 
De lega tami poszczegó l -
nych kó ł byl i m. in.: 
p. Chłopek z A u b y , p. 
M o t y k a z Carv in , p. 
Szudziak z Courcel les, 
p. W łoda r c z yk z Oign ies -
-Ostr icourt i p. R o m a -
nowsk i z L ibercourt . 

L ibercour t . P i e r w s z y 
w iosenny konkurs bul i -
styczny urządzony przez 
Stowarzyszen ie „ L e s 
Boules A r g e n t " , w y g r a -
ła para p. T k a c z y k — 
p. Sadowski z Oignies. 
M ie j s ce 5 za ję l i p. A b -
raham — p. Boberek z 
L ibercourt . Konkurs ju -
n io rów w y g r a l i p. K l e -
czewski — p. Woui l lo t . 

L i é v in . S towarzysze -
nie mi łośn ików f l esze -
tek urządzi ło s w ó j 
p i e rwszy tegoroczny 
konkurs, w k tó r ym 
wz i ę l i udział l icznie, 
c z łonkowie okol icznych 
stowarzyszeń. Puchar 
„ L a Semeuse " w y g r a ł 
p. Naskrę t z klubu 
f l e s ze tkowego „ T a p e au-
tour de L i e v i n " , a 
młodszy Naskręt za ją ł 
mie jsce p ierwsze w ka-
tegor i i debiutantów. W 
kategor i i „Champ ions " 
p. Gie lak z W ing l e s 
był c zwar ty . 

Maz ingarbe . Foye r de 
jeunes de le cité urzą-
dził konkurs strzelań 
towarzyskich. W strze-
laniu z ka rab inków w 
kategor i i dz iewcząt A n -
ne-Thérèse Urbaniak za -
ję ła mie jsce 5, a w ka -
tegor i i ch łopców p i e r w -
szy by ł Erie P r zyby ła , 

3 Jean-P ie r re Kaczor , 
4 Gera rd Lubryka , 5 
Erie Rata jczak . W ka -
tegor i i dorosłych z w y -
ciężył p. Jacky Szur-
mak przed p. Robe r t em 
Mus ia łowsk im. W kon-
kursie strzelań z pisto-
letu p. Patr i ck S zwan -
ka by ł 2, p. François 
K o w a l s k i 3, p. Reg is 
Ko t e ck i 4 i p. Christ ian 
Maćkowsk i 5. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

ACCHEL: O l i v i e r S z a -
f u l s k i , N a t h a l i e C i e r l o k . 
HEN1N-BEAUMONX : K a r i -
n ę M i e l c a r e k . LIBER-
COURT: C e d r i c A n d r z e -
j a k , S a n d r i n e G r z e g o r c z y k . 
LIEVIK: W a l e r i a C z a j k o w -
s k a . ST. VALLIER: M a r y -
l i n e L e ś n i a k . MONTCEAU-
- l e s - M L N E S : V e r o n i q u e S t a -
n i e w s k a . GDEGUGNON: 
D o m i n i k K w i e c i e ń . LAL-
LAING: D o r i a n e S t r z o p . 
L A BASSEE: w i l l y K a s k o -
w i a k . SALOME: L a u r e n t 
N i e d ź w i e d ź . ELEU-dit-
LEAUWETTE: V i r g i n i e K o -
z o ń . MFIRICOURT: F r y d e -
r y k K u c h a r s k i . ROUVROV: 
N a d i a R o s z e l n i k , A n g é l i -
q u e R o s z c z k a . AVION: C o -
r i n n e W ł o d a r c z y k . SAL-
LAUMINES: S y l v i e U r b a -
n i a k . A U B Y : R a p h a ë l S k a -
w i ń s k i . LENS: D a w i d PO-
l a s z e k . LOOS-en-GOHEL-
LE: S t e f a n i a G ó r a . KAR-
LIN": F r y d e r y k P i e c z y ń s k i . 

Szczęśliwym Rodzi-
com życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma łżeńs twa 
zawar l i ostatnio: 

B A R L I N : J a n i n a K o c z u r 
i F r a n c i s D e b u i s e l l e ( H e r -
s i n - C o u p i g n y ) , A n n i e K a r -
k o w s k a i F r a n c i s M i l l i e n 
( R u i t z ) , C h a n t a i S p a l o n y i 
B e r n a r d B o u c h e r , L i l i a n e 
W r ó b l e w s k a i G é r a r d C u n -
c h e . R O U V R O Y - s o u s - L E N S : 
S o n i a V a n c a u v e l a e r d i M i -
c h a ł G ó r e c k i . S A L L A U M I -
N E S : R o s e - M a r i e K a r p i ń s k a 
i M i c h e l B u c , W a n d a K l e -
p a n d y i D a n i e l Ł u k o w s k i . 
A V I O N : H é l è n e B a c h e l i e r 
i S t a n i s ł a w S t r z y k a ł a . B E T -
H U N E : L y d i a B i a d a ł a i 
D a n i e l Z a j ą c , J e a n n e 
K r z y w d a i D a n i e l C a n e s -
se . M A S N Y : V i v i a n e L a u -
r e n t i E d w a r d K o z i o ł . 
M E T Z : M a r i a - H e l e n a D o -
m i n i k i Z o p i t o A r c a n g e l o . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : F l o -
r i a n ę P t a k i R a y m o n d 
P i e t r z a k ( L a p u g n o y ) , M a -
r i e - C l a i r e L e p o t i E d d y 
G r z e s i a k . A N I C H E : C l a u -
d i n e N o t t e z i P a t r i c e B ą k . 
M O N T CE A U - l e s - M I N E S : 
E v e l y n e W a c h o w i a k i J e a n -
- C l a n d e F i o r i d o . S O M A I N : 
M a r i e - J o s é L e d i n i R y s z a r d 
M r o z e k . L I E V I N : C l a u d i -
n e C h y t k a i J e a n - M a r i e 
R o b i l l i a r t . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, że 
ostatnio odeszl i od nas: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
S t a n i s ł a w K a l i n o w s k i , l a t 
84, J ó z e f B i a ł k o w s k i , A n -
d r z e j W o s i a n e k , l a t 79. 
S T . V A L L I E R : K a r o l i n a 
S a r n i c k a z d o m u W i n i e z , 
l a t 64. O U D R Y : A n d r z e j 
M u s i k , l a t 48. D I V I O N : 
E m i l O l e k s i a k , l a t 53. 
V E R M E L L E S : W ł a d y s ł a w a 
T y l e c , l a t 84. B A R L I N : 
S t e f a n K r ó l s k i , l a t 46, A n -
n a D r a b i e c z d o m u S z a -
f r a n , l a t 68, . J a n K a j a k , 
l a t 76. H A I L L I C O U R T : K a -
z i m i e r a B ł a s z c z y k z d o m u 
S w i e r b l e w s k a , l a t 81, 
E l ż b i e t a L e r o y z d o m u 
D v d e r s k a , l a t 48, M a r c i n 
S k o ł o z d r z y , l a t 88. A V I O N : 
S ł a w a P o l c z y k , G é r a r d 
S z w e d a , l a t 53. L A L L A I N G : 
J ó z e f C i e m n y , l a t 80. L A M -
B R E S : B r u n o G a w i n k o s k i . 
SALLAUMINES: Wincenty 
S z c z ę ś n i a k , l a t 70. A U C H E L : 
C z e s ł a w S t a c h u r a , l a t 51. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : L e o n 
S m y c z y ń s k i , l a t 51. H E T -
T A N G E : J ó z e f i n a M a s t t a -
l e r z z d o m u Z i e w ł a , l a t 
77. K N U T A N G E : M i c h a ł 
N a s i n n i k , l a t 75. T H I L -
- A U D U N - l e - T I C H E : J e r z y 
S o r o c z y ń s k i , l a t 68. S T I -
R I N G - W E N D E L - F O R B A C H : 
A n t o n i a J a n k o w s k a z d o -
m u F r ą c k o w i a k , l a t 72. 

Rodz inom Zmar ł ych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



^ M S N H ł k i 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1 ) c h w a t , d z i a r -

s k i j u n a k , 3 ) s p r z e c z k a , z a -
t a r g , 7 ) ś l e d ź z w i n i ę t y w r u -
l o n i k i z a m a r y n o w a n y , 8 ) 
o s t r e n a c i ę c i e u p i ł y , 9 ) 
k ł a m s t w o , ł g a r s t w o , 1 0 ) d e -
l i k a t n o ś ć i o p a n o w a n i e w z a -
c h o w a n i u s i ę i p o s t ę p o w a n i u , 
1 1 ) b u t a , p y c h a , n a d ę t o ś ć , 1 4 ) 
g r z y b t w a r d y , r o z w i j a j ą c y s i ę 
n a p n i u d r z e w a , 1 6 ) u r o c z y s t y 
p o c h ó d r e l i g i j n y , 2 0 ) b e z ż e ń -
s t w o o b o w i ą z u j ą c e d u c h o w -
n y c h k a t o l i c k i c h , 2 1 ) p r y m i -
t y w n e p o p r z e d n i c z k i s k a r p e -

t e k , 2 2 ) p o z o r n a ś m i e r ć , 2 3 ) 
p r z e s z k o d a , t r u d n o ś ć , z a w a l i -
d r o g a . 

P I O N O W O : 1 ) z m a r t w i e n i e , 
s t r a p i e n i e , 2 ) ż o ł n i e r s k a t o r b a 
n a ż y w n o ś ć , 4 ) w ś c i e k ł y 
g n i e w , f u r i a , 5 ) j e s t d ź w i g n i ą 
h a n d l u , 6 ) r ę c z n e p o k r ę t ł o k a -
t a r y n k i , 1 2 ) c ó r k a J . K o c h a -
n o w s k i e g o , o p ł a k i w a n a w 
„ T r e n a c h " , 1 3 ) c h ę ć , d o b r a 
w o l a , 1 4 ) ł o w c a b e z p a ń s k i c h 
p s ó w , r a k a r z , 1 5 ) t a n e c z n y 
f r a g m e n t o p e r y l u b o p e r e t k i , 
1 7 ) „ N i e r z u c i m z i e m i s k ą d 
n a s z r ó d " M . K o n o p n i c k i e j , 
1 8 ) s c e n a c y r k o w a , 1 9 ) k o ś c i ó ł 
p r o t e s t a n c k i . 

LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y -

r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z 
w s p ó l n e j d l a w s z y s t k i c h w y -
r a z ó w l i t e r z e „ W " w i d o c z n e j 
w ś r o d k u r y s u n k u i w p i s a ć 
j e o d ś r o d k o w o d o o d p o w i e d -
n i c h k r a t e k z a d a n i a . L i t e r y , 
któro się znajdą w polach o 
podwójnej ramce, czytane w 
kierunku ruchu wskazówek 
zegara dadzą tekst przysło-
wia. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1 ) s p l e c i o n e p a s m a w ł o s ó w 
a l b o o g o n k o m e t y , 2 ) e k w i p u -
n e k p a n n y m ł o d e j , 3 ) z a k a ł a 
r o d z i n y , p a r s z y w a o w c a , 4 ) 
ż a r t o w n i ś , k p i a r z , p r z e ś m i e w -
c a , 5 ) w i e r z b a k r z e w i a s t a 
w y r o b ó w k o s z y k a r s k i c h , 6 ) 
s p i s s p r a w s ą d o w y c h r o z p a -
t r y w a n y c h w d a n y m d n i u , 
7 ) c z a r o w n i c a , b a b a - j a g a , 8 ) 
m a s w o j e k a ż d y ś w i ę t y , 9 ) 
u k r o p , w a r , 1 0 ) o k a z a ł a , i m -
p o n u j ą c a w i e ż a , 1 1 ) w i d o c z n y 
n a c i e l e o b j a w s z k a r l a t y n y , 
1 2 ) n a t c h n i o n y , g e n i a l n y p o e -
t a , 1 3 ) t r ó j k ą t n a o z n a k a n a 
u b r a n i u w i ę ź n i a h i t l e r o w s k i c h 

o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , 1 4 ) 
n i e s z c z ę ś l i w e z d a r z e n i e , 1 5 ) 
p o z o s t a ł o ś ć z b u r a k ó w p o w y -
c i ś n i ę c i u s o k u p r z y p r o d u k c j i 
c u k r u , 1 6 ) z w ę ż e n i e c i a ł a w 
p a s i e , s t a n , t a l i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w r i ą c u 14 d n i o d d a t y u k a -
z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e . . R o z r y w k i u m y -
s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z -
w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E 
S Z Y F R O G R A M U Z N R . 16 

Z e w s z y s t k i c h z w i e r z ą t t y l -
k o c z ł o w i e k u m i e s i ę ś m i a ć , 
c h o ć o n w ł a ś n i e m a n a j m n i e j 
p o w o d ó w d o t e g o . 

( E r n e s t H e m i n g w a y ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
s z k i c , m y s z y , h o t e l , z e z , w i r , 
k ą t , ł u t , c z ę ś ć , w i e k o , e c h o , 
s i e ć , w i a n o , m i ś , w o j n a , P i ł a , 
m a j , t o m , d o w ó d , g n i e w , N o e . 

P r o g r a m c o d z i e n n y c h a u d y c j i 

w j ę z y k u f r a n c u s k i m 

d o m a j a 1 9 7 4 

7.00 — 7.30 31, 41 m 
12.30 — 13.00 31, 41 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 41, 49 m 
21.30 — 22.00 49, 200 m 
22.30 — 23.00 41, 49 m 

Szczegó ln i e p o l e c a m y W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
• „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — o o n i e d z l a -
łek — 21.00 1 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s tów s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r o d a 19.00 
i 22.30 o r az c z w a r t e k — 7.00 1 
12.30. 

9 h ł opcy i d z i ewczę t a w P o l -
sce'* — p i e r w s z a 1 trzec ia ś r o -
da m ie s i ą ca — 21.00 1 31.30. 

^ „ T y d z i e ń w P o l s c e " — s o b o -
ta — 19.00, 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
trzec i p i ą tek mies i ąca — 19.00 
i 22.30. 

• A k t u a l n o ś c i życia w s i p o l s k i e j " 
— d r u g i i c z w a r t y p i ą t ek m i e -
s iąca — 21.00 i 21.30. 

• „ F r a n c j a — P o l s k a i P o l s k a — 
F r a n c j a " — p i e r w s z y p i ą t ek 
m ie s i ą ca — 21.00 i 21.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
c z w a r t e k mies i ąca — 21.00 i 21.30. 

• „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e ' * 
— p i e r w s z a s obo t a m ie s i ą ca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w a " — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta mies i ąca — 
21.00 i 21.30. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a n a -
d a j e : 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c odz i en -

n i e od 13.30 d o 14.00 na f a l a c h 
31 41 49 1 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y o d 1 d o 1.30 n a f a l a c h 
41, 49 i 200 m. 

O K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 31, 41, 
49 1 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 
1.30 d o 3.00 n a f a l a c h 41, 49 i 
200 m . 

V A R S O V I E 
P r o g r a m m e d e s é m i c c i o n s e n 

l a n g u e f r a n ç a i s e 9 7 3 à m a i 1 9 7 4 

7.00 — 7.30 31 et 41 m 
12.30 — 13.00 31 et 41 m 
19.00 — 19.30 31 et 41 m 
21.00 — 21.30 41 et 49 m 
21.30 — 22.00 49 et 200 m 
22.30 — 23.00 41 et 49 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s tout 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 

# N o s r e v u e s de presse q u o t i -
d i e n n e s à 12.30. 

# „ D e q u o i p a r l e - t - o n en P o l o -
g n e " et l a C h r o n i q u e S p o r t i v e 
— l u n d i à 21.00 et 21.30. 

0 „ L e C o u r r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 et 21.30, m e r c r e d i 
à 19.00 et 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 et 12.30. 

# „ G a r ç o n s et F i l l es de P o l o g n e " 
— les 1er et 3e m e r c r e d i s d u 
mois à 21.00 et 21.30. 

# „ L e S e m a i n e en P o l o g n e " s a -
m e d i à 19.00 et 22.30. 

# „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — les 
1er et 3e v e n d r e d i s d u mo i s à 
19.00 et 22.30. 

# „ A c t u a l i t é s d e la v i e à l a c a m -
p a g n e p o l o n a i s e " — les 2e et 
4e v e n d r e d i s d u mo i s à 21.00 
et 21.30. 

# „ F r a n c e - P o l o g n e et r e t o u r " — 
le 1er v e n d r e d i d u mois à 21 09 
et 21.30. 

# „ L e m a g a z i n e d u F i lm* ' — 
le d e r n i e r j e u d i d u mo i s à 
21.00 et 21.30. 

# „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o p o -
s e " — le 1er s a m e d i d u mo i s 
à 21.00 et 21.30. 

9 „ A u x q u a t r e coins d e V a r s o v i e " 
— les 2e et 4e s a m e d i s d u mois 
à 21.OO et 21.30. 

i U n C o n c e r t C h o p i n tous les 
j o u r s d e 13.30 à 14.00, d a n s les 
b a n d e s des 31, 41, 49 et 200 m , 
répété l a nu i t d e 1.00 à 1.30 
d a n s l es b a n d e s d e s 41, 49 et 
200 m . 

i U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.00 à 15.00 d a n s les b a n d e s 
des 31, * 41, 49 et 200 m. 

i U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 d a n s les b a n d e s 
des 41 et 49 m ains i q u e s u r 
200 m . 

P o u r d e t o u j o u r s me i l l eu r e s 
émiss ions , coopé rez a v e z la R a d i o 
P o l o n a i s e en lu i e n v o y a n t vos 
r e m a r q u e s su r le c o n t e n u et l a 
f o r m e des émiss ions et l e u r r é -
cept ion . 

P O L S K I E R A D I O — W A R S Z A W A 

DU 4 A U 10 M A I 

PREMIERE CHAINE 
24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( s a u f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ L E B E R G E R " — 20.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) — u n n o u v e a u 

f e u i l l e t o n d ' a p r è s „ L e s D e s m i c h e l s " d e T h y d e M o n n i e r 
S A M E D I 4 M A I 
14.00. C a r r e f o u r d e l a g u i t a r e 
14.30. L a U n e e s t à v o u s 
19.00. P o i n t C h a u d 
20.15. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. „ L ' O r e t l a f l e u r " — d r a m a t i q u e — s c é n a r i o e t d i a l o g u e s 

d e B . Z a c h a r i a s e t H . V i a r d , r é a l . P h i l i p p e D u c r e s t 
22.20. L e s H e u r e s c h a u d e s d e l a p o é s i e m o d e r n e : „ U n h o m m e 

f o u , f o u d e p o é s i e " — P i e r r e S e g h e r s n ° 3 
D I M A N C H E 5 M A I 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. T o u t a n k h a m o n t , s u i t e 13.35 
13.45. L e d e r n i e r d e s c i n q 
14.30. L e s p o r t s e n f ê t e 
17.45. „ L ' H o m m e d e V i e n n e " N ° 2 „ A n n a L i s a " 
18.40. E n t r a c t e 
19.10. M u s i c i e n s d u so i r 
20.00. E l e c t i o n s P r é s i d e n t i e l l e s — r é s u l t a t s (1er t o u r ) 
20.15. S p o r t s D i m a n c h e ( s ous r e s e r v e ) 
20.50. F i l m ( n o n p r é c i s é ) 
L U N D I 6 M A I 
14.25. „ L e s M a l a b r a s s o n t a u p a r f u m " 
20.30. „ L a m a i s o n d e s b o i s " n ° 3 
21.10. „ O u v r e z l es G u i l l e m e t s " 
M A R D I 7 M A I 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.30. H i s t o i r e d ' a n i m a u x — r é a l . F r é d é r i c R o s s i f 
20.55. P o u r q u o i p a s ? L ' E x p l o i t 
M E R C R E D I 8 M A I 
16.20. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. P l e i n C a d r e 
21.30. P o u r l e c i n é m a 
J E U D I 9 M A I 
20.30. A u c i n é m a c e s o i r : „ L e M i l l i o n " — u n f i l m d e R e n é 

C l a i r (1931) 
V E N D R E D I 10 M A I 
20.30. „ S u s p e n s e " n ° 9 
21.40. A u r e n d e z - v o u s d e s g r a n d s r e p o r t e r s 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r e t B l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ A M I C A L E M E N T V O T R E " — 15.15 ( j e u d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ L E V A G A B O N D " — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 4 M A I 
14.45. F o o t b a l l C o u p e F . A . à W e m b l e y 
17.40. C o u r t m é t r a g e 
18.00. U n e a n n é e d e C a p u c i n e s n ° 2 
18.45. C i n é s a m e d i 
20.35. T o p à. . . S e r g e G a i n s b o u r g 
21.35. „ K u n g F u " n ° 4 
22.25. S a m e d i s o i r 
D I M A N C H E 5 M A I 
12.30. I N F 2 — D i m a n c h e 
13.00. C o n c e r t 
13.30. L e t t r e s d e S u é d e 
14.30. „ O r g e u i l e t P a s s i o n " — u n f i l m d e S t a n l e y K r a m e r 
16.40. P r e s t o 
17.30. A p r o p o s 
18.00. F a m i l i o n 
18.40. T é l é - S p o r t s 
19.25. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.00. E l e c t i o n s P r é s i d e n t i e l l e s 
20.35. P l a i n - C h a n t : „ P a u l G e r a l d y " 
21.30. Cas d e c o n s c i e n c e 
22.40. C i n é - C l u b — S é r i e : „ J o h n H u s t o n " — f i l m : „ L e F a u c o n 

M a l t a i s " ( H u m p h r e y B o g a r t , M a r y A s t o r ) 
L U N D I 6 M A I 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. A l a i n D e c a u x r a c o n t e — c e s o i r : „ M y l o r d B u c k i n g h a m " 
M A R D I 7 M A I 
15.15. „ L e S o l e i l d e s v o y o u s " — u n f i l m d e J e a n D e l a n n o y 

( J e a n G a b i n , S u z a n n e F l o n , M a r g a r e t L e e ) 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : F i l m ( n o n p r é c i s é ) 

D é b a t 
M E R C R E D I 8 M A I 
15.15. D a k t a r i n ° 9 
20.30. F o o t b a l l — F i n a l e d e l a C o u p e d e s V a i n q u e u r s d e C o u p e s 

à R o t t e r d a m 
J E U D I 9 M A I 
20.35. D o m i n o 
21.35. „ L e o n a d r o d a V i n c i " n ° 3 
V E N D R E D I 10 M A I 
20.35. M o i s d e s T é l é v i s i o n s F r a n c o p h o n e s : „ A l i c e n e p a s 

t o u c h e r " 
21.50. I t a l i q u e s 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
L A C O U R E T E C H E L L E — 18.35 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ L A M O R T D ' U N E N F A N T " d ' a p r è s l e r o m a n d e C h a r l e s 

E x b r a y a t — 18.50 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 
I N T E R 3 — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 4 M A I 
18.50. Francophoniquement v ô t r e s 
19.40. „Homo Sapiens" n° 3 — m a g a z i n e d ' i n f o r m a t i o n s c i e n -

t i f i q u e 
20.40. T h é â t r e : „ L e P é l i c a n " — u n e p r o d u c t i o n d e L i l l e 
D I M A N C H E 5 M A I 
19.40. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x 
20.00. E l e c t i o n s P r é s i d e n t i e l l e s 
20.10. Co t é . . . C o u r t s 
20.45. R e p r i s e 
L U N D I 6 M A I 
19.40. V i v r e e n F r a n c e 

3 5 : 22cL^naâreenci^rgU " C h u t e s - -
M f R D f I 1 V Ś l M a d i e a n " - f U m Bowiderberg 
19.40. S é r i e : L e m y s t è r e d e l ' h o m m e - T A P a r o l e e t l e R i t e " 
^ c S ^ T ^ i ,,'ùLne ^ S s t o i r e d ' a m o u r " , 
19.40. „ C a n n o n " n ° 9 
20.40. „ F i c h t i n g L a d y " — f i l m 
21.40. S é r i e : L i e u x C o m m u n s : „ L e c a r r e f o u r " e t A u c a r r e f o u r 

d e l a b u t t e a u x c a i l l e s " , r é a l S l r r i e ï r k a n ? ° * r r e f O U r 
J E U D I 9 M A I u e r K a n i 
19.40. „ L ' h o m m e e t l ' o i s e a u " , r é a l . A l a i n Q u e r c v 
20.40. M a g a z i n e d e G r a n d R e p o r t a g e „ 5 2 " 
21.35. D i v e r t i s s e m e n t : „ M e l o d y " 
V E N D R E D I 10 M A I 
19.40. I n i t i a t i v e s : „ D e s y e u x p o u r v o i r " 
20.40. E c r a n sans f r o n t i è r e : „ P r i n t e m p s à V i e n n e " p a r l ' O r -

c h e s t r e S y m p h o n i q u e d e V i e n n e 



RZ E S Z O W S Z C Z Y Z N A j e s t j e d n y m z 
n a j a t r a k c y j n i e j s z y c h r e j o n ó w t u r y -
s tycznych K r a j u . E w e n e m e n t e m k r a -

j o b r a z o w o - p r z y r o d n i c z y m są zw łaszcza 
Bieszczady, k t ó r e dz ięk i s w o i m na tu ra l -
n y m w a l o r o m s tanowią wspan ia łą k ra inę 
o d n o w y sił, z d r o w i a i w y p o c z y n k u . 

Z W Ł A S Z C Z A B I E S Z C Z A D Y » 
Z a g o s p o d a r o w a n i e B i e s z c zadów jes t w c i ą ż 

jeszcze ubog i e ; g ł ó w n y m g o s p o d a r z e m 
bazy t u r y s t y c z n o - n o c l e g o w e j na t y m t e -
r en i e j e s t Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Bieszczady" w Lesku. Pos iada ono s w o -
j e oddz ia ł y w So l in i e i U s t r z y k a c h D o l -
nych i o f e r u j e tu rys t om oko ł o 3500 m i e j s c 
n o c l e g o w y c h w hote lach, schroniskach, 
mote lach , camp ingach , s tac jach tu r y s t y c z -
nych i k w a t e r a c h p r y w a t n y c h , m. in. w 
Lesku , Us t r z ykach Do lnych i Gó rnych , 
So l in ie , M y c z k o w c a c h , Ba l i g rodz i e , C i snę j , . 
D o ł ż y c y , K a l n i c y , We t l in i i e , W o ł k o w y j i , ' 
K o m a ń c z y , N o w y m Ł u p k o w i e , T y r a w i e 
W o ł o s k i e j , B r z e gach Do lnych , Chmie lu , 
Cza rne j , L i s k o w a t e m , Ł o b o z e w i e . 

N I E O M I J A Ć S A N O K A 
Jadąc w B ieszczady w a r t o z a t r z y m a ć 

się w Sanoku. T o p i ękne z a b y t k o w e m i a -
sto pos iada k i l ka d o m ó w w y c i e c z k o w y c h 
i hote l i tu rys t yc znych (ponad 700 m i e j s c 
n o c l e g o w y c h ) punkt „ I T " przy ul. Mickie -
wicza 19 c z ynny całą dobę — tel. 24-73. 
Stąd też rozchodzą się trasy au tobusowe 
w różne r e j o n y w o j e w ó d z t w a . A t r a k c y j n y 
j es t zresztą ca ły szlak podkarpack i B e s k i -
du N i sk i e go , ze s w o i m i g ł ó w n y m i p o w i a -
t o w y m i o ś rodkami tu r ys t y c znymi w K r o -
śnie i Gor l i cach ; na terenach tych z n a j -
du j e się k i lkanaśc i e ba rdzo a t r a k c y j n y c h 
pod w z g l ę d e m t u r y s t y c z n o - k r a j o z n a w -
c z ym , w y p o c z y n k o w y m i u z d r o w i s k o w y m 
mie j scowośc i , j ak np.: R y m a n ó w - Z d r ó j , 
Iwon i c z , Fo lusz , K ą t y , K r a j o w i c e , K r e m p -
na, S iep ie tn ica , Ż m i g r ó d N o w y , Duk la , 
B iecz , B o b o w a . Ma ł a s t ów , S z y m b a r k , W a -
pienne, W y s o w a - Z d r ó j i inne. W a l o r y 
tych m i e j s cowośc i podnos i wspan i a ł y k l i -
mat . Po t ok i z b o g a t y m rybos tanem, un i -
ka lne zaby tk i d a w n e j a rch i tek tury , m u -
zea i skanseny — s ł o w e m dla k a ż d e g o 
coś c i ekawego , a zwłaszcza dla tych, k t ó -
r zy lubią spokó j i c ichy w y p o c z y n e k . 

T A N I O — Z D R O W O — S P O K O J N I E 
O f e r t a R z e s zowszc z y zny nie kończy się 

na w y p o c z y n k u ; z n a j d u j ą się tu ba rdzo 
c i e k a w e ośrodki kul tura lne , z k t ó r y ch 
w y m i e n i ć na leży p r zede w s z y s t k i m Ł a ń -
cut ze s ł y n n y m m u z e u m w n ę t r z pa ł a co -
w y c h i p o w o z o w n i ą , r enesansowy z a m e k 
w B a r a n o w i e Sandomie r sk im z m u z e u m 
siarki , P r z e m y ś l z l i c znymi m u z e a m i i z a -
by tkami arch i tek tury , Ja ros ław i... sam 
Rzes zów . B o g a t y serwis i n f o r m a c j i o z i e -
mi r z e s zowsk i e j uzyskać można w W o j e -
w ó d z k i m Ośrodku I n f o r m a c j i T u r y s t y c z -
n e j „ C e n t r u m " (Rzeszów , ul. Ż e r o m s k i e -
go 2 — tel. 325-18) a także w e w s z y s t -
kich punktach o rgan i zac j i tu rys tycznych 
W O S T i W „ B i e s z c z a d y " , P T T K , „ T u r y s t a " . 
„ G r o m a d a " , „ O r b i s " , P Z M o t , „ J u v e n t u r " 
i inne. 

Pa ł ac z X V I w i e k u w B a r a n o w i e San -
d o m i e r s k i m s tanow i a t r akc j ę d la n a j -
w y b r e d n i e j s z y c h a m a t o r ó w a rch i t ek tu -
r y . D l a t e go też z j e ż d ż a j ą do t ego m i a -
s teczka l icznie , aby p o d z i w i a ć j edną 
z n a j p i ę k n i e j s z y c h budow l i renesansu 
pows ta ł ą na w z ó r z a m k u w a w e l s k i e g o 

M a l o w n i c z a do l ina Sanu p r z yc i ąga t łu-
m y tu rys t ów na teren B i es zc zadów . 
M o g ą oni zamies zkać w hote lach, 
schroniskach oraz k w a t e r a c h p r y w a t -
nych, k tó re o f e r u j e p r a cu j ą c e przez 
ca ły rok , nie t y l ko w sezonie w z m o ż o -
nego n a p ł y w u gości , m i e j s c o w e P r z e d -
s i ęb io rs two T u r y s t y c z n e „ B i e s z c z a d y " 

D r e w n i a n y kośc ió łek na z i emi r z e s z o w s k i e j 

RZESZOWSZCZYZNA 
JAK MALOWANIE 

Zabytki Krasiczyna dostarczają wielu wrażeń. P r z y -
jeżdżają tu szkolne wycieczki z różnych stron K r a j u 
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— Tato, teraz wszystko świetnie widzą! 

— Papa, je vois tout très bien maintenant! 

— Gdy bylam mała, to ojciec tûk mnie tiosil w pochodzie 
p ierwszomajowym,! 

— Quand j'ćtąls petite, c'est mon père qui me portait ainsi 
danjs le défilé du l .er mai! 

mm 

Dlaczego pan tak za mną ciągle chodzi? ! 

Qu'avez-vous donc à me suivre ainsi?! 

— Też jestem z nimi!! 

— Je suis aussi avec eux!! 

ö 
o o 

— Już nie zobaczysz naszego Janka — już przeszedł! 

— Tu ne verras plus notre Jeannot — il est déjà passé! 

ł 


